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W NOC LISTOPADOW Ą...
SZ A R A D A

I k tó ż  b y  d łu że j w y d z ie rż a ł
r a z  ciężką, s to p ą  ż o łd a k a -z w ie r z a ? !
D u s z ę  c ie rp ien iem  N a ro d u  
m ie li d w a -tr z e c ią ,  ch o ć  m ło d ą ...
A le  że  m łod ą , to ż  s ió d m ą  i tr z ec ią  
n a  c zy n  p io ru n n y  —  ta k i, co b y  p r zec ią ł  
do ra zu  w rzó d
i N a r ó d  w  W Y Z W O L E N IE  w ió d ł...
T o ć  to  n ie  m ę ż e  s ta n u  s ą  s z e ś ć -c z w a r c i-ó sm i,  
n a k a zo m  r o zsą d k u  p o s łu s z n i! . . .
T o m ło d zi ju n a c y -ż o łn ie r ze ,  
co  w  p ro ste j, ż o łn ie r sk ie j  w ie rze , 
w  r y ce r sk im  d w a -p ią ty m  w z ro ś li. ..

W ię c  posz li.
P o s z li,  bo k a ż d y  z n ich  c zu je  i p ięć , 
ż e  tr z eb a  n a g ły c h , b ły s k a w ic z n y c h  p ch n ięć  
w  n ie n a w is tn ą  p ie r ś  ty r a n a , 
co  w  B e lw e d e r u  ś c ia n a c h  
sp o k o jn ie  s z e ś ć . . .
W ię c  p o sz li —  ś m ie rć  ty r a n o w i n ie ś ć . ..

C ia ło  je g o  w  s tr z ę p y  r a z -tr zy , 
w sp a k c z te r y -tr z y  s ię  z e m sty  n a jk r w a w s z e j  
z a  p o h a ń b ia n ą  w c ią ż  r y c e r sk ą  c z e ś ć ...

P o s z li  —  v/ s z a le ń s tw ie  s w y m  w sp a n ia li  —
C a li...

(R o z w ią z a n ie  d w u w y r a z o w e , s k ła d a ją c e  s ię  z l i t e r : A , c , d , e ,
h , i, i, i, k , o , o , o , o , p, p , r, s , s , w , w , ż ) .

M . J . (KI. S z .) .

K R Z Y ŻÓ W K A  H IS T O R Y C Z N A

W y r a z y  w  r z ę d a c h  p o z i o m y c h :
R z ą d  1: O w ad żą d ło w y . M a tk a  rodu lu d zk ie g o . B o h a te r  n a ro d o ­

w y  h isz p a ń sk i, zm . 1099. P o r t  h a n d l. w  F in la n d ii.
,, 2: N u ta  E  z b em o lem . K u c h e n n a  p rzy p r a w a  do p o traw .

Z a im ek  o so b o w y . R z ek a  w e  W ło s ze c h . O k res cza su . 
S y m b o l b ery lu .

,, 3: S to s  (s te r ta ) .  C ep b ez  śro d k a . C z w a r ty  s to p ie ń  to n a ­
c ji C. P r a c a  w  polu .

„  4 : M ia sto  w  s ta ro ż . B a b ilo n ii. P t a k  w  k r z y ż ó w k a c h  p op u ­
la rn y . R o ś lin a  p o ln a  i o g ro d o w a . L a k ie r  do p a zn o k ci. 
P o d a n ie  b a jec zn e . O rgan  w zro k u . I n a c z e j : g d y ż .

5: N u ta  D  z b em olem . K a p ła n  b u d d y jsk i w  T y b e c ie . P o ­
d a r u n ek  W d zięk . K o ń c ó w k i a ra k u . S y m b o l erbu.

,, 6: W y k r z y k n ik  le k c e w a ż e n ia . D a w n y  p ie n ią d z  z d a w k o w y .
G at. p iw a.

,, 7: R o d za j g ło su . P ie r w ia s te k  ch em . (g a z  b ez  b a r w y  i z a ­
p a c h u ). W ą ż  d u sic ie l.

,, 8: D u ż y  p ok ój. P ie r w ia s te k  ch em . „ z ie m  r z a d k ic h ”. P r z y -
im e k  o d d a len ia . Z a im e k  p y ta ją c y .

,, 9 : P ie n ią d z  a m e r y k a ń sk i. W y s p a  g r e c k a  n a  M. E g e jsk im
(s =  z ) . S k o ru p iak . Pr. d o p ły w  R o d a n u

,, 10: O k res  cza su . R z e k a  w  R o sj i (d o p ły w  M. B ia łe g o ) .
,, 11: P r z y im e k  m ie jsc a . S ły n n a  p o e tk a  g r ec k a , p r z ed ch ry s tu -  

s o w a , —  i lite r a  tr z e c ia  a lfa b e tu . O d m ia n a  g r u szy .  
Z a im e k  w sk a z u ją c y .

,, 12: (D o  o d g a d n ię c ia ) .
,, 13: G a łą ź  (f i l ia )  po a n g ie lsk u . W a ć p a n i. C iu ra  ob o zo w y .
,, 14: Im ię  p o lsk ie j a r ty s tk i f ilm o w ej . N a z w a  k a n a łó w  r z e c z ­

n y c h  w  S ia m ie . S p ó jn ik  p r z y cz y n o w y .
,, 15: I n a c z e j :  m n ie . M ie sz k a n ie  p sz cz ó ł. M iłe  (k o c h a n e ). P o ­

s ia d a . D o p ły w  P r y p e c i.

16: Z a im e k  o so b o w y  ż e ń sk i w  1. m n . Z a g m a tw a . S yrop  o w o ­
co w y .

17: S y m b o l cy n k u . K o ń có w k i a sp a n a . Z a im ek  oso b o w y .
S a k w a  h u cu lsk a . P r z y im e k .

18: Ś c ig a n ie . P o w ie ś ć  D y g a s iń sk ie g o . Z n a n y  b o k ser  p o lsk i. 
19: K a r ta  do g ry . A u to r  „ D z ie jó w  g r z e c h u ” . T a n ie c  p o lsk i. 
20: U k ło n  d z ie c ięc y . M ia ra  p o w ierzch n i. R z ek a  w  K u rlan d ii.

W y k r z y k n ik  w o ź n ic y . W  m u z y c e :  w o ln o , sp o k o jn ie .
21: Ś w ię to  (p ró ż n o w a n ie ) . T a n iec . Z a im e k  o so b o w y . S ym b ol  

ta n ta lu . C z ło n ek  n a r o d o w o śc i s zk o ck ie j .
22: (D o  o d g a d n ię c ia :  l it e r y  w  k r a tk a c h  p o d w ó jn ie  ob ra m o ­

w a n y c h ) .
23: T u zy . I re n a  zd ro b n ia le . D z ie c  n n e  p o d zię k o w a n ie . 

„ I d ź c ie ! ” po ła c in ie .

W y  r a z y  w  r z ę d a c h  p i o n o w y c h :
1: A p o p lek sja . G u zd ra ła  ( ś la m a z a r a ) .
2: Z w ie r z ą tk o  z ie m n e . S k ła d n ik  s o li k u ch en n e j. L u d o lf in a .

O rgan  p o w o n ien ia .
3: S y m b o l eu rop u  S ta te k  n a p o w ie tr z n y . P y ta jn ik . P ię k n y  

p ta k  d o m o w y  z rodz. b a ż a n tó w .
4: C h orob a  w y sy p k o w a . W y b r z eż e  D e k a n u  n a d  z a to k ą  

O sm an  (w  In d ia c h  b r y t.) . K s ię ży c . M a ła  żab a .
5: S z tu k a  w  jęz . m a r tw y m . Ż on a  A b ra h a m a . U n ie w a ż n ie ­

n ie  (z n iw e c z e n ie ) . N u ta  A  z k r z y ży k iem .
6: W y b itn a  je d n o stk a . S y m b o l ch rom u . B ó s tw o  eg ip sk ie .

Z a im e k  o s o b o w y  w  1. m n.
7: T a m te n . G a tu n e k  w ierzb y . W y k r z y k n ik  m ilcz e n ia . M uł.

W  m u z y c e : s iln ie , g ło śn o .
8: C el b ez  p o czą tk u . P o s ia d a . W a n n a  b ez  k o ń có w e k . M ia ­

s to  w  prow . S in on d o  n a  w . H on d o .
9: L ite r a t  p o lsk i. F i lc  b ez  l ite r y  1. Z lo d o w a c ia ła  p ia s z c z y s ta  

p o w ierzch n ia .
10: D o p ły w  U fy . P ó ł kary . W y k r z y k n ik  ż a lu . S p ó łg ło sk a  

fo n e ty c z n ie .  N u ta  g a m y .
11: S y m b o l a k ty n u . M ia sto  w  s t . F lo r y d a  (A m er. P łn .) ,  

a  =  y. S to w a r z y sz e n ie  (lo k a l p o lity c zn y  lu b  sp o r to w y ).  
S p o ży w a .

12: P o tr a w a . N a p ły w y  r zecz n e  z o k r e su  a lu w ia ln e g o . U k rop . 
13: (D o  o d g a d n ię c ia ) .
14: I m ię  k r ó ló w  e g ip s k ic h  w  n a r z ec z u  e g ip s k im . K o ń c ó w k i  

o b lig u . Z a łą czn ik . U s z e r e g o w a n y  o d d zia ł żo łn ierzy .
15: S y m b o l p r o ta k ty n u . R en  b ez śro d k a . O sad a  w  S a r a w a k a  

(B o r n e o ). R z e k a  w  C z ec h a ch . S ym b ol a r se n u .
16: P y ta jn ik . I n a c z e j :  jem u . O sa d a  w  N ig e r i i p łd . (k o p a ln ie  

w ę g la ) .  C z a rn o k siężn ik . K r a  b ez  śro d k a . J e d n o s tk a  
op oru  e lek tr .

17: M o n eta  w ło sk a . N a z w a  p sa . N a r ty .
18: S p ó łg ło sk a  fo n e ty c z n ie . Z a im ek  w sk a z u ją c y . R z ek a  

w  A fr y c e . M ała  w a za .
19: L ite r a  g r ec k a  fo n e ty c z n ie . W ier tło , ś r e d n io w ie c z n y  z n a k  

n u ty . G u z iczk i ru ch o m e do sp in a n ia .
20: R z e k a  n a  Ł o tw ie . U tw ó r  p o e ty c k i. I n a c z e j:  c h o ć  (lu b o ),  

M ia sto  w  prow . M a d ra sk iej (In d ie ) .
21: P r . d o p ły w  W o łg i. P r z y im e k . P r z y p r o sto k ą tn a .
22: P a s z a  d la  kon i. C hód z eg a ra . P r z y im e k  łą c z n ik o w y .
23: P r z e c iw n ik  L u tr a  fo n e ty c z n ie . P ta k  p le tw o n o g i m órz  

p ó łn o cn y ch . Ż ą d a n ie  p o w tó rzen ia . P a r o b e k  do w o łó w  
(fu r m a n ).

24: B r a t  K a in a . M im o w o ln y  s k u r c z  m ię śn ia  tw a r z y . O bicie  
(p o w ło k a ).

25: S ta n  za ch . St. Z jed n . A m e r y k i P łn . R o ś l in a  ro żd żen iec . 
L ite r y  w  p o d w ó jn ie  o b r a m o w a n y c h  k r a tk a ch  r z ę d ó w : p io n o w e­

g o  13 (ś r o d k o w e g o ), o ra z  p o z io m e g o  12 (śro d k o w eg o ) i 22 (p rzed ­
o s ta tn ie g o ) ,  po p o rzą d k u  o d c z y ta n e , d a d zą  r o zw ią z a n ie  g łó w n e , 
k tó re  p o d a ć  w y s ta r c z y  b ez  w y r a z ó w  k rzy żó w k i.

N . K . K o z ło w sk i (KI. S z .) .

WSPOMNIENIA Z WAKACJI...
Z A G A D K A

Z jeźd z iłem  P o lsk ę  s z la k a m i ró żn y m i,  
w id z ia łe m  m orze  i g ó r y  te ż  z b lisk a , —  
w  p a m ięc i tk w ią  m i d w a  z w ła s z c z a  le tn isk a ...
I c h  n a z w y :  S k ry te  g łę b o k o  c o ś  w  z iem i.

„M r. W u .”
Z a r o z w ią z a n ie  p o w y ż sz y c h  z a d a ń  (lu b  n a w e t  je d n e g o ) p r z ez n a ­

c z a  R e d a k c ja  do r o z lo so w a n ia  n a g r o d y  k s ią ż k o w e . T erm in  n a d sy ­
ła n ia  r o z w ią z a ń  z a d a ń  tr z y ty g o d n io w y .

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NUMERU WRZEŚNIOWEGO:
S z a r a d a : Id z ie m y  do c e lu .
K r z y ż ó w k a : R e g le , e le k t ,  o k o p y , A p u re , O rk an , w a le t .
S z a r a d a : K a r a w a n a .
S z a r a d a : P ie ś n i  o m iło śc i.
S z a r a d a : N o w a  g a rd ero b a .
L o g o g r y f : W io se n n e  n a s tr o je . ( W y r a z y :  W a te r m a n , b isu r -

m an , f lo r y s ta , a p o s ta ta , su p r e sja , s to tin k a , o jczy zn a , 
e k w ip a ż ) .

M in ia tu r y : M a tk a , ra p o r t, fa k ir , b a lia d a , R a b k a , A rtu r .
N a g r o d y  k s ią ż k o w e  o tr z y m u ją : D a n u ta  F a r b is z e w s k a , Ł u ck ,

oraz  W ik to r ia  H e lh v ig , W ło c h y  k o ło  W a r sz a w y .
M . S ł. (KI. S z .) .

P O Z N A J  „ R O Z R Y W K Ę ” !
B o g a ta  tr e ść  n a jr o z m a itsz y c h  z a d a ń  c ie k a w y c h . Z a żą d a j b e z ­

p ła tn e g o  n u m e ru  o k a z o w e g o !  A d r e s:  K lu b  S z a r a d z is tó w , W a r sz a ­
w a , u l. Ż u liń sk ieg o  7, m . 10. T el. 7-06-99. P r e n u m e r a ta  k w a r ta ln a  
ty lk o  2 z ł. T a m ż e  do n a b y c ia  „ T a b lic a  a lfa b e tó w  ch o r ą g ie w k o w e-  
go , p a lc o w e g o  i M o rse 'g o  — po c en ie  50 g r o sz y .
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ROK XII. WARSZAWA -  LISTOPAD 1938 Nr 11

Rzeczpospolita Łotewska
obchodzi w dniu 18 listopada br. dwudziestolecie swojej niepodle­
głości.

Pragnąc umożliwić najszerszym kołom społeczeństwa pozna­
nie dziejów i kultury naszego Sąsiada, poświęcamy tym sprawom  
niniejszy numer miesięcznika.

REDAKCJA „RODZINY POLSKIEJ“

445
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KAROL ULMANIS
Prezydent rep u b lik i łotew skiej, d r K aro l U lm anis, 

zwany dziś przez lud) łotew ki W odzem  N arodu, jest ży­
wym sym bolem  tężyzny duchowej i wielkiego charak te­
ru . U rodzony w r. 1877 w Pikszach, ziemi kurlandzkiej, 
jako syn średnio zamożnego rolnika. Dzieciństwo spę­
dził U lm anis na wsi, poczem oddano go do gim nazjum  
aleksandryjskiego w Jelgawie (daw na M itaw a). Po 
ukończeniu szkoły średniej i stud ium  języków obcych 
w r. 1896, wyjeżdża na rok  do Prus W schodnich na k u r­
sy m leczarstwa. N astępnie p rak tyku je  w w ielkich za­
k ładach m leczarskich Rygi i L iepaji, pisząc jednocze­
śnie do szeregu pism rolniczych, jak  „Zem kopis” i „Ma- 
jas Yiesis” . W r. 1899 Ulmanis obejm uje stanowisko 
instruk to ra  w pierwszym łotewskim  Związku Mleczar­
skim  w Rydze.

Jesienią r. 1902 udaje  się do Z iirichu, aby specjalizo­
wać się w rolnictw ie na wydziale agronom icznym  tam ­
tejszej politechniki. Wróciwszy podczas feryj letnich 
roku  następnego do k ra ju  organizuje w Yidzeme i Al- 
lażi kursy instruktorskie, dzieląc się nabytą  w Szwajca­
rii wiedzą z rodakam i. Nie poprzestając na tym , zasila 
swoimi artykułam i z dziedziny rolnictw a szereg pism 
specjalnych. W listopadzie r. 1903 K arol U lm anis za­
m ienia stud ia  w Z iirichu na Lipsk, gdzie kończy wydział 
agronom iczny w r. 1905. Rew olucja rosyjska i p roble­
m atyczne swobody polityczne, przyobiecane Łotwie, po­
ciągają go do pracy konspiracyjnej. We w rześniu tegoż 
roku  Ulm anis zostaje zaaresztowany i cały rok  następny 
przebywa w więzieniu rosyjskim . Po odzyskaniu wol­
ności em igruje do Niemiec i spędza tam  rok  akadem icki 
1906/7, zaproszony na stanowisko profesora wyższej 
szkoły rolniczej. W chw ilach wolnych od zajęć profe­
sorskich organizuje odczyty i zebrania. R ok 1907 zasta­
je  go w Stanach Zjednoczonych, również na stanowisku 
wykładowcy, i dopiero ogłoszona przez rząd  rosyjski

Poseł R zeczpospolitej, Jerzy K łopotow ski ( X ) ,  w  otoczeniu  
prezydenta Ulmanisa i członków  rządu.

446

r , i

Prezydent Łotw y dr K arol Ulmanis.

w r. 1913 am nestia dla przestępców politycznych pozwa­
la m u na pow rót do ukochanej ojczyzny. Pobyt w Ame­
ryce pozwolił U lm anisowi wydoskonalić się we wszystkich 
dziedzinach rolnictw a, co okazało się następnie bardzo 
cenne z uwagi na w ybitnie rolniczy charak ter Łotwy. 
W ykłada przez parę  la t na wszechnicy Lincolna w sta­
nie N ebraska; s tud iu je  najnowsze zdobycze na polu 
agronom ii, n ie zrywając jednak  ani na chwilę żywego 
k on tak tu  ze swoim krajem . Na ziem i am erykańskiej 
pisze U lm anis swoje cenne prace naukow e z dziedziny 
rolnictw a, zwłaszcza m leczarstwa, poświęcając je  Bałtyc­
kiem u Związkowi Rolniczemu. Po swoim powrocie do 
Łotwy p racu je  czynnie we wspom nianym  wyżej stowa­
rzyszeniu, wygłaszając odczyty, a następnie redagując 
tygodnik „Ziem ia” („Zem e” ). Podczas w ojny europej­
skiej bierze Ulmanis w spółudział w ew akuacji K urlandii 
oraz w kom itecie pomocy ofiarom  wojny w V alm iera.

W iosna r. 1917 zastaje dra U lm anisa w granicznym 
mieście V alk’u, gdzie pow staje przy jego współudziale 
łotewski Związek chłopski. U lm anis w ybrany zostaje 
jednogłośnie jego prezesem , godność tę  p iastu je  przez 
szereg la t następnych.

Już w czasie okupacji niem ieckiej tw orzy on  tak  zwa­
ne „centrum  dem okratyczne”, stowarzyszenie o charak­
terze w ybitnie nacjonalistycznym . Wreszcie, przy końcu 
roku  1918 powraca do Rygi, aby wziąć udział w oprar 
cowaniu deklaracji o niepodległości Łotwy. Z groma-
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V. Munters, min. spraw zagranicznych.

dzenie Narodowe obiera U lm anisa na stanowisko pierw ­
szego Prezesa R ady M inistrów niepodległego państwa 
łotewskiego. U lm anis stoi na czele rządu podczas tru d ­
nego okresu  w alk o u trzym anie niepodległości. K on­
sty tuanta, w m aju  r. 1920, obiera go ponownie na sta­
nowisko prem iera, pow ierzając trudną naówczas misję 
sform ow ania gabinetu.

K arol U lm anis łączył k ilkakro tn ie  funkcje prem iera 
z teką m in istra  rolnictw a i spraw  wojskowych. W ybie­
rany  przy każdej kolejnej zm ianie gabinetu, Ulmanis 
coraz bardziej zdobywał sobie serca i zaufanie swojego 
n arodu  i pracow ał niestrudzenie dla jego dobra.

W przededniu  historycznego dla Łotwy przew rotu m a­
jowego w r. 1934, Ulm anis siedm iokrotnie był już p re ­
zesem Rady M inistrów. Są to  okresy: 1918 — 1921; 
1925 —• 1926, dalej r. 1931, wreszcie od m arca do 15 ma­
ja  r. 1934, w którym  to dniu  dokonała się za jego w pły­
wem ostateczna unifikacja  stronnictw. D odajm y, że 
dr U lm anis był w r. 1926 m inistrem  spraw zagranicz­
nych, łącząc te  wysoce odpow iedzialne funkcje z obo­
wiązkiem  szefa gabinetu.

Ponadto b ra ł w międzyczasie czynny udział w dele­
gacjach zagranicznych, w pracach traktatow ych i wielu 
innych.

Jego wpływ osobisty zaznaczał się na Łotwie nawet 
w tych krótkich  okresach, kiedy Ulmanis nie wchodził 
w skład rządu. A utorytet W odza N arodu łotewskiego 
przekraczał nader często granice jego k raju .

W reszcie, na m arginesie swoich prac politycznych, 
d r U lm anis oddaw ał się z zamiłowaniem publicystyce. 
Pisywał w organie rolniczym  „Zemes Speks”, w czoło­
wym dzienniku ryskim  „B riva Zem e”, drukując tam  
bez przerw y swoje cenne artykuły. U lm anis jest p ro ­
jektodaw cą większości ustaw, obowiązujących na Łotwie. 
Odnoszą się one w sposób szczególny do spraw rolnic­
twa, m ających na ziem iach łotewskich specjalne znacze­
nie. Z większych prac naukowych Prezydenta Łotwy 
w ym ienić najeży wydane w roku  1930 dzieło o współ­

czesnym rolnictw ie, ze szcze­
gólnym uw zględnieniem  po­
trzeb swojego k ra ju . W tym  sa­
mym roku powstaje dzieło o p ra ­
wodawstwie rolnym . Pod osobi­
stą kontro lą prezydenta Ulm anisa 
dokonane zostało tłum aczenie 
pracy „Pod ziclono-białym sztan­
darem ”, skutkiem  którego po­
wstały na Łotwie niebawem licz­
ne organizacje młodzieżowe, zwła­
szcza zaś nie znane gdzie indziej 
„pułk i dziecięce” . W reszcie wy­
mienić tu  należy trzytomową p ra ­
cę dra Ulmanisa z zakresu poli­
tyki ekonomicznej pt. „Co i jak  
czynić należy”.

Wdzięczna swojemu Wodzowi 
ojczyzna wydała w roku ubieg­
łym zbiorowe prace Prezydenta, 
zarówno jak  wszystkie jego arty ­
kuły polityczne.

Ideą działalności Ulmanisa by­
ło podniesienie środowiska, z ja ­
kiego wyrósł, do najwyższego 
poziomu, w pierwszym zaś rzę­
dzie rolnictw a łotewskiego i ogól­

nej ku ltu ry  kraju .
Rzadkim  w dziejach zjawiskiem jest jego sam ozapar­

cie, energia i rozum nie pojęty  patriotyzm . Jak  przed 
laty, tak  i obecnie — Prezydent Łotwy poświęca każdą 
wolną chwilę na zbliżenie się do swego ludu, poznanie 
jego potrzeb i osobisty z nim  kontakt. W idzi się go 
niem al nieustannie w podróży po k ra ju , nie tylko 
w m iastach łotewskich, ale i w najdalszych osiedlach. 
Dostęp do Prezydenta m a zarówno dyplom ata, czy fa­
brykant, jak  najskrom niejszy obywatel Łotwy. P opu­
larność Prezydenta U lm ąnisa jest wręcz niezwykłą, 
a imię jego — na ustach wszystkich Łotyszów. Pom im o 
przekroczonej niedawno sześćdziesiątki, K arol Ulmanis 
zawsze czynny, nie strudzony i dbały o dobro swojego 
k ra ju  stał się w chwili obecnej — jak  to już powiedzia­
łem, żywym i najszczytniejszym symbolem Łotwy.

jar:--1'
Parada „aizsargów”.

Generał Balodis, min. spraw wojskowych.
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STOSUNKI POLSKO-LOTEHSKIE
Zbyt mało posiadam y dotąd m ateriałów , abyśmy mo­

gli ściśle odtworzyć dzieje stosunków polsko-łotewskich 
na przestrzeni ubiegłych stuleci. Toteż, z tych  jedynie 
przyczyn, ograniczyć się należy do ostatnich la t dwudzie­
stu, to jest do m om entu, kiedy Polska i Łotwa osiągnę­
ły swój byt niepodległy.

Pierwsze zbliżenie obu państw nastąpiło  w r. 1919, 
w krótce po ogłoszeniu niepodległości łotew skiej. By­
liśm y jed n i z najpierw szych, którzy uznaliśm y sformowar 
ny przez U lm anisa rząd. W krótce pojaw iło się w Rydze 
nasze przedstawicielstwo dyplom atyczne, reprezentow a­
ne przez dra W itolda Kam ienieckiego, jako  delegata 
R ządu R zplitej. N astępnie placówkę naszą zam ieniono 
na poselstwo, kierow ane kolejno przez min. Jodkę, Ła- 
dosia, Łukasiewicza, Arciszewskiego i Charwata.

Jak  wiadom o, poza uznaniem  de ju re  Łotwy wzięliśmy 
czynny w spółudział w walkach orężnych o odzyskanie 
Latgalii. Sformowaliśmy w Rydze pierwsze b iuro  p ra ­
sowe, kierow nikiem  którego przez la t bez m ała cztery 
był ceniony publicysta, p. Jan  Cynarski. Rezultatem  
jego obserwacyj życia łotewskiego było ciekawe dziełko 
„Łotw a współczesna”, z którego cytujem y szereg m o­
m entów, dotyczących stosunków polsko-łotewskich. — 
Polska m a wszelkie dane do zadowolenia z tego (pisze 
p. Jan  C y n arsk i1), że obok niej na północy istnieją 
i rozw ijają się niepodległe repub lik i bałtyckie. Gdyby 
ich nie było, n ie jeden polski mąż stanu m yślałby o tym,
--------- i -

1) J. Cynarski: Łotwa współczesna. Str. 165.

Min. Tj. JUkis, poseł ło tew ski w Warszawie.

jak  je  stworzyć, choćby dla zachowania równowagi po­
litycznej, n ie zależnie od względów słuszności. — 

Łotwie też zależeć m usi na tym, aby Polska rozw ija­
ła  się, jako  państwo potężne. Gdy w sierpniu  1920 roku 
wojska sowieckie zbliżały się do Warszawy, a agencja 
W olffa już sygnalizowała fałszywie: „W arszawa wzięta”, 
troska ogarnęła poważniejsze um ysły łotewskie. Pytano 
n iespokojnie: „Co będzie z nam i za parę  tygodni” ?
W iadomość, że W arszawa się broni i obroni przyjęto 
z wielką ulgą. Łotysze wiedzą z doświadczenia, że... in­
teres Łotwy daleko silniej łączy się z interesem  Polski, 
niż z interesem  państw  eksperym entujących politycznie 
i położonych z dala od B ałtyku. —

Uwagi p. Cynarskiego, wyżej zacytowane, były nie tylko 
słuszne, ale znalazły potw ierdzenie w zbliżeniu obu na­
rodów. N iem al jednocześnie zawiązały się w Rydze 
i W arszawie Towarzystwa: łotewsko-polskie i — pol­
sko-łotewskie. Na czele grupy sympatyków, naszych 
w stolicy Łotwy stał przez długi szereg la t najbliższy 
w spółpracow nik dra U lm anisa, m inister Skujenieks. To­
warzystwo starało  się o szybkie naw iązanie kontak tu  
kulturalnego z Polską, o wym ianę artystyczną i, co n ie­
m niej ważne, o zapoznawanie Łotwy, drogą tłum aczeń, 
z arcydziełam i naszego piśm iennictwa. T eatr łotewski 
korzystał więc z przekładów  polskich sztuk dram atycz­
nych, a polski (kierow any przez szereg la t przez reży­
sera Czengerego) dawał swojej publiczności tłum aczone 
na język polski utw ory dram atyczne łotewskie. Analo­
giczne cele, o k tórych wspom inam y w odniesieniu do 
ryskiego Towarzystwa zbliżenia z Polską, przyświecały 
bra tn iem u stowarzyszeniu polsko-łotewskiemu w W ar­
szawie. K ierow ane przez długi szereg lat przez wspom­
nianego wyżej prof. dra W itolda Kam ienieckiego, 
a obecnie przez senatora Zygm unta Beczkowicza, przy­
czyniło się ono w wysokim stopniu do poznania przez 
społeczeństwo polskie ku ltu ry  in telektualnej i artystycz­
nej Łotyszów. Dość powiedzieć, że w ostatnich paru  
latach m ieliśm y sposobność przyjrzenia się wystawie m a­
larstw a i rzeźby łotew skiej w salach warszawskiej „Za­
chęty”, śpiewały parokro tn ie  chóry reprezentacyjne 
Teodora Reitersa, dała się słyszeć p ianistka łotewska, 
p. Velta V ait, i śpiewaczka operowa, p. Karklinsz. 
W reszcie p ian ista  polski, prof. W ładysław B urkath , po­
święcił połowę swojego program u koncertowego współ­
czesnym kom pozytorom  łotewskim. D odajm y tu  jeszcze, 
że za jego staraniem , a przy poparciu ówczesnego dyr. 
Opery warszawskiej, Tadeusza M azurkiewicza, wystąpiła 
w W arszawie w roli V ioletty (śpiewanej po łotewsku) 
prim adonna opery łotew skiej, p. Lidia B lum entals, osią­
gając, według orzeczeń krytyki, sukces wręcz w yjątko­
wy. Nie sposób mi w szczupłych ram ach artykułu  wy­
liczyć wszystkich przejawów wymiany ku ltu ra lnej m ię­
dzy Polską a Łotwą, uskutecznionej za pośrednictwem  
obu towarzystw zbliżenia. Jedno jest pewne, że węzły 
przyjaźni polsko-łotewskiej, datujące się zapewne od 
czasów wspólnych walk pod Daugavpilsein, zacieśniają 
się z każdym  rokiem . Należy sądzić, że obsadzenie obu 
placówek dyplom atycznych — ryskiej i warszawskiej -—- 
przez ludzi o tak  wybitnych tendencjach zbliżenia obu 
narodów, co pp. m inistrow ie: L. Ekis i J. Kłopotowski, 
przyczynią się na progu trzeciego dziesiątka la t niepo­
dległości Łotwy i Polski do osiągnięcia rezultatów , prze­
wyższających jeszcze bardziej te, k tórym  poświęciliśmy 
niniejszy, z konieczności syntetyczny, artykuł.
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P. K A L M N S Z

ŁOTWA I JEJ BUDOWNICTWO
Łotewskie rządy pom ajowe w szczególny sposób po­

p ie ra ją  rozbudowę kra ju . Zwłaszcza w roku bieżącym 
zakończono w ielką liczbę prac budowlanych zarówno 
w Rydze, jak  na prowincji. Jednym  z największych

A':::oczcs::c budownictwo w Rydze.

przedsięwzięć, o których należy wspomnieć, jest stacja 
hydroelektryczna w  Kegum s. W ykonały ją  na zlecenie 
rządu  łotewskiego zakłady szwedzkie pn. „Svenska En- 
trep ren ad  A. B."\ Prace zostały rozpoczęte w r. 1936, 
a pierwsze dwie tu rb iny  zostaną oddane do użytku je ­
sionią 1939 r. Całość obejm uje cztery wielkie turbiny, 
k tó re  wespół z generatoram i dostarczą w sumie 70 ty ­
sięcy kw. energii. O lbrzym ia ta  budowa zatrudnia za­
stęp złożony z 1.500 robotników , a koszt całości obliczo­
no na 45 m ilionów łatów. K ierownictwo budowy prze­
w iduje, że w pierwszytm okresie osiągnie się 150 
milionów  kw. rocznie, a następnie dzięki turb inom  i po­
łączeniu z elektrow nią ryską moc powyższa wzrośnie do 
olbrzym iej cyfry 350 milionów kw, rocznie. Ponadto 
dla potrzeb przem ysłu elektrycznego i chemicznego moż­
na będzie otrzym ać dodatkowo 100 milionów. Zasoby 
energii elektrycznej wystarczyłyby wówczas nie tylko na 
potrzeby stolicy, ale pozwoliłyby na elektryfikację wsi 
łotewskiej.

P ro jek tu je  się również umieszczenie w pobliżu K e­
gums w ielkich zakładów  przemysłowych, a m ianowicie:

fabryk przetworów azotowych, alum inium  itp . Łotwa 
ma nadto zam iar zwiększyć eksploatację swoich bogactw  
leśnych, w pierwszym rzędzie drzewa, k tóre ulegnie 
przeróbce na celulozę, papier, karton  itp . Kegums otwo­
rzy niewątpliwie nową erę w rozwoju przem ysłu łotew­
skiego, jest ono bezsprzecznie największym z przedsię­
wzięć budowlanych nie tylko na Łotwie, ale we 
wszyg kich  k ra jach  nadbałtyckich.

Budownictwo ogarnęło również i Rygę, czego dowo­
dem jest zużycie 1 m iliona cegieł dziennie. Pragnąc 
odsłonić najcenniejsze pam iątki starej stolicy skazano 
dziesiątki domów mieszkalnych, nie posiadających w ar­
tości historycznej, na rozbiórkę, zwłaszcza w dzielnicy 
starego miasta. Największą liczbę budowli usunięto 
z okolic katedry  ryskiej, dzięki czemu zarysowała się 
wyraziście je j m onum entalna, średniowieczna fasada, 
obok zaś powstał okazały plac, nazwany datą „15 m aja” 
na pam iątkę historycznego przew rotu z r. 1934. W po­
dobny sposób „ukazały się” m ieszkańcom Rygi starożyt­
ne kościoły: Św. Piotra, św. Jana, wreszcie m ury zam­
kowe.

W m iarę możności poszerza się ulice starom iejskie, 
a w nowych dzielnicach wznosi się na m iejsce zburzo­
nych domostw wielkie, nowoczesne kam ienice. Tuż obok 
Giełdy, w samym centi*um Rygi, utworzono znaczną 
przestrzeń, przeznaczoną na budowę gm achu M inister­
stwa Skarbu. U podnóża baszty, zwanej Prochownią, 
powstało łotewskie Muzeum W ojny. W  najbliższej p rzy­
szłości centrum  stolicy wzbogacą nowe gmachy rep re ­
zentacyjne. Można już zaobserwować w okolicy bulw a­
rów nowy Pałac Sprawiedliwości; będzie on wykończo­
ny jeszcze w roku bieżącym. Niezależnie od budownictwa 
reprezentacyjnego państwowego la ta  ostatnie wykazują 
znaczne ożywienie w dziedzinie budow li pryw atnych. 
Dość powiedzieć, że w ciągu trzech la t powstało na te re ­
nie Rygi kilkaset nowych kam ienic, co przysporzyło 
m iastu tysiące mieszkań. Na krańcach stolicy rosną no­
we dzielnice willowe. Ukazały się coraz liczniej jezdnie

Jedna ze szkól powszechnych w Rydze.
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Architektura Łoticy.

Nowoczesny gmach w Daugarpils. 

Państwowa szkoła powszechna w  Rucawie.

asfaltowe, a w ślad za tym  poszedł rozwój trak c ji auto­
mobilowej.

Poświęciwszy tyle uwagi Rydze, rząd U lm anisa nie za­
pom niał bynajm niej o budow nictw ie prow incjonalnym . 
Na pierwszy ogień poszły s z k o ł y ,  których przeszło 
200 bądź odbudowano, bądź zam ieniono na nowe gma­
chy.

W Jelgawie (dawna M itaw a), będącej cen trum  Zem- 
galii, odrestaurow ano gruntow nie historyczny zam ek — 
dzieło arch itek ta  italskiego, Rastrellego. Zam ek ten 
podczas w alk o niepodległość zniszczony został, a n a­
stępnie spalony przez cofające się wojska Awałowa-Ber- 
m ondta.

W  tejże, oddalonej o 50 km  od m orza, Jelgawie po­
głębia się obecnie koryto rzeki Lielupy, ażeby udostęp­
nić zaw ijanie do po rtu  powyższego nawet w ielkim  
okrętom .

W  stolicy Latgalii, Daugavpilsie, wzniesiono ostatnio 
m onum etalny gmach „Pałacu Jedności”, w którym  m ie­
ścić się będzie sala tea tra lna , koncertow a i k ilka  odczy­
towych. Podobny gmach m iałem  sposobność zwiedzić 
w L iepaji, drugim  co do ilości mieszkańców mieście 
Łotwy. I tu  również „Dom 15 m aja” służyć będzie zgrom a­
dzeniom, odczytom  i sztuce dram atycznej. W ym ienić tu  
jeszcze należy kap ita ln ą  przebudow ę dawnego hotelu 
petersburskiego na obecny, bardzo okazały, „H otel M iej­
ski” („Pilsetas Yiesmea” ). N iezależnie od dwu lin ij 
kolejowych, łączących po rt L iepaja  z Rygą, otworzono 
w r. ub. stałą kom unikację lotniczą. W okolicach 
K rustp ilsu  powstał* na rzece Dźwinie nowy port, co po­
ciągnęło za sobą koszty w ilości 2 m ilionów  łatów. 
Przybyło k ilka nowych lin ij kolejowych, że wymienimy 
tu  odcinki: Ryga — R u jiena  i Ergli. Jednocześnie po ­
większono znacznie tab o r kolejowy.

K to wie, czy nie najp iękniejszym  wyczynem budow ­
nictw a łotewskiego jest ryski Plac W olności (B rihvibas 
Lankum s). Mieści się on w samym sercu stolicy Łotwy. 
Na środku placu wzniesiono m onum entalny obelisk 
z białego kam ienia, a na szczycie ustawiono nadna tu ­
ralnych rozm iarów  postać kobiecą, wznoszącą ręce ku 
Trzem  Gwiazdom — symbolowi Łotwy. Posąg w idzialny 
jest nie ty lko z wylotów przecznic, lecz ponadto góruje 
on nad całym  centrum  m iasta. Cokół pom nika W olno­
ści wyraża w szeregu płaskorzeźb kolejne etapy łotew ­
skich walk o niepodległość.

W  końcu k ilka  słów o przyszłości Rygi. U rbaniści ło­
tewscy mogą się zawczasu cieszyć ze stworzenia jeszcze 
jednego placu monstre, k tó ry  nosi nazwę Zwycięstwa. 
Mieści się on również w stolicy, n ieopodal Dźwiny, i po­
siada około 300 hektarów  powierzchni.

P rezydent Ulmanis zwrócił się do całej ludności k ra ­
ju  z apelem , aby wspólnym ■wysiłkiem rządu  i obywateli

Gimnazjum zwane „Academia Petrana” w Jelgawie.
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TROCHĘ STATYSTYKI
Łotwa współczesna liczy około 2 m iliony m ieszkań­

ców i zajm uje przestrzeń 65,791 km  kwadratowych. 
Graniczy z Polską (93 km ), Estonią (347 km ), Litwą 
(487 km ) oraz z Z. S. R. R. (269 km ). Geograficznie 
przedstaw ia ona równinę, a najwyższym wzniesieniem 
terenu  jest wzgórze Gaisinu. Teren Łotwy przecina rze­
ka Dźwina n a  przestrzeni 355 kilom etrów. G ranicy 
m orskiej jest 494 km. W pośród licznych jezior wymie­
nić należy Usmę, Lubanę i jezioro w L iepaji. Cztery 
prow incje: K urzem e, Vidzeme, Zemgale i Latgale.

Stolica Łotwy — Ryga, liczy 375 tys. mieszkańców, 
miasto zostało wzniesione w r. 1201, posiada dużo cech 
średniowiecza. N astępne według liczby mieszkańców 
m iasta, to Liepaja  z 60 tys. mieszkańców, Daugavpils 
(43 tys.) oraz Jelgaica (35 tys.). Łotwa posiada n a j­
większą ilość wyznawców religii protestanckiej (59% ), 
dalej idą katolicy (20% , zwłaszcza w L atgalii), praw o­
sławni (8% ) i sekciarze (babtyści, badacze Pism a Św. 
itp .) . Pod względem narodowościowym według spisu 
ludności z r. 1920 było:

Łotyszów 1.161.404 72%
Niemców 58,1 3,6%
Rosjan. 124.746 7%
Białorusinów 75.630 4,7%
Żydów 79.644 4,9%
Polaków 54.567 3,4%
Litwinów 25.588 1,6%
innych narodowości 10.000 1%

Łotwa jest rupub liką , prezydentem  je j jest K arol Ul- 
m anis, będący jednocześnie prezesem rady  ministrów. 
P arlam ent (Sejm ) łotewski obraduje w Rydze i liczy 
100 członków.

stworzyć na tym  teren ie  okazały park  narodowy pod na­
zwą P a rk u  Zwycięstwa. Rozległość jego pozwoli na 
u trzym anie tam  stadionów sportowych, pola rewii woj­
skowych, wreszcie w ielkiej estrady dla użytku trady ­
cyjnych świąt pieśni. A pel Prezydenta spotkał się ze 
spontanicznym  przyjęciem  ludności k ra ju . Z zebranych 
tą  drogą funduszów (które przekroczyły już 5 milionów 
łatów ) rozpoczęto już realizow anie tego wielkiego za­
m ierzenia. Ci, których nie stać było na ofiarę w gotów­
ce, zgłaszali swoją pracę. Jest to zarówno objaw pa trio ­
tyzm u, jak  stw ierdzenie niezwykłej popularności W odza 
N arodu, jak im  jest jego obecny Prezydent. Rzecz prosta, 
że przy podobnej aktywności w rozbudowie kra ju , n ie 
może być mowy o bezrobociu. Wręcz przeciwnie — b ra ­
kujących robotników  sprowadza się w la tach  ostatnich 
z zagranicy, w pierwszym zaś rzędzie z Rzeczypospolitej 
Polskiej. , - >> ] - j  jf f  |

H istoryczny zam ek ui Jelgawie.

Zakład kąpielowy w Liepaja.

Sanatorium dla gruźlików w Tervete. 

Rynek w Liepaji (Lipawie).
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pić m iejsca nowym ulicom , ogrodom  publicznym , p ięk­
nym  gmachom i posągom. W ten  sposób pow staje no­
wa, łotew ska Ryga, jako  dostojny pom nik w ieku prze­
budzenia narodów.

Pierwszy budowniczy miasta, prezydent państwa 
d r K. U lm anis, w ystąpił z żądaniem , aby Rydze nadać 
oblicze godne stolicy Łotwy. N ad urzeczywistnieniem  
tego pragnienia pracuje  on też dotychczas z n iestru­
dzoną energią. D r U lm anis był pierwszym, k tóry  nie 
ty lko ustanow ił wytyczne dla ideowego i form alnego kie­
ru n k u  życia państwowego, ale też utorow ał drogę naro­
dowej arch itek turze łotewskiej. W niej to m iały się 
urzeczywistnić dążenia narodu  łotewskiego; w niej m ia­
ła  znaleźć pole do rozw oju twórcza praca m aterialnych 
i duchowych sił, drzem iących dotychczas w narodzie; 
przez nią wreszcie m iały powstać i wznosić się k u  niebu 
wiekopom ne pom niki wielkiego stulecia.

Spośród dokonanych już  prac przytaczam y tu  kilka 
najpoczesniejszych: Należy tu  przede wszystkim łotew­
ski Pom nik Wolności, wzniesiony w samym centrum  
m iasta; następnie w spaniały „cm entarz b ra tn i”, na k tó­
rym  pochow ani są bohaterow ie, polegli w walce za wol­
ność, a do którego pow stania przyczynił się datkam i cały 
naród. Z datków  narodu  powstaje też olbrzym i, bo na 
obszarze 65 ha  założony P ark  Zwycięstwa. Dotychczas 
wpłynęło na ten  cel przeszło 6 m ilionów łatów, pod 
form ą bądź gotówki, bądź ofiarowanych przedm iotów,

Katedra ryska.

R Y G A
Początki Rygi sięgają zam ierzchłej przeszłości. Ścisłe 

badania , w szczególności wykopaliska archeologiczne, 
wykazały wbrew  panującem u do niedaw na m niem aniu, 
że Ryga nie została założona w początkach X III  w. do­
piero , lecz że już wtedy m usiała istnieć od k ilku  stuleci 
p rzynajm niej. Jako znaczny po rt nadbałtycki, położo­
ny w węzłowym punkcie głównych dróg kom unikacyj­
nych, była Ryga zawsze poważnym  ośrodkiem  handlo- 
wo-zamiennym m iędzy E uropą zachodnią a wschodnią.

K iedy w dniu  18 listopada 1918 r. Ryga stała się 
stolicą samodzielnego państwa łotewskiego, stanowiła 
ona dla nowego rządu spuściznę "niełatwą i nielekką. 
Obcy władcy, pod których panow aniem  pozostawała 
przez długie w ieki, n ie troszczyli się zbytnio o zapew­
nien ie m iastu  pomyślnego rozwoju i o podniesienie go 
na wysoki poziom. Obecnie należało się zabrać do na­
praw ienia zła. I oto z pstrej m ieszaniny zaniedbanych 
domów w yrasta w k ró tk im  czasie nowoczesne miasto. 
Rozbudowa Rygi postępuje według ścisłych, na wielką 
skalę zakreślonych planów. W ytyczono w nich miejsca 
na gm achy publiczne, na dzielnice przem ysłowe i h an ­
dlowe, na port, skwery itp . Przedm ieścia Rygi zam ie­
n ia ją  się powoli w m iast a-o grody. W szystko, co n iepo­
trzebne i brzydkie, znika z pow ierzchni ziemi, aby ustą-

452
Opera Narodowa w Rydze.
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względnie pracy. W parku  tym , obok pięknie u trzym a­
nych alei i klom bów, znajdu ją  się miejsca przeznaczone 
specjalnie na defilady wojskowe, igrzyska sportowe, kon­
certy  zespołów śpiewackich i różne zabawy ludowe. Po­
wstał już także i w dalszym ciągu powstaje cały szereg 
im ponujących gmachów, przeznaczonych n a  urzędy, m u­
zea, dom y handldw e itp .

Zastanówm y się chwilę nad planem  rozbudowy Rygi 
i weźmy pod uwagę kilka charakterystycznych cyfr. 
Obszar m iasta wynosi 21.073 ha. Ponieważ Ryga jest 
ważnym m iastem  portowym , p lan  rozbudowy przeznacza 
1.058 ha  na sam basen portowy, w którym  m ają powstać 
oddzielne porty  drzewne, węglowe i naftowe. Przy dzi­
siejszej frekw encji po rtu  ryskiego powiększenie go do 
tych rozm iarów  staje się rzeczą niezbędną.

W Rydze koncen tru je  się wewnętrzny i zewnętrzny 
handel Łotwy. Tędy przechodzi corocznie ogromna 
większość towarów im portow anych i eksportowanych, 
zwłaszcza tych, k tó re  przebyw ają drogę morską. Przez 
Rygę, jako  pu n k t zborny towarów wywozowych, prze­
chodzą nadsyłane ze wszystkich stron k ra ju  produkty 
ro lne i leśne, jako też wszystkie wyroby fabryczne i rę­
kodzielnicze, przeznaczone na eksport. Stąd rozchodzą 
się one następnie wraz z wyrobam i przem ysłu ryskiego 
po wszystkich większych k rajach  Europy, do Stanów 
Zjednoczonych itp .

Głównymi tow aram i eksportowym i są: masło, drzewo,

len, wieprzowina, bacon, skóry, papier, wyroby w łókien­
nicze itd.

Z drugiej strony stanowi Ryga poważny ośrodek 
im portu  łotewskiego. W ielka część sprowadzanych z za­
granicy towarów pozostaje w Rydze, gdzie zakłady prze­
mysłowe zajm ują się przeważnie przerabianiem  im por­
towanych surowców. Pozostały im port rozchodzi się 
z Rygi po całym kraju . Towary sprowadzane z zagra­
nicy są następujące: węgiel kam ienny, nafta, olej ziem ­
ny, benzyna, żelazo, guma, samochody, wszelkiego ro ­
dzaju maszyny, nawóz sztuczny, wełna, bawełna, jedwab, 
tytoń, sól, leki itp. P ort ryski jest nie tylko stacją im ­
portu  i eksportu dla Łotwy, ale do pewnego stopnia tak ­
że i stacją tranzytową.

W 1936 r. zawinęło do po rtu  ryskiego 1.563 okrętów, 
wypłynęło z Rygi 1.567. Ogólna liczba okrętów, k tóre 
zawinęły do wszystkich portów  w Łotwie wynosiła 
w 1936 r. 2.171. Okrętów wypływających z portów było 
2.201. Ogólne obciążenie wszystkich statków wynosiło 
netto 1.200.000 ton rejstr.

W artość towarów, im portowanych i eksportowanych 
drogą m orską za pośrednictwem  Rygi, osiągnęła w ostat­
nich latach następujące cyfry:
Rok 1936 1935 1
Ogólny eksport z Łotwy 138,3 mil. łat., 98,7 m il. łat., 85,3
z tego przez Rygę 107,0 99 „ 76,3 „ „ 66,2
Ogólny import do Łotwy 121,9 99 „ 101,0 „ „ 94,9
z tego przez Rygę 100,6 99 » 81,7 „ „ 72,3

Muzeum Sztuk Pięknych w Rydze.
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Bank państwowy.

D zielnice przemysłowe, objęte p lanem  rozbudowy Ry­
gi, zajm ują obszar 2.120 ha. Pozostały obszar m iasta, 
z wyłączeniem miejsc, przeznaczonych na  cele lokom ocji 
i kanalizacji m iejskiej oraz placów, przeznaczonych na 
gmachy publiczne i osiedla, wynosi 6.514 ha.

Budżet m iasta Rygi na r. 1937 wynosił 2 m iliony ła- 
tów. Suma ta  przeznaczona była na rozbudowę m iasta 
oraz na zwiększenie dobrobytu  400.000 jego m ieszkań­
ców. Także i urząd zdrow ia opracow ał dokładny plan, 
zatw ierdzony już przez m agistrat, a obliczony n a  daleko 
Idącą rozbudowę i reorganizację w przeciągu najb liż­
szych dziesięciu lat. W zakresie szkolnictwa, a w szcze­
gólności oświaty ludu  u trzym uje miasto własnym ko­
sztem 126 szkół, z których korzysta 36.500 uczniów pod 
kierow nictw em  1.900 nauczycieli. Ogółem istnieje w R y­
dze 200 szkół powszechnych i średnich, do k tórych  uczę­
szcza około 50.000 uczniów, a w których zatrudnionych 
jest 3.200 nauczycieli.

W obec stałego rozrostu Rygi należy zauważyć, że plan  
rozbudowy m iasta w razie stuprocentowego zrealizowa­
nia obliczony jest na 750.000 mieszkańców.

N astępujące cyfry pouczą czytelnika o stanie n a tu ra l­
nego przyrostu ludności: w roku  1760 liczyła Ryga 
14.000 mieszkańców, w r. 1919 m iała ich 200.000, w 1937 
zaś roku 400.000.

Jak  widzimy, liczba mieszkańców Rygi wzrasta stale, 
niezależnie od wszelkich wypadków dziejowych. Jedno­
cześnie w zrasta i dobrobyt ludności, nad którym  zarząd 
m iasta niestrudzenie czuwa.

Cementownia.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych.

H otel w Kemeri.

WnetrzO „Pałacu Prasy” w Siguldzie.
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H. TROPS, redaktor „Latgolas V ords*\

STANOWISKO
KOŚCIOŁA C T ~ f.-.J

KATOLICKIEGO 
W ŁOTWIE

W iara kato licka została zaprowadzona w ziem i łotew­
skiej w X II stuleciu. Pierwszym  apostołem  był świąto­
bliwy biskup M einard. Jego stolica b iskupia znajdo­
wała się w Ikśkile. Z początkiem  X III stulecia biskup 
A lbert założył R y g ę /d o k ąd  została przeniesiona stolica 
b iskupia. T ak  rozpoczęła się długa seria biskupów 
i arcybiskupów  ryskich, k tó ra  przetrw ała aż do wieku 
XVI. Rew olucja re lig ijna XVI stulecia zniszczyła cały 
dorobek ku ltu ra lny  całego średniowiecza.

W końcu X V I stulecia na gruzach arcybiskupstw a ry ­
skiego pow staje diecezja wendeńska (Cesis), k tó ra  gro­
m adziła wszystkich katolików  z Inflan t i K urlandii. Ale 
w X V III stuleciu i ta samodzielność prysnęła pod na­
ciskiem  zaborczej Rosji. Od tego czasu katolicy łotescy 
należeli bądź do archidiecezji mohylewskiej, bądź do

Ok K

Stara Ryga.

Antyczna hodowla łotewska.

Dom „Czarno głowych” i stare kamienice ryskie. 

Ruiny zamku w Koknese.
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JE. Ks. Arcybiskup Dr Springowics, 
m etropolita Łotwy.

JE. ks. biskup Urbszis z  Lipawy.

Statua Najśw. Maryi Panny w Krasławiu.

żącym roku  został uzupełniony: sem inarium  duchowne 
otrzym ało prawo i nazwę F aku lte tu  teologii katolickiej 
p rzy  Uniwersytecie ryskim , a archidiecezja ryska 
podniesiona do godności prow incji kościelnej.

A rchidiecezja ryska razem  z nowoutworzoną diecezją 
lipaw ską (Liepajensis) liczy około 500.000 wiernych 
i  około 200 kapłanów . Ludność kato licka zam ieszkuje 
przew ażnie dawne In fla ty  Polskie, obecnie zwane po 
łotewsku Latgalią. Ryga liczy obecnie 45.000 katolików, 
K urland ia  i  Semigalia (K urzem e, Zemgale) liczą obec­
n ie około 100.000 w iernych, to jest nowa diecezja 
lipaw ska z nowo wy święconym dzielnym  biskupem  
A. Urbszem  na czele.

W  stolicy Łotwy stale zam ieszkuje nuncjusz A postol­
sk i; obecnie ten  urząd  p iastu je  JE . ks. arcyb. A. Arata. 
Na mocy konkordatu  arcybiskup ryski otrzym ał w Ry-

diecezji w ileńskiej, lub żm udzkiej. D opiero z odnowie­
niem  Łotwy niepodległej dla Łotyszów katolików  zaja­
śniały lepsze dni.

W 1918 ro k u  została odnowiona diecezja ryska, k tórej 
rządy w roku  1920 ob ją ł obecny arcybiskup ryski 
A. Springovićs. Pierwszym staraniem  arcybiskupa było 
założenie sem inarium  duchownego. Sem inarium  m ie­
ściło się w Aglonie, później po zawarciu konkordatu  
w roku  1924 zostało przeniesione do Rygi. Na czele se­
m inarium  z woli arcybiskupa stanął obecny jego rek to r 
b iskup J. Rancans. To sem inarium  już zdążyło wycho­
wać z górą 100 m łodych i dzielnych kapłanów.

Po w ielkiej wojnie Łotwa pierwsza zaw arła konkordat 
ze Stolicą A postolską 30 m aja roku  1922. Ten konkor­
d a t zagwarantował stanowisko praw ne Kościołowi kato­
lickiem u w Łotwie. A rcybiskup do pomocy otrzy­
m ał biskupa sufragana. K onkordat z roku 1922 w bie-
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dze kościół ka tedra lny  Św. Jakuba i odpow iedni pałac 
z dom am i dla K urii archidiecezjalnej.

F aku lte t teologii katolickiej zaczął pracować od 1 lip- 
ca rb . Na faku lte t składają się 10 kated r profesorskich, 
4 docentury i 2 lektoraty. Do fakulte tu  będą zaliczeni 
obecnie alum ni sem inarium  duchownego w liczbie około 
60, w nowym roku  akadem ickim  będą przyjęci na stu ­
dia nowi aspiranci w liczbie około 40.

A kcja K atolicka rozw ija się pom yślnie: młodzież ka­
tolicka, zjednoczona w specjalnym  towarzystwie, liczy 
około 10.000 członków. Prócz tego p racu je  bardzo dziel­
nie towarzystwo ku ltu ra lne  „Saule” (Słońce) z głównym 
siedliskiem  w Daugavpils i liczy członków około 8.000. 
Nad to jeszcze p racu je  cały szereg towarzystw k u ltu ra l­
nych w rozm aitych miejscowościach.

Rząd łotewski odnosi się do pracy ku ltu ra lnej Kościo­
ła katolickiego z życzliwością. W szkołach wykład

Posąg Chrystusa w klasztorze aglońskim.

relig ii jest obowiązujący. Szkoły koedukacyjne zaprow a­
dzone za czasów parlam entarnych  po woli zostały za­
m ienione na n ie koedukacyjne. Katolicy posiadają gim­
nazja kato lickie: w Aglonie dla chłopców i w Jauna- 
glonie dla dziewcząt. G im nazjum  aglońskie ma uc niów 
około 303, jaunaglońskie około — 160.

Na zakończenie m usimy przyznać, że Kościół katolic­
k i w Łotwie rozw ija swoją działalność zupełnie swobod­
nie i pomyślnie. Linie wytyczne tej działalności wska­
zuje praw o kościelne i konkordat. Praw a miejscowe 
są zaw arte w konstytucjach synodalnych, zaakceptowa­
nych i zaaprobow anych na synodzie ryskim  w roku 
1937. W  pracy kościelnej bierze czynny udział biskup 
B. Sloskans, k tó ry  stale zam ieszkuje w Rydze i jest 
obecnie profesorem  teologii m oralnej na fakultecie teo­
logicznym.

Stary klasztor rzym skokatolicki w Aglonie. 

Kościół w Siguldzie.
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A R N O L D  E L P E R S, referen t departam entu  handlu i 
przem ysłu  w ło tew skim  M inisterstw ie Skarbu.

PRZEMYSŁ ŁOTEWSKI
Łotwa jes t w pierwszym  rzędzie k ra jem  rolniczym , ale 

i  przem ysł je j stoi dziś na  stosunkowo wysokim stopniu 
rozwoju. N a pom yślny stan przem ysłu łotewskiego oraz 
n a  możliwość dalszego jego rozw oju składają się dwa 
czynniki: doskonale wykw alifikow ane siły robocze i w iel­
k a  ilość w łasnych surowców. Nie możemy się w praw ­
dzie n a  razie  poszczycić tego rodza ju  skarbam i, jak  wę­
giel kam ienny, nafta  lub  kruszce, posiadam y jednak  
cały szereg innych, bardzo ważnych dla przem ysłu su­
rowców. Łotw a obfitu je  w rozległe lasy liściaste i szpil­
kowe oraz w liczne pokłady gliny, w apienia, gipsu, to r­
fu  itp . Ten rodzaj surowców, jako  też w ielkie zasoby 
produktów  rolniczych, k tó re  należy przetw arzać stosow­
n ie  do zapotrzebow ania, decydują o charakterze prze­
m ysłu łotewskiego. O brabianie m inerałów , przem ysł 
drzewny, papierniczy i poligraficzny, wytwórnie artyku­
łów spożywczych i napojów  alkoholowych osiągnęły od 
dawien dawna wysoki stopień rozw oju. Nie można rów­
nież pom inąć tych gałęzi przem ysłu, których zadaniem  
jest przetw arzanie sprow adzanych z zagranicy surow­
ców, a k tó re  w yrobam i tym i pokryw ają w w ielkiej m ie­
rze krajow e rynki. Mówię o przem yśle m etalurgicznym , 
chem icznym  i w łókienniczym.

Przem ysł łotewski osiągnął wysoki stopień rozw oju już 
w 1929 r. Pod wpływem  światowego kryzysu gospodar­
czego nastąp ił niebaw em  chwilowy zastój, w niektórych 
zaś dziedzinach naw et w yraźny upadek  przem ysłu. N aj­
bardziej u c ierp ia ł w tym  czasie eksport łotewski. Nato­
m iast począwszy od r. 1933, a bardziej jeszcze 1934, na­
s tąp ił zw rot k u  lepszem u i odtąd  przem ysł łotew ski roz­
w ija się w dalszym ciągu pom yślnie. W  niektórych 
dziedzinach produkcja  nie ty lko osiągnęła rozm iary 
z czasów przedkryzysowych, lecz po części w ybitnie je  
przekroczyła.

W edług statystyki handlowo-przem ysłowej z 1935 r. 
istn ieje  obecnie w k ra ju  50.000 przedsiębiorstw  prze­
mysłowych i rękodzielniczych, a p racu je  w nich  ogó­
łem  162.000 osób. Liczebnie przem ysł stanowi w Łotwie 
drugą z rzędu  gałąź zarobkow ania, tj. następu je  zaraz 
po  rolnictw ie. 13,5% pracującej ludności trudn i się 
przem ysłem . Musimy jednak  zauważyć, że przeważną 
część wspom nianych przedsiębiorstw  należy zaliczyć ra ­
czej do rzem iosła niż do przem ysłu. W edług określe­
n ia  statystyki przem ysł obejm uje wyłącznie tak ie  przed­
siębiorstw a, w których czynne są m echaniczne siły na­
pędowe, w zględnie tak ie , w których  zatrudnionych jest 
co najm niej pięciu robotników . Takich przedsiębiorstw  
o łącznej liczbie pracowników 115.000 istn iało  na po­
czątku 1938 r. sześć tysięcy. Ogólna wartość przem ysłu 
łotewskiego wynosi w przybliżeniu  500 m ilionów łatów.

Rozwój przem ysłu w Łotwie ustosunkow ał się szcze­
gólnie pom yślnie w ostatnich latach. Daleko idąca akcja 
ku  uzdrow ieniu stosunków gospodarczych, przeprow a­
dzana konsekw entnie od 1934 r. pod kierow nictw em  p re­
zydenta państw a, dra K. Ulm anisa, pociągnęła za sobą 
poważne zwiększenie siły kupna u  ludności. Co za tym  
dzie, wzmógł się też znacznie popyt i wzrosła produkcja 

towarów, potrzebnych do jego pokrycia. W  tym  samym 
czasie realizow anie obszernego program u rozbudowy 
państw a pociągnęło za sobą zwiększenie w yrobu towa­
rów masowej produkcji. Jakkolw iek Łotwa prowadzi 
w ostatnich latach libera lną  politykę handlow ą, wskutek

Procesja. 

Chłodnia ryska.
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czego im port wyrobów zagranicznych stale wzrasta, to 
jed n ak  udało się podnieść w znacznej m ierze stan pro­
dukcji krajow ej. C harakterystyczne dla szybkości, z ja ­
k ą  się przem ysł łotewski rozw ija, jest następujące zesta­
w ienie: w edług statystyki Ligi Narodów, produkcja
przem ysłowa k rajów  europejskich, z wyłączeniem Rcsji, 
przy podstawowej wytycznej 1929 — 100, wzrosła w ro­
k u  1937 do 109 pu n k t ow. W  tym  samym okresie wy­
kazu je  przem ysł łotewski wzrost p rodukcji od 100 do 
156 punktów . Szczególnie pom yślnie rozwinęły się te  
gałęzie przem ysłu, k tóre  pozostają w związku z ruchem  
budow lanym , a mianowicie przem ysł m etalurgiczny 
i drzewny oraz obrab ian ie m inerałów , W związku z tym  
wzrosła na tu ra ln ie  i liczba osób, zatrudnionych w prze­
myśle budow lanym . W ostatnich latach powstał w k ra ­
ju  cały szereg zupełnie nowocześnie urządzonych fahryk. 
Do najw iększych należą dwie cukrownie, dwie fabryki 
dachówek, fabryka cem entu i elektrow nia na Dźwinie. 
W tym  samym czasie przebudow ano też liczne istniejące 
już fabryki, w prow adzając różne ulepszenia warunków 
pracy i nowoczesne maszyny. W 1934 r. powstał cały 
szereg przem ysłowych towarzystw akcyjnych, obejm ują­
cych rozm aite dziedziny, jak  przem ysł włókienniczy, go­
rzeln iany, fab ryk i czekolady, wytwórnie chemiczne itp. 
Nowopowstałe towarzystwa rozporządzają wszelkimi 
środkam i, ułatw iającym i produkcję, ponieważ zaś prze­
ważnie obejm ują one w posiadanie istniejące już w ięk­
sze zakłady przemysłowe, sta ją  z natu ry  rzeczy na ezele 
danej gałęzi przem ysłu i pobudzają do większej aktyw­
ności inne przedsiębiorstw a.

Znaczna część przem ysłu łotewskiego pracuje  na 
eksport. Pom inąwszy specjalne działy, jąk  kopalniaki, 
w yroby ln ian ie  i  inne, k tó re  można nazwać arty k u łan r 
praw ie wyłącznie eksportowym i, należy tu  jeszcze zali­
czyć przew ażną część przem ysłu drzewnego i zbliżonego 
doń przem ysłu papierniczego, rozm aite artykuły, spo­
żywcze i — w m niejszym  zakresie — wyroby chemiczne. 
Statystyka łotew ska z 1937 r. oblicza wartość eksporto­
w anych wyrobów na 46 m ilionów łatów. Równa się to 
dziesiątej części ogólnej wartości produkcji. W ciągu 
ostatn ich  la t eksport wyrobów przemysłowych stanowi 
przeciętnie 20% ogólnej w artości eksportu łotewskiego.

Jako  główny artyku ł eksportowy należy wymienić ko­
paln iak i. Wywóz ich wynosił w 1937 -r. '57 tysięcy ton 
w artości 22 m ilionów  łatów. Bardzo pom yślnie przed­
stawia się też eksport pap ieru . W skutek wybitnych 
ulepszeń na po lu  przem ysłu papierniczego w ostatnich 
latach, można było znacznie podnieść jakość wyrobów, 
obniżając jednocześnie cenę wywozową. E ksport pap ie ­
ru  obejm uje coraz pokaźniejsze rozm iary, tak  że w roku 
1937 wywieziono do 50 państw  kontynentalnych i zam or­
skich 12 tysięcy ton  najróżnorodniejszych gatunków 
pap ie ru  ogólnej wartości 5 m ilionów łatów. A rtykuł 
wywozowy stanowią też n iektóre wyroby przem ysłu 
szklarskiego, w szczególności szyby. Spośród wyrobów 
chem icznych należy wym ienić w pierwszym rzędzie fa r­
by, z których najw iększe powodzenie m ają za granicą 
u ltram aryna, b ie l cynkowa i b iel ołowiana. Łotewski 
przem ysł farb iarsk i posiada dziś już zapewniony rynek 
zbytu poza granicam i państw a, a przednia jakość wyro­
bów oraz ich niskie ceny pozw alają liczyć na stopniowe 
zwiększenie eksportu. W przem yśle spożywczym głów­
nym  artykułem  wywozowym jest masło, W mniejszych 
ilościach eksportu je  się też wiele innych fabrykatów  spo­
żywczych, jak  konserwy rybne, konfitu ry  itp.

Przem ysł łotewski opiera się na solidnej podstawie, na 
k tó rą  jako główne czynniki sk ładają się własne surowce 
i pierw szorzędne siły robocze. N ajlep iej kwalifikowani

Wnętrze kościoła klasztornego w Aglonie.

Eksport masła. 
/
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robotnicy p racu ją  w tych dziedzinach przem ysłu, k tó­
rych wyroby przeznaczone są na wywóz. Okoliczność ta 
w połączeniu ze świetną opinią, jak ą  poszczególne arty­
ku ły  wywozowe uzyskały w ciągu długoletnich stosun­
ków handlow ych z zagranicą, stanowią pewną rękojm ię 
dla dalszego rozw oju i udoskonalenia przem ysłu łotew­
skiego. N adzieja ta  jest tym  bardziej uzasadniona, że 
i Łotwa ze swej strony gotowa jest do stałej wymiany 
towarów i objaw ia w ybitną tendencję do im portow ania 
ich z zagranicy.

Na lewo od góry: Eksport drzewny.

Na lewo w środku. 1Fielka stacja elektryczna w  Kegums. 

Na lewo od dołu: Papiernia w Ligatne.

Brama Szwedzka w R ydze. 

Traktor na polu.
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Prof. W Ł. B U R K A T H

DAJNA*) ODBICIE 
DZIEJÓW ŁOTWY 
I ŹRÓDŁO JEJ 
PIŚMIENNICTWA

Jeżeli m amy wierzyć w rezu lta ty  badań archeologicz­
nych, zarówno niem ieckich (Schm idt) ja k  łotewskich 
(Halodis, Z alits), to  wynika z nich przeświadczenie, że 
lud  łotewski jest jednym  z najstarszych w Europie. 
Osiadły pierw otnie nad  N iem nem  i Dzwiną, od V III stu­
lecia naszej ery zam ieszkuje ziemie dzisiejszej Łotwy. 
Język Łotyszów, pochodzenia indo-europejskiego, posia­
da dużo wspólnego z sanskrytem , zbliżając się tym  sa­
m ym  do litewszozyzny. Filolog łotewski, Endzeiin, za­
licza go jed n ak  raczej do języków „bałtyckich”, niż, jak  
to czynili jego niem ieccy poprzednicy, do grupy „łotew- 
sko-litewskiej” . W języku Łotyszów jeszcze w X III  
i X IV  stuleciu m ożna zauważyć wielką rozm aitość dia­
lektów. Inaczej mówiono w K urlandii, inaczej Latgalii 
ozy Zem galii. Łotwa czasów antycznych posiadała swoi­
stą, bardzo bogatą m itologię, w dużym stopniu  odm ien­
ną  od  w ierzeń E ddy i olim pu Skandynawów. Rzecz 
szczególna, że właśnie w tym  k ra ju  o północnej przyro­
dzie n a  pierwszym  planie wpośród dawnych wierzeń po­
stawić należy k u l t  s ł o ń c a .  Słońce (rodz. żeńskie­
go — saule) było dla Łotyszów jądrem  życia, dobrym  
opiekuńczym  bóstwem. Stąd powstała hipoteza o azja­
tyckim  pochodzeniu Łotyszów. Stąd też zapewne wy­
tw orzył się k u l t  b i a ł e g o  k o l o r u  w szatach za­
równo kapłanów , ja k  rycerzy. Logicznie rozum ując, na­
zwa „b a lti” (b ia li) stała się z czasem źródłosłowem dla 
otaczającego cały niem al k ra j — Bałtyku.

Jest rzeczą niezm iernie tru d n ą  odtworzyć z odległości 
k ilku  stuleci dzieje dawnych Łotyszów. P race archeo­
logiczne prof. Balodisa, prowadzone od la t k ilkunastu  
na  całym  teren ie  k ra ju , nie dają  jeszcze wystarczających 
m ateriałów  dla orzeczenia, w ja k i sposób kształtow ały się 
dzieje m ieszkańców Łotwy w pierwszych stuleciach. Już 
w w ieku X IV  tery to rium  obecnej Łotwy staje się łupem  
zakonu krzyżowców, od tąd  jeszcze bardziej zaciera się 
pojęcie odrębności narodow ej. Łotwa leży klinem  po» 
m iędzy ugrupow aniem  ugrofińskim : (Estonia, F in lan­
dia) a Słowiańszczyzną. Je j cztery prow incje: K urlan­
dia, Zem galia, Vidzem e i Latgalia asymilowały się zwol­
na, stw arzając dopiero przy  końcu X V III w ieku jedną 
całość. Największą wojowniczością odznaczali się z daw­
na K urow ie. Organizowali liczne w yprawy zdobywcze 
m orskie w k ie runku  D anii i Szwecji, a naw et byli k ie­
dyś w posiadaniu zam orskiej kolonii na wyspie Tobago. 
Po scałkowaniu się wspom nianych czterech dzielnic 
przy jęto  nazwę Łotyszów (L etti — od rzeki Letty) jako  
wspólną nazwę mieszkańców całego terytorium . Jeszcze 
w czasach, do których  dziś dociera zwolna rydel archeo­
logów, Łotysze odznaczali się dużym poczuciem estetycz­
nym. K u ltu ra  ich  w epoce brązu, a następnie w wieku 
żelaza pozostaw iła nam  dostateczną ilość ozdób i szat 
inkrustow anych brązem , aby to  można było podkreślić.

*) Dajna — ludowa pieśń łotewska (przyp. 'autora).

Na urybrzeiu rzeki Gawji.

B u r s z t y n  wreszcie — naturalny  skarb k ra ju , znany 
od czasów Fenicjan — stał się m ateriałem , z którego 
dawni mieszkańcy Łotwy (jeszcze z czasów pogańskich) 
zdołali wykonać piękne ozdoby i błyskotki. B ursztyno­
we fetysze, amulety, później — paciorki i figury świę­
tych — oto pierwsze ze znanych nam  przedmiotów, 
świadczących o kultórze jednego z najdaw niejszych lu ­
dów naszego kontynentu. Pisał o nich już w XVI stu­
leciu słynny * podróżnik wenecki, Antonio Graziani, 
współcześni mogą je podziwiać.w  gablotach muzeum  h i­
storycznego w Rydze. Archeolog niem iecki, profesor 
Schm idt, tw ierdzi na podstawie tych wykopalisk, że na­
wet w epoce przedchrześcijańskiej ludy bałtyckie (Ło­
tysze, Litwini i Finowie) nie były barbarzyńcam i. Świad­
czy a tym  ich oryginalna ku ltu ra  „m aterialna^, a zwła­
szcza wyroby z bursztynu. Niemcy jednak  radzi by 
dowieść, że w dziedzinie budownictwa i ustro ju  społecz­
nego ludów bałtyckich wszystko, co daje się tam  zauwa­
żyć, jest k u ltu rą  germańską. Jest natom iast rzeczą pew­
ną, że stosunki Łotyszów z pobliską Skandynawią dawa­
ły im nie tylko pożądaną wymianę produktów , ale 
i znaczną ilość cech charakteru , właściwych m ieszkań­
com Północy. Ich małżeństwa z córami W ikingów wno­
siły do wielkiej pierw otnej rodziny łotewskiej, s a  im  e, 
elem ent wojowniczości; odbiło się to zwłaszcza u  m ie­
szkańców nadm orskiej K urlandii, tu  wpływy skandy­
nawskie są wyraźne.

Cmentarz „braterski” w Rydze.
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Podobnie ja k  trudno  jest o pam iątk i z czasów po­
gańskich Łotwy, tru d n ą  jest spraw a źródeł pisanych czy 
drukow anych, k tóre  by przyniosły nam  odbicie tam tych 
stuleci. H istoria Łotwy tonie przez to po dzień dzisiej­
szy w m roku. Zresztą siedem jest stuleci, to  jest od 
w ieku X III  do czasów obecnych, przedstaw ia niewolę 
w trzech je j fazach: niem ieckiej, szwedzkiej, wreszcie 
rosyjskiej.

Spróbujm y jednak, korzystając z nader nielicznych 
źródeł, odtworzyć ustrój społeczny Łotwy od czasów 
najdaw niejszych. Na tym  koniecznym  tle  dziejowym 
zarysują się tym  plastyczniej zdobycze k u ltu ry  łotew­
skiej.

Łotwa, czyli dawna — Liwonia, to k ra j p a r  e x c e 1- 
l e n c e  rolniczy. Spowodowały to przede wszystkim 
w arunki geograficzne. W ielka rów nina łotewska z nie­
w ielu wzgórzami w centrum  k ra ju  predestynuje ją  do 
rolnictwa. Znaczna ilość rzek, co za tym  idzie łąk  nad­
wodnych, um ożliw ia hodowlę bydła. W spom niana już 
przeze mnie w i e l k a  rodzina, zwana „s a j m  ą”, była 
to pierwsza form a u stro ju  społecznego. Ułatwiło to n ie­
wątpliw ie K rzyżakom  w prow adzenie wygodnego dla nich 
systemu wasali. Przeliczyli się jednak. Chłop łotewski, 
mocno zrosły z ziemią, spełniał niechętnie ro lę  niew ol­
nika. Rolnictwo upadało, a z n im  dobrobyt k ra ju . Na­
stępnie nadszedł długi okres wojen, z których polsko- 
-szwedzkie toczyły się w dużej m ierze n a  ziem iach Łoty- 
szów. Spowodowało to dalszą destrukcję. Toteż znaczna 
ilość chłopów w ykupuje się właścicielojm i idzie do Rygi 
i innych większych ośrodków k ra ju , oddając się rzem io­
słom. T rzeba przyznać, że położenie socjalne chłopa 
łotewskiego było jednym  z najcięższych, najbardziej 
upokarzających w Europie. Możni bowiem Krzyżacy, 
z których pow stała następnie sfera baronerii niem iec­
k ie j, uw ażali chłopa łotewskiego za niezdolnego do wol­
ności. Niewolnicy, g l e b a  e a d e c r i p t i ,  podlegali 
sprzedaży z w olnej ręki. Rozdzielano niejednokrotnie 
m ęża od żony i rodziny, od — dzieci, sprzedając je  lub 
w ysiedlając stosownie do rzekom ej potrzeby. B aroneria 
stosowała po wiek X V III m etody wręcz drakońskie, 
k tó re  nie uszły uwadze Szwedów podczas ich panow ania 
na ziem iach łotewskich. W iadom ym  jest, że liberalizm  
Skandynawów spotkał się n ie jednokrotnie, a zwłaszcza 
w roku  1861, z wyraźnym sprzeciwem  osiadłych tam  
Niemców.

Nawet caryca K atarzyna I I  odbyw ając podróż po Li- 
wonii przy końcu X V III stulecia uderzona była n ieludz­
kim i m etodam i baronerii w stosunku do chłopa łotew­
skiego. D opiero refleksy w ielkiej rew olucji francuskiej 
zdołały (w r. 1795) przyczynić się do częściowego zła­
godzenia tragiczej doli Łotyszów. Złagodzenie k ar do­
żywotnich i praw o do nieruchom ego i ruchom ego dobyt­
ku, zdobytego przez pracę — oto jedyne prerogatywy.

D opiero la ta  1850 i późniejsza o la t dwanaście re fo r­
ma cara A leksandra II  sprawiły, że okowy, wiążące swo­
bodę włościanina łotewskiego nareszcie spadły. Mocne 
przyw iązanie do ziemi sprawiło, że pierwszym skutkiem  
reform y rosyjskiej było masowe nabyw anie gruntów 
dworskich, pierwsza kom órka późniejszej chłopskiej 
własności ro lnej na Łotwie.

Teraz staje się zrozum iałym , dlaczego reform a agrarna 
z roku  1920 stała się dla Łotwy pierwszą z konieczności 
państwowych. D ysproporcja w ielkiej własności w sto­
sunku do m ało i — bezrolnych była tu  bardziej rażąca 
niż gdzie indziej. Już w pierwszym dziesięcioleciu nie­
podległości pow staje przeszło 50 tysięcy drobnych go­
spodarstw  rolnych, tak  zwanych „kolonii” , liczących

Święto kupały.

Łotewskie tańce ludowe.
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średnio od 15 do 22 ha. Dzisiejsze oblicze gospodar­
cze k ra ju , to sieć tych właśnie „kolonii”, zbliżonych do 
litew skich, tworzących tym  saimym odrębny rodzaj wsi

W tych pojedynczych, rozrzuconych na terenie daw­
nych latyfundiów , osiedląch rolniczych widzę jeszcze in ­
ny pierw iastek, o głębszym znaczeniu: dążenie do samo­
wystarczalności. Trzeci okres niewoli łotewskiej dobie­
ga kresu. O statnie la ta  panow ania rosyjskiego, 
zwłaszcza po roku  1905, budzą w Łotyszach konkretne 
dążenia, ograniczające się dotąd autonom ią. Teraz już 
naród  w yraźnie prze ku  niepodległości.

Ściśle mówiąc, ruch  wolnościowy datu je się od poło­
wy X IX  stulecia. Łotwa nie jes t odosobnioną. Analo­
giczne rozbudzenie idei narodow ej stw ierdzam y równo­
cześnie w Estonii i na  Litwie. Ciekawym zjawiskiem 
jest wspólność dążeń wsi i m iasta. Jeszcze w roku  1876 
jedno  z najstarszych pism  łotewskich, B a l t i j a s  
f e s  t  n  e s i s, dom aga się od władz rosyjskich języka 
łotewskiego w szkolnictwie. K riszian Barons i V alde 
mars zb iera ją  i segregują tysiące pieśni ludowych, prasa 
chociaż nieliczna, dociera dzięki niezwykłem u um iłowa­
niu  słowa drukowanego do najdalszych osiedli k ra ju . 
Jest to pierwsza fala budzącej się na Łotwie świadomo­
ści narodow ej. W krótce nadchodzi druga. Przychodzi 
okres 1880 — 90 obfitu jący w całej Rosji w zaintereso­
wania d la spraw socjalnych. Socjaldem okracja na te re ­
nie łotew skim  n ie  zrywa, wbrew swoim postulatom , 
z ideą niepodległościową. Tworzą się ta jn e  kółka sa­
m okształcenia, k luby  polityczne i dyskusyjne. Punktem  
kulm inacyjnym  staje  się, ja k  wiadomo, rok  1905. W krót­
ce jed n ak  potem  Kozacy przypom inają Łotyszom w spo­
sób krwawy o niedaw nej epoce niewoli. Łączy się z n i­
m i baroneria  niem iecka, a wyczyny tzw. „oddziałów 
uspakajan ia” (kara te lny ja  o tdieły) zalew ają potokam i 
krw i K urland ię  i inne prow incje łotewskie. Łotwa jednak  
po trafiła  już zdobyć sobie tęgich i rozum nych obrońców. 
Żyją już i działają  konspiracyjnie późniejsi je j wodzo­
wie niepodległościow i: Czakste, Zemgalsi, a zwłaszcza — 
Ulmanis. N adchodzi jedna  jeszcze próba i — ofiarna 
hekatom ba: 180 tysięcy żołnierzy łotewskich, powoła­
nych w ro k u  1914 do szeregów arm ii carskiej. Pierwszo 
dwa la ta  zaw ieruchy w ojennej znaczą dzieje Łotwy ty ­
siącam i zapom nianych bohaterów  i takąż, jeśli nie więk­
szą, ilością imogił żołnierskich. Podobnie do naszych 
legionów tworzy się tam  arm ia ochotnicza, k tóra zwolna, 
ale z żelazną wolą kruszy opór kolejnych wrogów: 
Niemców, bolszewików i znowu hord  niemieckiego 
aw anturnika, B erm ondta. Ryga w gruzach. Rząd tym ­
czasowy, w yłoniony spośród najbardzie j zasłużonych, 
em igruje do dalekiej Lipawy. Tu pod osłoną ofiarnej 
arty lerii brytyjsko-francuskiej spędzają oni pod wodzą 
U lm anisa długie tygodnie na falach Bałtyku...

Przeciwności p ię trzą  się, k ra j pełen jest m aruderów  
i sprzedajnych Niemcom wojsk Awałowa-Bermondta. 
Jeśli ro k  1918 zastaje Łotwę wolną, jest to niew ątpliw ie 
zasługą nie tyle pom yślnej kon iunktury  politycznej, ile 
żelaznej woli, hartow anej przez blisko siedem stuleci 
w okresie straszliwej i poniżającej Łotysza niewoli.

O to jest w syntetycznym skrócie tło polityczne dzie­
jów dawnej Łotwy, k tóre  zapewne spowodowało przyję­
cie je j do rodziny państw  europejskich.

Teraz dopiero, zarysowawszy to osobliwe tło histo­
ryczne, zajrzeć w ypada do tajników  życia wewnętrzne­
go narodu, do jego kultury .

Do rekonstrukcji dziejów k u ltu ry  łotewskiej 
in telek tualnej posiadam y źródło, jakże jednak  dalekie 
od m ateriałów  historycznych. Rzecz osobliwa — źród-

Dziewczęta w strojach ludowych. 
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łem  tym  jest poezja, zaw arta w tysiącach pieśni ludo­
wych.

Noszą one nazwę zbliżoną do pieśni litew skich — są 
to d a j n  y i baśnie, pochodzące zarówno z czasów 
przedhistorycznych, jak  ze średniowiecza, a nawet 
z X V II i X V III stulecia. Liczba ich zaw arta w zbiorach 
K risziana B arona i późniejszych jest wręcz im ponująca. 
D ajn  zapisanych posiada Łotwa obecnie do 200 tysię­
cy ( ! ) ,  nadto w w ydaniu B ielensteina i Puszkaitisa — 
przeszło 6 tysięcy baśni ludowych. Ten olbrzym i, nie­
spotykany gdzie indziej dorobek ku ltu ry  antycznej za­
w iera w sobie po stokroć więcej, niż źródła k ro n ik a r­
skie. W  dajnach bowiem  odbijają się jak  w zwiercia­
dle dzieje  Łotyszów , ich wierzenia religijne, ustrój 
społeczny, poglądy nc życie. D ajny m ają budow ę zw rot­
kową i złączone są ścu : z m elodią. Przeznaczone były 
do śpiewu. Śpiew jest na Łotwie, podobnie ja k  na po­
bliskich ziem iach litewskich, in tegralnym  w spółczynni­
kiem  życia. Mówią to  sam e teksty  p ieśni:

...Kiedy idę do m łyn a1),
K iedy m łócę moje zboże,
Kiedy tylko pracuję —

Śpiewam każdemu pieśni...
In n a  zfiowu wyraża relig ijny  ku lt Łotyszów do słońca: 

...Idę w pole, śpieszę w pole, 
bo w polu jest radość moja — 
bo lam wstaje dla mnie s ł o ń c e  

i tam zachodzi...
A lbo:

Wieczorem słońce siada w złotą łódź, 
z rana zaś budzi się w niej i —■ wstaje...

W dajnach  łotew skich widzi się zazwyczaj j e d n ą  
t y l k o  m y ś l .  W yrażają one stosunek dawnych Łoty­
szów do przyrody, zwłaszcza do otaczającego ich kra j 
morza.

...Ojcze, sporządź mi łódź, 
matko, uprządź mi żagle, 
abym popłynął na morze 
igrać z Wiatrem P ó łn o cy 2).
Wiatr Północy jest biały ( ! ) ,  
ale mój żagiel — jest bielszy...

1) Zwrotki dajn podaję w luźnym tłumaczeniu piszącego.
2) Wiatr Północy — jedno z bóstw pogańskich Łotwy.

B aidzo często zaw ierają dajny przysłowia i rady. Po­
daję jeót ą z nich, świadczącą wymownie o rolniczym  
charakterze k ra ju :

Orz pole głęboko!
Lato będzie krótkie, bo słowik nisko śpiewa...

Na piękno poetyckie dajny zwrócił jeszcze w X V II 
stuleciu (ściśle w r. 1615) uwragę K elch w swojej H i ­
s t o r i a  L i v o n  i  a e, później, w dobie niewoli, były 
one jedynie na ustach ludu, k tóry  krzep ił się pieśnią 
przy ciężkiej, przym usowej pracy. Rzecz szczególna, że 
m elodie dajn  są w ybitnie minorowe, smętne, a nawet 
ponure. Teksty natom iast odb ija ją  nastrojem  od trybu  
muzycznego, odbiegają również od życia, szukając jakby 
kojenia w m yślach o przyrodzie, zwłaszcza o słońcu. 
W iele spośród dajn  porusza zagadnienia transcedental- 
ne, estetyczne, a nawet — muzyczne. Oto k ilka przy­
kładów :

a) ...Naucz mnie, matko, d o b r e j  p r a c y ,
Szyć, prząść, 

abym się stała dobrą i — piękną.
Naucz mnie, matko, różnych prac,

A gdy się ich nauczę 
naucz mnie też — r o z u m  u...

b) ...Zanieście moje ciało do grobu ś p i e w a j ą c
i nie płaczcie...

Chciałabym oddać bogom duszę w ś p i e w i e .
c) ...Jedna z sióstr moich śpiewa w C esis3),

druga — w Valmiere — —
A echo ł ą c z y  g ł o s y  aż na granicy (Rusi Białej...

Śpiew jest najczęściej pow tarzającym  się tem atem  
tekstu dajny. W idzi się stąd, że w o k a l i z  m  cechuje 
ku ltu rę  estetyczną dawnych Łotyszów. Przepiękne są 
porów nania poetyckie. W jednej z dajn  znajdujem y 
zwrotkę obdarzoną słowy:

„Kołysała mnie matka, kołysała w k o ł y s c e  s ł o w i k a ”...
Z pieśni następnych b ije  pragnienie siły i potęgi: 

...Matko — synowie urośli!
Kiedy biegną — zginają drzewa (szczyty drzew), 
Kiedy stoją — liczą gwiazdy. — —

Ileż znowu poezji prostej znajdu ję  w wypowiedze­
niach ludu łotewskiego:

s) Cesis -— jedno z większych miast, słynne z bitwy w r. 1919.
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*) Typowa forma obchodu ludowego, zachowana po dzień dzi­
siejszy podczas uroczystości kupały (24 czerwca).

a) ...Za Dźwiną śpiewa kogut s r e b n y,
a po tej stronie wtóruje m ’- -  z ł o t y  s ł o w i  k...

b) Słowik niechaj śpiewa
na ostrzu naszych s z a b e l  — —

Jeszcze jeden  przykład, świadczący z jednej strony 
o antycznym  budownictwie, z drugiej zaś — o pełnej 
poezji duszy tego ludu:

...Zbuduj, bracie, dom wysoki,
Zbuduj t r z y  b r a m ' '  do n iego:
Przez jedną (z nich) wejdzie światło, 
przez drugą — wstani i słońce, 
a przez trzecią — zaiczy księżyc. — -

O bok czci dla słońca pow tarza się na przestrzeni wielu 
setek dajn  ku lt dla s i e r o c t w a .  Sierota na Łotwie 
otoczona bywa w sposób szczególny opieką dobroczyn­
nego bóstwa Laimy, Laim a towarzyszyła je j od rana do 
zm roku, spełniając za n ią  ra w e t cięższe prace na roli. 
Sierota była więc „ukochaną przez bogów” . Poświę­
cają je j dajny wiele swych pięknych czterowierszów. 
Oto p rzykład :

Drży, drży cała Rygp. — —
Czemu drży?

bo ścinają tam właśnie wieniec z gałęzi dla s i e r o t y 4)...
O bok lirycznych, w zbiorach Kr. B arona znaleźć moż­

na długi poczet da jn  o charakterze wojennym . W spo­
m inają  one, może najczęściej, o bojach z Rosją, widać 
z nich  zam iłowanie do w ypraw  wojennych, ulubionych 
rum aków  łotewskich, opisy b i a ł y c h  szat rycerskich.

Nie chcę mnożyć przykładów. W obec bogactwa 200 
tysięcy dajn , nie sposób jest wyczerpać tem atu. Można 
tylko podziwiać poczucie estetyczne ludu, będące, we­
dług m nie, odskocznią od przygniatającej go przez tyle 
stuleci niewoli politycznej. D ajna łotewska — to n a j­
w ierniejsze źródło do poznania psychiki tego ludu. 
W n ie j znaleźć m ożna naw et zewnętrzną sylwetę autoch­
tonów obecnej Łotwy. W tych w arunkach rekonstruk­
cja pierw ocin k u ltu ry  łotewskiej nie jest już trudną.

O bok dajny stoi b a ś ń  l u d o w a .  O ile pieśni 
w skazują nam  na bieg życia codziennego, o ty le baśni 
odsłan iają  nam  wierzenia relig ijne dawnych Łotyszów. 
Czytamy więc w nich  o córach słońca, „o wysokiej gó­
rze”, na k tó re j bogowie zamieszkiwali. W idać tu  wspól­
ność z Odyseją. T u  i tam  bogowie m ieszkają w o g r o ­
d a c h .  Poznajem y przez n ie  „drzewa święte”, a w ięc: 
dąb — symbol świętości, orzech — symbol rozum u i to­
polę —  drzewo diabelskie. B ije z tych baśni, obok 
wspom nianego już ku ltu  słońca, c z e ś ć  dla m atki. 
Czytamy więc o m atce w iatrów, wojny, fal m orskich itd.

Cóż mówić o f a n t a s t y c z n o ś c i  baśni łotewskich. 
Przechodzi ona nasze oczekiwania; dość wspomnieć
0 k ra in ie  olbrzymów, z k tó re j wywodzi ród swój H erku­
les łotewski —  L a c z p l e s i s ,  legendarny pogrom ca 
niedźwiedzi, tem at do bohaterskich poezji Pum pursa
1 R ainisa, wreszcie symbol Współczesnej waleczności 
i najwyższego odznaczenia bojowego.

Nic więc dziwnego, że naród, posiadający w skarbnicy 
swojego folk loru  ty le i tak  wartościowych tematów, m u­
siał wcześniej czy później wcielić je  do swej literatu ry , 
co w ięcej — uczynić ją  zarówno odrębną jak  wartościo­
wą. T rudno nie zaliczyć do rzędu piśm iennictw a k ilku  
druków  łotewskich z XVI stulecia. Są to , podobnie jak  
w inych kra jach , tłum aczenia B iblii, Nowego Testam en­
tu  lub  też prym ityw ne gram atyki i kalendarze. Stwier­
dzając ich istnienie, pierwociny lite ra tu ry  łotewskiej 
należy, w edług m nie, przesunąć co najm niej na w iek 
X V III. T ak  długo bowiem trw ała luka  ku lturalna, wy­
w ołana przez przyczyny polityczne, o których pisałem

Obchód świętojański.

na wstępie. Jest rzeczą naturalną, że lud  łotewski, gnę­
biony przez kolejnych okupantów  w sposób wręcz bez­
przykładny, nie po trafił się zdobyć wcześniej na w ypo­
wiedzenia literackie. Pieśń ludowa natom iast w ypełnia 
ten  wielowiekowy okres, a wartości je j poetyckie, co 
starałem  się udowodnić, są ogromne.

Dopiero S t e n  d e r  może być nazwany ojcem lite ra ­
tu ry  łotewskiej. Był to pisarz-erudyta, wykształcony za 
granicą, przeważnie w Niemczech. Na m arginesie obo­
wiązków pastora Stender oddawał się studiom  nad nau ­
kam i przyrodniczym i i filozofią. Pozostawił po sobie 
długi szereg utworów z różnych dziedzin, n ie wyłącza­
jąc literatury . Jego tłum aczenie Ezopa na język łotew ­
ski jest bardzo trafne. Zasługą S tendera było w pierw ­
szym rzędzie obudzenie zainteresowania do literatury . 
Prace jego uzupełnił syn, pisząc szereg rozpraw  z dzie­
dziny ogrodnictwa i spraw rolniczych. Nieco później­
szym pisarzem  jest M erkel, autor pierwszych dziejów 
Łotwy pt. D i e L e 11 e n, w których z wielką odwagą 
ukazał światu prześladowania chłopa łotewskiego. Dzieło

Przy kołowrotku.
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E. Virza, powieściopisarz.

to, acz praw ie wyczerpane, musi się znaleźć w ręku  ba­
dacza spraw łotewskich. B i e l e n s t e i n  zam yka sze­
reg autorów pierwszego okresu piśm iennictw a. Zbliża 
się rok  1850, a z nim  obudzenie się idei niepodległo­
ściowej. T u dopiero może być mowa o l i t e r a t u r z e  
p i ę k n e j ,  w ścisłym znaczeniu tego słowa. Ja k  zwykle, 
pojaw ienie się je j w yprzedzają pierwsze dzienniki i p i­
sma periodyczne, docierające, dzięki ogólnem u czytelnic­
twu, do najdalszych zakątków. Na łam ach P e t e r -  
b u r g a s  A v i s e s  broni więc W aldem ars tezy wolno­
ściowej. Pismo to wychodzi niem al konspiracyjnie, 
zm ieniając w ielokrotnie nazwę, podlegając ciągłym kon­
fiskatom  cenzury rosyjskiej. Prasa łotewska może się 
zresztą poszczycić pierwszym czasopismem już w roku 
1822. Po wspom nianych W i a d o m o ś c i a c h  P e ­
t e r s b u r s k i c h  przyszły dalsze dzienniki, a rozwój 
prasy po r. 1918 przeszedł oczekiwania. Dziś prasa ło ­
tewska liczy przeszło 350 pism, a jednym  z najpoczyt­
niejszych jest w ielki dziennik „B r  i h  v a S e m e ” 
(W olny k ra j) . W rócim y jednak  do lite ra tu ry , pierwsze 
p rzeróbki k tó re j ukazały się na łam ach w spom nianych 
czasopism. P isarze łotewscy m usieli być z konieczno­
ści — publicystam i, broniącym i w ytrwale, jak  na Litwie 
i w Estonii, tezy wolnościowej. To był cel najw ażniej­
szy, najdroższy sercu Łotyszów. W spom niany wyżej 
Pum pur8 obiera 6obie jako  tem at postaci legendarne 
z baśni ludu. Przewyższając talen tem  współczesnego 
m u pisarza Litwy — M aironisa, staje Pum purs w poe­
m acie fantastycznym  o Laczplesisie na wyżynach praw- 
dziwnego artyzm u. Bo też i tem at ten  w art jest Odysei. 
Rozm ach, z jak im  legenda o pogrom cy niedźw iedzia za­
rysow uje się przed oczami czytelnika, jest tak  silny 
i spontaniczny, że nic waham  się zaliczyć autora do 
rzędu p ió r najprzedniejszych. Skrom niejszą ro lę za­
k reślił sobie K riszian Barons, ceniony zbieracz folkloru, 
bez przesady 1— Glogier łotewski. D ziesiątki tysięcy 
zebranych przezeń „d a jn ” przysłużyły się niebawem  
m łodszej generacji pisarzy. Czerpią z n ich  niew ątpliw ie 
S p a g i s  i N e i k e n s  — pierw si powieściopisarze ło­
tewscy ubiegłego wieku. Zwłaszcza w dziełach Spagisa 
w idzim y jak  na dłoni zainteresow anie chłopa, jego bez­

przykładną cierpliwość i um iło­
w anie ziem i ojczystej. K to chce 
poznać dzieje Łotwy, niechaj się­
gnie po tom  powieści Spagisa. 
D opiero jednak  R a i n i s  zdo­
ła ł z tych samych tem atów, dzię­
k i swemu talentow i, uczynić 
dzieło o znaczeniu europejskim . 
Umysł głęboki, wnikliwy i ana­
lityczny, napisał R ainis długi 
szereg dram atów, k tóre ujrzały 
światło kinkietów  dopiero po ro ­
ku  1918. T eatr łotewski wcze­
śniej nie istniał. Chyba gdy­
byśmy obdarzyli tą nazwą spora­
dyczne przedstaw ienia am ator­
skie, odbywające się na schyłku 
ubiegłego stulecia przeważnie 
nielegalnie w Rydze i Lipawie.

D ram aty Rainisa, zwłaszcza 
jego O g i e ń  i n o c ,  k tóry  wi­
działem  w ryskim  Teatrze D ra­
matycznym, noszą cechy niem al 
m aeterlinckow skiej transcenden- 
talności. Mocno oparte o legen­
dę, znaczą one sym bolam i ukry­
te cele socjalne, tak  drogie Ło­

tyszom. W ypowiada je  również i żona poety — Aspazja,
w szeregu pięknych klasycznych liryk.

W przeciwstawieniu do tego rodzaju  lite ra tu ry  p ięk­
nej tworzy N i e d r  a lite ra tu rę  mieszczańską. Podob­
nie jak  Sawickis w Kownie, m aluje on życie m iejskie,

Jan Rainis, w ielk i poeta.
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które  w latach ostatnich, dzięki uprzem ysłowieniu Rygi 
i Lipawy, obfitowało w tem aty dotąd niespotykane. Po­
wieść N iedry p t. L i d  u  m a  d u m o s  staje się przez to 
żywym odbiciem  stosunków m iejskich na przełom ie dwu 
stuleci. W ięcej witalności wnosi do lite ra tu ry  łotew­
skiej B l a u m a n i s ,  może największy z pisarzy współ­
czesnych. Jego czterdzieści dram atów  scenicznych, sze­
reg powieści oraz poezje w ydają się być najbardziej po 
Rainisie w yrafinowane pod względem formy. Jak  fran ­
cuska Georges Sand, zjawia się na Łotwie powieściopi­
sarka — A nna B r i g a d e r s .  A utorka „M a i j i 
i P  a i j i” — jednej z najpoczytniejszych powieści, sta­
nowiła typ oryginalny. W je j siedzibie w iejskiej nie 
opodal K alnm uiży zbierał się, jak  się o tym  sam mogłem 
przekonać, cały świat pisarski m łodej Łotwy. Powieści 
Brigaders, zwłaszcza wyżej w spom niana, nie były wolne 
od tendencji. U kryta pod postacią symbolów m iała ona 
na celu obudzenie idei wolnościowych w okresie przed­
wojennym . Tej tendencji nie możemy m ieć za złe p i­
sarzom łotewskim , tym  zwłaszcza, którzy, jak  Brigaders, 
po trafili zrównoważyć dydaktykę treści przez form ę 
wysoce artystyczną. W pobliżu Brigaders g rupują  się m ło­
dzi i najm łodsi pisarze. Nie sposób m i wyliczyć n a­
zwisk naw et najprzedniejszych. Utwory Poruka, Pludo-

ka płodność. Jeżeli nadto przypuścimy, że motorem  
wewnętrznym tego rozwoju intelektualnego była i d e a  
n i e p o d l e g ł o ś c i ,  nie będzie to, śmiem sądzić, po­
mniejszeniem  wartości dzieł ku ltu ry  łotewskiej.

Dlatego też, świadomy celów i przyglądając się od 
pierwszych dni istnienia wolnej Łotwy je j impulsywnej 
działalności ku lturalnej, ryzykuję niniejszą próbę synte­
zy. Nie ukrywam, że pobudziła m nie do te j próby cen­
na i wielostronna praca jednego z w ybitnych uczonych 
współczesnej Łotwy, dra M. W altersa, przetłum aczenie 
k tórej na język polski wzbogaciłoby, śmiem sądzić, na­
szą znajomość Łotwy i je j intelektualnego rozwoju.

H otel M iejski w Liepaja.
Pochód śpiewaków łotewskich.

na, a zwłaszcza Virzy, w ołają o w ytłum a­
czenie. W przeciw staw ieniu do realistów, 
jak  Blaum anis, są między nim i i tacy „nie­
życiowi” idealiści, jak  Erss, światem k tó ­
rych są dajny, tam te  — z najdawniejszego, 
antycznego okresu. Erss jest wpośród p le­
jady  pisarzów łotewskich może jedynym  ro- 
imantykiem-metafizykiem w jednej osobie.

Słowo nie jest bynajm niej wyłącznym 
wyrazem  k u ltu ry  łotewskiej. U zupełnia js  
w równoległym  rozwoju d ź w i ę k  i b a r -  
w a.

Trzeba sobie zdać sprawę, że te poczyna­
nia ku ltu ralne, aczkolwiek datujące tam  od 
stuleci, znalazły grunt do rozwoju dopiero 
w ostatnich la tach  ośmdziesięciu. Z tego 
okresu pochodzą rzetelne utw ory poezji, li­
te ra tu ry  i sztuk pięknych. Zapewne dwie 
trzecie z nich pojaw iły się dopiero w ostat­
nim  dwudziestoleciu. Jeśli się to zważy, 
uderzyć nas m usi niezwykła witalność psy­
chiki łotew skiej, intensywność pracy i wiel-

Red. J. Druva, prezes Syndykatu Dziennikarzy Łotewskich.
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W ybitny poeta łotew ski, J. Sudrubkalus.

Góry łotew skie nad rzeką Gawją.

Stroje ludotce z Nicy.

Aspazja, wybitna poetka.

Zabawy ludowe.
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Śp. Anna Brigaders, pisarka łotewska.

I. Akuraters, znany powieściopisarz.

Typy ludowe.

Tańce ludowe.
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Od góry: Orkiestra „pułków dziecięcych”.

W środku: „Aizsargi” w  marszu.

Na dole: Z życia m łodzieży łotew skiej.

W. B.

MŁODZIEŻ ŁOTEWSKA
Łotwa po 15 m aja 1934 roku, a przed tym term inem  ^— 

to dwa k ra je  o zgoła odm iennej ideologii. Ilozpętane 
do ostatecznych granic partyjnictw o, w ybryki organiza­
cji socjal-dem okratycznej, zarzewie kom unizm u na pro ­
w incji i w Rydze — wszystko to potrafiła  stłum ić dzia­
łalność i au tory tet największego z mężów stanu na 
Łotwie, jak im  jest w dobie obecnej prezydent, d r K arol 
Ulmanis. W ślad za tym  wszystko, co istniało na Ło­
twie, ulec m usiało zasadniczej transform acji. Partyjnżc- 
two rządów poprzednich w kradło się i do życia m łodzie­
ży, wnosząc doń niepożądany rozkład i dezorganizację. 
Trzeba było to z g run tu  przerobić i ukuć na no w© 
w m yśl ideałów narodowych.

Ulmanis słusznie zwrócił uwagę na świat młodzieży, 
jako fundam ent do kształcenia przyszłego pokolenia 
obywateli. Poza wykształceniem szkolnym i przyspo­
sobieniem  wojskowym życie młodzieży łotewskiej skupia 
się obecnie w szeregu organizacyj bardzo oryginalnych 
w pomyśle, różnorodnych co do formy.

T u muszę zaznaczyć, że należenie do nich jest z zasa­
dy dobrowolne. Stosują się one zarówno do wieku, jak  
płci, wreszcie zam iłowań danych jednostek. Jedno jest 
wspólne: — zasada w yrobienia w m łodych kandydatach 
rozum nego patrio tyzm u i poczucia państwowości. Od 
roku  1934 nie istn ieją już stowarzyszenia o celach ko­
sm opolitycznych, zabarw ia je  natom iast „a p rio ri” idea 
narodowa. Liczny poczet orgąnizacyj młodzieżowych 
możemy podzielić na trzy  zasadnicze rodzaje, a m iano­
wicie: 1) dziecięce, 2) do łat 16 i 3) dla m łodzieży star­
szej (un iw ersyteckiej).

Jedną z osobliwości, w innych państw ach niespotyka­
nych są tzw. „pu łk i dziecięce” (M az-pulki). Pom ysł ich 
jest rdzennie łotewski, w spom inają o „pułkach” takich 
starodaw ne pieśni ludowe. Jeszcze przed w ojną w la­
tach  1910/11 w spom niany dr U lm anis poleca w prasie 
łotewskiej włościanom tw orzenie organizacyj dziecię­
cych dla zapraw ienia ich do pracy społecznej. Zagony 
i działki m ają  służyć młodzieży do sam odzielnych prób 
w spółpracy na ro li z dorosłym i. T rzeba wiedzieć, że ro l­
nictwo wyraża się na Łotwie blisko 75 proc. zatrudnień  
je j m ieszkańców, przem ysł i handel zajm ują pozostałe 
odsetki. W spółudział „najm łodszych” w życiu k ra ju  
znajdu je  sobie podobne w Szwecji, Ameryce Północnej 
oraz w Polsce. Siejba rzucona w r. 1910 wydała w ła­
ściwe plony dopiero w w olnej Łotwie. W r. 1929 po­
w staje pierwszy „pułk  dziecięcy”, już w trzy  la ta  potem  
jest ich 10 z 211 członkam i, w 1934 zaś aż 381 liczących 
w sumie przeszło 8 tysięcy młodzieży. Przew rót majowy 
zwiększa tę  cyfrę ostatecznie do 40 tysięcy. K redyty 
potrzebne na cel powyższy zatwierdzone są w budżecie 
Min. Rolnictwa, będą one ulegały stałem u powiększaniu.

O rganizacje powyższe w ydają m iesięcznik ilustrow any 
„M azpulks” w ilości odpow iadającej liczbie członków. 
Noszą oni przepisowe um undurow anie. W zimie, kiedy 
p race rolne ulegają zawieszeniu, m ali „żołnierze” od ­
dają  się pracy ku ltu ra lnej w swoim zakresie i pod k ie­
runkiem  swoich nauczycieli i wychowawców.
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Honorowym  dowódcą zrzeszonych organizacyj powyż- 
szych jest sam wódz narodu, K. Ulmanis, znany ze swo­
ich sym patyj dla młodzieży i przez nią uwielbiany.

Społeczne znaczenie „pułków ” jest ogromne. K ładzie 
się największy nacisk na wyrobienie w młodocianych 
członkach charak teru , woli i wytrwałości, a dalej — p ra ­
cowitości i obowiązkowości w pracy. W szystko to, ściśle 
zw iązane z pracą na roli, tak  charakterystyczną dla Ło- 
twy, zdaje się urab iać jednocześnie praktyczny typ je j 
przyszłego obywatela. Im  dalej od stolicy, tym  większe 
zam iłowanie do te j nowoczesnej organizacji, tam  
członek „pu łku” jest przedm iotem  żywej zazdrości 
współkolegów.

D rugim  etapem  wychowania państwowego jest skau­
ting. Podobnie ja k  organizacja dzieci, skauting najin ­
tensywniej rozw ija się na prow incji. Odpowiada on po­
dobnie ja k  w w ielu innych k ra jach  swoją myślą prze­
w odnią charakterow i młodzieży szkolnej, pociąga ją  
swoimi praw am i i szeregiem zasłużonych karnością od­
znaczeń. Jeszcze av czasie w ojny o niepodległość istnia­
ły już ośrodki skautów. B rali oni nawet czynny udział 
w wywiadzie w ojennym , zwłaszcza w okolicach miast 
A luksne, Cesis i Talsos. W roku  1919, gdy władza prze­
szła chwilowo do rąk  bolszewików skauci łotewscy mogli 
istnieść jedynie konspiracyjnie, byli oni piln ie śledzeni 
przez okupantów , a nawet w wielu w ypadkach więzieni. 
Dopiero po ich usunięciu, władze łotewskie mogły przy­
stąpić do propagow ania skautingu na szerszą skalę. 
P ropaganda urzędow a była zbyteczną: w całym k ra ju  
zgłaszali się m łodzi kandydaci do hufców, częstokroć 
nie jako  m ateria ł surowy, ale już sam odzielnie wyćwi­
czony, ba —• naw et zasłużony w działalności wywiadow­
czej podczas wojny.

Już po czterech latach Łotwa liczyła ty lu  skautów, że 
mogła zorganizować jam boree, połączoną z przeglądem  
hufców pod Rygą w M eżaparku przy udziale 2 tysięcy 
skautów. Już w roku  1928 liczba hufców przekroczyła 
150 (7.500 członków). Uroczystość pierwszego dziesię­
ciolecia skautingu łotewskiego obchodzono w tymże ro ­
ku  nad  m orzem  w okolicach Rygi. W zięli w tym udział 
nie ty lko wszyscy skauci łotewscy, ale i liczni goście 
z zagranicy w ilości 400, reprezentujący delegacje z 11 \ 
państw  europejskich. Kierownicze siły (pionierskie) są 
to m łodzi studenci i wojskowi, członkowie klubów spor­
towych, odznaczający się inicjatyw a i w pierwszym rzę­
dzie — ideowością. O ddają oni wolne od pracy godz:ny 
z całym poświęceniem dla swoich młodszych kolegów- 
-skautów.

Na tym  to  fundam encie „pułków  dziecięcych” i skau­
tingu opiera się trzeci i ostatn i etap wychowania ideowe­
go młodzieży łotewskiej.

Oorócz hufców dziecięcych i skautingu, istn ieją wiec 
na Łotwie organizacje m łodzieży w wieku akadem ickim , 
tj. od la t 16 wzwyż. Jedna z najciekawszych nosi na­
zwę analogiczną z nagłówkiem artykułn. Celem jej jest 
przygotowanie młodzieży starszej do sam odzielnej pracy 
państwowej, zw racanie bacznej uwagi na wybitniejsze 
jednostki twórcze, poparcie ich usiłowań naukowych, 
bądź społecznych, aby w przyszłości mogły się one roz­
winąć w pionierów  tejże pracy dla państwa. Organizacja 
„M łodzieży Łotew skiej” w ydaje mi sie pod wieloma 
względami zbliżona do ideologii „O m pu” . Ma się przy 
tym do czynienia nie z dziećmi, jak  uprzednio, k tóre 
podziwiać można w karnym  ordynku, czy przy pracy 
na grządkach, ale z k tórym i trudno  się porozumieć.

T u natom iast są to już młodzi, inteligentni obywatele, 
wielu z nich kończy studia wyższe w politechnice, czy 
na uniwersytecie, praw ie wszyscy m ają za sobą pracę

Prezydent Karol Ulmanis wśród m łodzieży szkolnej.

M łodzież łotewska przy pracy.
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Sztandary śpiewacze.

społeczną. O rganizacja powyższa m a na celu również 
oświatę i k u ltu rę  wśród ludu , k tóra, trzeba tu  przyznać, 
stoi na  Łotwie wysoko: analfabetyzm , poza Latgalią, nie 
istnieje. „M łodzież Łotewska” liczyła w roku 1935 prze­
szło 200 oddziałów, z których każdy liczy do 175 człon­
ków. Podział na sekcje jest następujący: każdy z od­
działów liczy 1) sekcję dram atyczną z szeregiem scen 
am atorskich (na  wysokim poziom ie), 2) oświatową, k tó ­
ra  organizuje zwłaszcza na prow incji odczyty, wykłady 
i wieczory dyskusyjne, bardzo popu larne  na Łotwie, da­
lej 3) rolniczą, przeznaczoną jako uzupełnienie niezbęd­
nego w ykształcenia rolniczego gospodarzy w iejskich, w re­
szcie 4) muzyczną, w pierwszym rzędzie — chóralną. 
Chóry stanowią jed n ą  ze specjalności łotew skich: — 
m am  tu  na m yśli n ie tylko artystyczne zespoły R eitersa, 
ale i te  drobne, anonimowe drużyny śpiewacze, is tn ie ją­
ce w każdej n iem al gminie w iejskiej, czy większej osa­
dzie. j i ' W;

Poza sekcjam i o charakterze ku lturalnym  zwraca się 
baczną uwagę na rozwój i sprawność fizyczną członków 
organizacji. Stąd w yłaniają się s p o r t o w c y ,  zrze­
szeni w osobne jednostki w zależności od rodzaju  spor­
tu . K ół sportowych liczy się 140. P osiadają one in ­
struktorów  oraz trenerów  łotewskich, bądź zagranicz­
nych.

Oprócz omówionej organizacji istn ie ją  i inne. 
W Rydze pow stał niedawno „Związek łotewsko-nwodo- 
wy”, również młodzieżowy o pokrew nej ideologii. Liczy 
on około 25 tysięcy członków w w ieku od la t 17 do 26.

Jeszcze inne zrzeszenie nosi nazwę „O rląt łotew skich” 
i nosi bardziej m ilitarny  charak ter. U legła ona po 15 
m aja  1934 r. zasadniczej organizacji w duchu państw o­
wym i w myśl zam ierzeń wodza narodu , K aro la  Ulma- 
nisa.

472

Pisząc o organizacjach ściśle sportowych zaznaczyć 
należy, że zrzeszona w nich  młodzież u trzym uje jak  n a j­
lepsze stosunki z analogicznym i drużynam i zagranicy, 
w szczególności zaś z naszym sportem , z k tórym  n ie jed­
nokrotnie już stawała do rozgrywek. Osobliwością or­
ganizacji sportu  na Łotwie jest państwowa opieka nad 
tym że sportem , w yrażająca się stworzeniem  specjalnego 
stanowiska kierow nika rozwoju sportu, do którego to  
stanowiska przydzielony jest pewien k ap ita ł p ropagan­
dowy. P ionier ten  sta je  się m otorem , organizującym  
przez swe w izytacje poszczególne drużyny sportowe, czu­
wa nad ich poziomem, pośredniczy w w ym ianie drużyn 
z zagranicą. Jest to jed n a  z osobliwości obecnych rzą­
dów pom ajow ych na Łotwie. T rudno  m i przy końcu 
tych uwag n ie  w ym ienić organizacji aizsargów, będącą 
w pewnym  stopniu zbliżoną do naszego Strzelca. Tu 
już w ystępuje zdecydowane zabarw ienie wojskowe. Aiz- 
sargi m ają być stróżam i bezpieczeństwa w czasie pokoju, 
pierwszym i obrońcam i granic państw a na w ypadek woj­
ny. Należenie do te j organizacji podobnie jak  do pozo­
stałych, jest dobrowolne. Członkowie noszą w czasie 
pow ołania ich na ćwiczenia specjalne m undury wojsko- 
we. T u przew aża liczba seniorów, wielu spośród któ­
rych brało  żywy w spółudział w oswobodzeniu Łotwy od 
okupantów  niem ieckich, w wywalczeniu je j upragnio­
nej niepodległości.

Jednym  z głównych celów „wewnętrznych” aizsargpw, 
to w n o s z e n i e  d u c h a  ł o t e w s k i e g o  do życia, 
tworzenie ty p u  obywateli, przepojonych uznaniem  dla 
państw a i spełniających lo ja ln ie  włożone na siebie 
obowiązki społeczne i polityczne.

W  ten  sposób zaczynając od „pułków  dziecinnych”, 
poprzez omówione etapy  rozwojowe dochodzim y do 
szczytowego p unk tu  program u społecznego dra Ulmani- 
sa — do aizsargów. T rzeba przyznać, że p ro jek t ten 
jest logiczny i konsekw entny, obejm ujący w swym wy­
kresie przynajm niej pierwsze trzy  dziesiątki la t życia 
obywateli łotewskich.

W ielkie studio Radia Łotewskiego.
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Prof. W Ł. B U R K A T H

L4TVIJAS RADIOFONS
K iedy po dłuższej nieobecności przyjechałem  ponow­

nie do stolicy Łotwy, zastałem  tam  już nowy gmach roz­
głośni radiow ej. Dawna, prowizoryczna przy ul. Kriszja- 
na B arona przestała istnieć. Gmach, w którym  mieści 
się Latvijas Kadiofons (K adio Łotewskie), roztacza się 
półkolem , mieszcząc w sobie obok radiofonii — pocztę 
i telegra!.

D zięki uprzejm ości naczelnego dyrektora, p. A . Smil- 
gt, zwiedzam szczegółowo studia i urządzenia rozgłośni. 
iNajpiękniejsze jest studio orkiestrow e, odznaczające się 
nie tylko doskonałą akustyką, ale i wielce oryginalnym  
stylem  sufitów. S tiuki i  obram ow ania — wysoce este­
tyczne —  utrzym ane są w stylu łotewskim, przy tym  do- 
sKonały, koncertowy Bechstein.

Dziesięciolecie R ad ia  Łotewskiego, k tóre m inęło przed 
trzem a laty, wykazało, że społeczeństwo tam tejsze doce­
nia należycie w ysiłki grona pionierów  radiofonii, do k tó ­
rych w pierwszym  rzędzie zaliczyć należy obecnego dyr. 
naczelnego, p. Sm ilgę, inż. M artinsona  oraz kierow nika 
adm inistracyjnego, p. Magone. Latyijas Kadiofons — 
dzięki o fiarnej pracy kierownictwa i zainteresowania 
społeczeństwa, może się w chwili obecnej poszczycić licz­
bą 122 tysięcy słuchaczów, co wynosi około 61 na 1000 
mieszkańców k ra ju , dodajm y nadto — liczącego ogólnie 
niespełna 2 m iliony. Jest to więc bardzo znaczny i w nie­
wielu państw ach europejskich  spotykany odsetek. Ło­
twa posiada 4 stacje nadawcze, mieszczące się w Rydze, 
M adona, L iepaji i  K uldiga, z których najsilniejsza liczy 
50 kw w antenie.

Po przew rocie z dnia 15 m aja  1934 r. Radio Łovew- 
skie w yraźniej niż kiedykolw iek zdąża do pogłębienia 
za pośrednictw em  swoich audycyj ku ltu ry  w kra ju . Sto­
sunek części p rogram u dziennego do całości jest nastę­
pujący: nabożeństw a zajm ują  6% program u, muzyka 
(we wszystkich swoich działach) — około 50%, o d b y ty  
i pogadanki 20% , resztę czasu .poświęca się gimnastyce, 
audycjom  dla m łodzieży itp .

M uzyka, zajm ująca połowę całego program u, wyma­
gałaby tu  bliższego omówienia. Latyijas Kadiofons po­
siada w ielką ork iestrę symfoniczną, złożoną z 50 człon­
ków pod dyrekcją wybitnego kapelm istrza i kom pozyto­
ra, prof. Jan a  Medinsza. Oprócz własnych produkcyj 
m uzycznych — solowych i orkiestrowych, transm itu je  się 
najcelniejsze koncerty  z sali Opery Narodowej i ryskie­
go K onserw atorium  Muzycznego. Stosunek rad ia  do 
solistów zagranicznych jest bardzo życzliwy. W ystępują 
oni p rzed  m ikrofonem  łotewskim  w drodze wymiany 
z rozgłośniam i europejskim i. Z artystów polskich dali 
się słyszeć: Jó ze lT urczyńsk i, W ładysław B urkath , W an­
da W erm ińska, Irena  Dubiska i wielu innych. Należy 
tu  podkreślić, że m uzyka łotewska zajm uje nader dużo 
m iejsca w program ie dnia, zwłaszcza zaś pieśń ludowa. 
W dziale odczytowym poczesne miejsce zajm ują sprawy 
rolnictw a, przeznaczone przede wszystkim dla m ieszkań­
ców wsi. Poezje czytane są z reguły przez autorów, co 
przyczynia się do pogłębienia wrażenia u  radiosłucha- 
czów. Cechą charakterystyczną radioabonentu  łotew ­
skiego jest zam iłowanie do budowy własnych aparatów  
lam powych, nie ustępujących niekiedy wyrobom  znanych 
koncernów  światowych. O płaty za korzystanie z radia 
są niskie, wynoszą one po 2 ła ty  miesięcznie ' ła t odpo­

wiada obecnie złotemu polskiem u), podczas trzech mie­
sięcy letnich opłatę powyższą redukuje  się do połowy.

W końcu, gwoli ścisłości, zaznaczyć należy, że Latvijas 
Radiofons rozporządza 5 studiam i, z których dwa wiel­
kie przeznaczono dla produkcyj orkiestrowych, resztę 
zaś dla solistów. W ostatnich latach radio zostało upań­
stwowione i podlega ministrowi spraw społecznych.

Szybki rozwój jakościowy i — ilościowy rozgłośni ło­
tewskich wskazuje na coraz wyższy poziom kulturalny 
tego kraju.

A. Smilga, nacz. dyr. Radia Łotewskiego.

Ginach radiostacji ło tew skiej w Rydze.
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JEKABS VITOLINSZ

WSPÓŁCZESNA MUZYKA ŁOTEWSKA
Dwa dziesiątki lat, dzielące nas od w ojny światowej, 

przyniosły w dziedzinie m uzyki szereg zm ian zasadni­
czych, k tó re  oceniać m ożna pozytywnie, bądź też nega­
tywnie. Jedno jest pewne, że prądy te są naw skroś no­
woczesne. Muzyka na Łotwie przejaw ia w w spom nia­
nym  okresie tę  samą aktywność, co na Zachodzie. 
Źródeł twórczości muzycznej łotew skiej szukać należy 
w czasach o wiele- dawniejszych, niż w ojna europejska. 
Już przy końcu uh. stulecia znane tam  były utw ory 
A ndrzeja Ju rjan sa  i Józefa W ihtola. G rupę młodych 
kom pozytorów  rep rezen tu ją : Darzinsz, M eingailis, Al­
fred  Kalmisz, wreszcie — Jan  Zalitis —- należą oni już 
do XX wieku.

Państwo łotewskie od zarania swego istnienia op ieku­
je  się szeregiem instytucyj m uzycznych te j m iary, co 
O pera N arodowa i Państwowe K onserw atorium  ryskie; 
pow stały one niem al jednocześnie z proklam ow aniem  
wolnej Łotwy i są odtąd  centrum  ruchu  muzycznego. 
Oprócz wspom nianych instytucyj, k u ltu rę  muzyczną na 
Łotwie szerzą je j chóry  za pośrednictw em  periodycznych 
świąt pieśni, wreszcie w ostatnim  dziesięcioleciu — ra ­
dio.

N ajbardziej reprezentacyjne znaczenie na Łotwie ma 
O pera Narodowa. W je j repertuarze  znajdu ją  się, rzecz 
natu ra lna , dzieła operowe włoskie, niem ieckie, bądź 

^  francuskie, gdyż opera ma na celu zapoznaw anie Łotwy 
z twórczością innych narodów. Pod wpływem tejże Ope­
ry ryskiej rozw inęła się niebaw em  twórczość łoteicska, 
powstały zatem  opery własne, widowiska baletow e itp. 
P rem iery  dzieł A lfreda Kalnisza, M edinów '—- Józefa 
i Jana , stały się dla Łotyszów istnym  świętem. W gma­
chu  O pery dawane hyly co pewien czas koncerty sym ­
foniczne, w program ie k tórych  figurow ały nowe dzieła 
rodzim ych kom pozytorów ; urządzano je  zwłaszcza 
w uroczyste dni świąt narodowych. Zarówno O pera ry­
ska, jak  je j balet, cenione są wysoko za granicą. Zespół 
ba letu  łotewskiego dał ostatnio szereg przedstaw ień utw o­
ru  M edinsza „Miłość zwycięża” w Stokholm ie, zjednując

sobie olbrzym i sukces, a w ybitniejsi soliści-śpiewacy ło­
tewscy występowali na scenach operowych Zachodu.

\frarto jes t wiedzieć, że w L iepaji istnieje druga scena 
operowa, k tó ra  ma na celu rozwój artystyczny m łodych 
wokalistów, zanim  wolno im będzie wystąpić na  scenie 
stołecznej.

K onserw atorium  m uzyczne  ryskie osiągnęło również — 
dzięki kierow nictw u profesora Józefa W ihtola — poważ­
ne rezultaty  pedagogiczne. Z k las tej uczelni wyszło 
n ie tylko dzisiejsze pokolenie artystów, ale i starsi m u­
zycy łotewscy. Spojrzyjm y nieco bliżej na przykład  na 
klasę kom pozycji, k ierow aną przez samego rek to ra  W ih­
tola. Cała grupa współczesnych twórców muzycznych 
z G raudinszem  i Łucją G aru tą na czele — to wychowań- 
cy łotewskiego K onserw atorium . Podobnie m a się 
i z pianistam i, śpiewakam i, dyrygentam i, wreszcie z m u­
zykam i orkiestrow ym i, nadm iaru  których Łotwa dotąd 
jeszcze nie odczuwa.

Specjalną kartę  w dziejach m uzyki łotewskiej należa­
łoby poświęcić je j chórom . Dość powiedzieć, że w ostat­
nim  święcie pieśni, odbyw ającym  się regularnie co 5 lat, 
wzięło udział (w czerwcu rh .) połączonych 380 zespo­
łów  chóralnych  z całego k ra ju . W" istocie zespołów 
śpiewaczych na Łotwie jest o w iele więcej. Czwarta 
część chórów, jak ie  dzisiaj istnieją, powstała na wiele 
la t przed uzyskaniem  niepodległości; reszta — po roku 
1918. Te liczby świadczą wymownie o znaczeniu, jak ie  
posiada śpiew w życiu Łotwy.

Z rzędu zespołów łotewskich wymieńmy najw ybitn iej­
sze, a więc: „Chór R eitersa”, znany z k ilku  koncertów  
danych ostatnio w Polsce, następnie chóry: uniw ersytec­
ki „Dziedonis”, „D ainas” oraz chór Opery Narodowej. 
Chór Teodora R eitersa odbywa częste wędrówki p ropa­
gandowe za granicą.

Im pulsem  do tak  ożywionej pracy zespołów są bez­
sprzecznie w pom niane już święta pieśni. Poświęćmy im 
na tym  m iejscu słów kilka. Zapoczątkowano je  przed 
60 laty  przy w spółudziale zaledwie tysiąca wykonawców.

Jan Medinsz, kom pozytor i dyrygent.
T. Kalninsz, dyrygent.

J. Kalninsz, kom pozytor.
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Godfryd Stengrerics, pionier i prezes Filharmonii w Liepaja. Święto pieśni w r. 1938 (publiczność).

O dtąd święta pieśni, zwane po łotewsku „Dziesmu Svet- 
k i , odbyw ają się na stadionie ryskim regularnie co 
la t 5. Za każdym  razem  w zrastają zastępy śpiewaków 
i jakość wykonania.

Już w roku 1926 święto pieśni wyraziło się współ­
udziałem  163 chórów, czyli 6.500 śpiewaków. W pięć 
la t później liczba zespołów wyniosła już 251 z 8.000 
śpiewaków. Zaczynając od trzeciego z kolei zjazdu, 
w festiw alach zaczęły brać również udział połączone 
orkiestry. Dało to, rzecz prosta, im puls kom pozytorom  
do tw orzenia już nie tylko kan ta t a capella, ale i z to­
warzyszeniem orkiestry.

Zaznaczę, że w tegorocznym święcie brało udział 18 
tysięcy śpiewaków oraz około 300 instrum entalistów ; 
publiczność zaś w ypełniła olbrzym i, nowy stadion Tor- 
nakalna w ilości, przewyższającej 80 tysięcy.

Jedną z osobliwości łotewskiej ku ltu ry  muzycznej są 
koncerty dawane w lecie na estradach ogrodowych. Zwy­
czaj ten  datu je  się jeszcze sprzed wojny, kiedy to w Ma- 
jo ri (daw ny M ajorenhof) grywały w lipcu i sierpniu 
orkiestry  zagraniczne (w tym  i orkiestra F ilharm onii 
w arszaw skiej). Obecne estrady letnie znajdują  się w Ry­
dze, K em eri, M ajori, L iepaji oraz w Yentspils.

K om pozycje muzyczne łotewskie, podobnie jak  dzieła 
lite ra tu ry  i utw ory dram atyczne, cechuje w sposób szcze­
gólny pierw iastek narodowy. Twórca łotewski stara się 
o wprow adzenie do dzieła sztuki elem entu fo lk loru  o j­
czystego, aby tym  samym przyczynić się do powstania 
stylu narodowego. K ult „dajny”, czyli pieśni ludowej, 
znajdu je  swoje odbicie w muzyce. Oznacza on również 
ścisły związek pom iędzy elitą  ku ltu ra lną  a — ludem. 
Pieśni ludowe łotewskie spotkać można co k rok  w te­
m atyce muzycznej z la t ostatnich.

Ten okres współczesny (licząc od r. 1905) obfitu je 
w liczny szereg utworów muzycznych o charakterze na­
rodowym , napisanych przez kom pozytorów tak  w ybit­
nych ja k  obaj b racia Medinszowie i Adolf Abele.

W roku  1923 założone zostało, dzięki staraniom  senio­
ra  kom pozytorów  łotewskich, prof. W ihtola, stowarzy­
szenie, k tó re  (na wzór polskiego ZAIKS’u) broni praw 
autorskich.

W okresie pom ajow ym  wzmogła się jeszcze bardziej 
aktywność twórców muzycznych. Nowa ideologia, znaj­
dująca swoje odbicie w życiu społecznym i politycznym 
k ra ju , sięgnęła również do twórczości kom pozytorskiej.

Prof. Wihtols, rektor Konserwatorium

W ciągu ostatnich czterech lat powstały nowe utwory, 
nacechowane patriotyzm em . A utorom  ich przyszedł 
z pomocą Fundusz K ultury  Narodowej (K ulturfonds), 
k tóry bądź drogą doraźnych subsydiów, bądź też nagród 
dorocznych za dzieło najw ybitniejsze pobudził jeszcze 
bardziej muzyków łotewskich do twórczości.

Państwo wspomaga zarówno kompozytorów jak  wy­
konawców, pośredniczy i ułatw ia im spełnienie swoich 
zadań, zwłaszcza gdy idzie o propagandę utworów łotew ­
skich za granicą. Tenże Fundusz K ultu ry  wysyła co ro ­
ku  pewną ilość najzdolniejszych adeptów m uzyki na dal­
sze studia do większych stolic europejskich. W skazuje 
to wyraźnie na stosunek państwa do zagadnienia ku ltu ry  
muzycznej w szczególności. Wreszcie zaznaczyć należy, 
że tegoroczne IX  Święto Pieśni w Rydze przybrało cha­
rak ter m anifestacji muzycznej międzynarodowej i uzy­
skało patronat i osobisty współudział Głowy Państwa.
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A. B E R Z tN Ś Z , b. dyr. Teatru Narodowego.

TEATR ŁOTEWSKI
Łotwa jest krajem , k tóry  przejaw ia w ielkie zam iłowa­

nie do sztuki dram atycznej. Aktywność tę  zauważyć 
m ożna nie tylko w stolicy państwa, ale i na prow incji. 
Dość powiedzieć, że w Rydze na ogólną liczbę około 400 
tysięcy mieszkańców istn ieje  aż 8 w ielkich  scen te a tra l­
nych, dających w sum ie około 2 tysięcy przedstaw ień 
rocznie.

Poza stolicą 2 tea try  łotewskie g ra ją  stale w L iepaji 
(opera  i d ram at), następnie w Daugavpils, Jelgawie, Val- 
m iera i innych m iastach prow incjonalnych. W spom nia­
ne sceny tea tra lne  korzystają z subw encji państwowej, 
otrzym yw anej za pośrednictw em  Funduszu K ultury  
w sum ie przekraczającej 2 m iliony łatów  rocznie. W tej 
sum ie mieści się fundusz propagandow y dla autorów 
dram atycznych, subwencja specjalna d la  T eatru  N arodo­
wego w Rydze oraz dla Opery N arodowej. Poza siecią 
scen stołecznych istn ieją liczne tea try  ludowe  nawet 
w m ałych osiedlach w iejskich. Nie posiadają one ani 
wykwalifikow anych artystów, ani pom ocy rządowej. Je ­
dyną pom ocą dla tych teatrzyków  ludow ych jest udzie­
lanie im  kredytów , potrzebnych na budowę odpow ied­
nich  pomieszczeń. W arto - jest zauważyć, iż pom im o 
tego stanu rzeczy, liczba wspom nianych teatrzyków  prze­
kracza 300, a sztuki grywane przez nie w ybiera się drogą 
konkursu. Te teatry  am atorskie, istn ie ją  na Łotw ie już 
od la t 70, a więc o wiele dawniej niż sceny m iejskie. 
O ile na Zachodzie tego rodzaju  grupy am atorów  mało 
są znane, o tyle na Łotwie istnienie ich w czasach repre- 
syj caratu  rosyjskiego przyczyniło się do zachowania 
ku ltu ry , języka i poczucia narodowego, a poza tym  do 
u robien ia  u ludu  poczucia piękna. Statystyka lokalna 
wskazuje, że liczba przedstaw ień rocznych, danych przez 
grupy am atorskie na wsi, dochodzi do 3 tysięcy. W re ­
pertuarze  niektórych z nich dają  się często zauważyć 
dzirła  w ielkich klasyków. Doliczając tu  jeszcze pewną 
liczbę przedstaw ień dawanych w okresie le tn im  pod go­
łym  niebem , otrzym am y pokaźną ilość około 5 tysięcy  
wieczorów teatralnych  w ciągu roku. Jest to  cyfra po­
kaźna, świadcząca dostatecznie o stopn iu  zam iłowania 
ludu  łotewskiego do tea tru  i sztuki dram atycznej.

C entrum  tych zainteresow ań stanowi, rzecz prosta, 
Ryga. Na czele scen stołecznych postawić należy (wy­
łączywszy tu  operę) — łotewski T eatr Narodowy, prze­
znaczony dla rep e rtu a ru  klasycznego i wyposażony 
w najcelniejszych artystów. Stąd p rom ien iu ją  idee, 
w dram atach zawarte, stąd również idzie w głąb k ra ju  
wrażenie najlepszego w ykonania i najstaranniejszych 
inscenizacyj. Uważaim, że tea tr  w inien być wyrazem 
i odbiciem  życia narodu, a z jego soeny powinny em ano­
wać idee i problem y społeczne —  odbicie tegoż życia. 
T eatr na Łotwie był zawsze echem realnych i społecz­
nych przeżyć narodu. S tarał się on o naw iązanie żywe­
go kon tak tu  pom iędzy widzem  a — sceną, osiągalnego 
za pośrednictw em  akcji dram atycznej.

Zwłaszcza T ea tr Narodowy, o którym  mowa, postawił 
sobie za zadanie przestrzeganie powyższych postulatów.

D rugą z kolei sceną ryską jest tzw. „Dailes T eatris”, 
czyli T eatr Artystyczny. Zadaniem  jego są form y nowo­
czesne, szukanie nowych dróg w dziedzinie naw et ekspe­
rym entalnej. Dailes Teatris wyróżnia się spośród innych 
scen stołecznych wielkim  przepychem  . dekoracyjnym  
oraz, co jeszcze ważniejsze —• m istrzowską reżyserią. 
Zbliżony do dawnej polskiej R eduty Juliusza Osterwy, 
posiada on jed n ak  często nadm ierną oryginalność, przez 
co, kto wie, czy nie gubi się lin ia  przew odnia. Scena 
powyższa zbliża się tymczasem do „czystych form ” tea­
trów  rosyjskich M eyerholda, czy Tairowa. K ierow nikiem  
tea tru  jest znakom ity artysta — Smilgis.

Za to T eatr Narodowy jest strażnikiem  tradycyj lite ­
rackich  i ku lturalnych  sztuki dram atycznej łotew skiej. 
W repertuarze  jego przew ażają dzieła Łotyszów (60°/o 
całości), w yrażając się liczbą około 360 wieczorów rocz­
nie. D opiero po nich zdąża w ielki rep e rtu a r klasyczny, 
w szczególności zaś Szekspir, M olier, Racine oraz Kalde- 
ron, Szyller i Goethe, a następnie — rep ertu a r współ­
czesny. O ile  przed r. 1914 wystawiano tu  przeważnie 
utw ory pisarzy rosyjskich i niem ieckich, o tyle w latach 
ostatnich najchętn iej sięga się do utworów francuskich 
i angielskich. W ciągu p a ru  sezonów nie ukazała się 
w Teatrze Narodowym ani jedna sztuka niem iecka.

Ponieważ liczba scen w Rydze jest znaczna — (mieści 
się w niej te a tr  artystyczny rosyjski, żydowski i niem iec­
k i) ,  a publiczność nie jest w stosunku do nich nazbyt 
liczna, każdy z teatrów  zmuszony jest do dawania co

Fragment dekoracji operowej.

Lidia Blumentals, primadonna opery rysk i*:
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najm nie j 15 p rem ier w ciągu sezonu, co bez licznego 
zespołu artystycznego nie byłoby rzeczą możliwą. T eatr 
Narodowy i A rtystyczny (Dailes Teatris) m ając nale­
żyte „ąuo rum ” mogą sobie pozwolić nawet na okres 
miesięcznych prób przed każdą nową inscenizacją. Tym ­
czasem tea try  „m niejszościowe”, jak  rosyjski, lub nie­
miecki, dają  swojej publiczności jedną nową sztukę co 
tydzień, co wymaga intensyw nej pracy i niekiedy powo­
du je  obniżenie poziomu. Dodajm y do tego, że publicz­
ność ryska jest wyjątkowo wymagająca, zwłaszcza pod 
względem dekoracyjnym , nie m a więc mowy o zużytko­
w aniu dekoracyj do k ilku  kolejnych sztuk.

Ogólna ilość prem ier, dawanych przez wszystkie sceny 
ryskie, wynosi od 70 do 80 w ciągu sezonu, nie mówiąc
0 wznowieniach.

Pom ijam y tu  z konieczności k ilka teatrów  drugorzęd­
nych, aby móc się zająć spraw am i opery. Poziom arty ­
styczny O pery Narodowej w Rydze jest wysoki. Odnosi się 
to zarówno do wartości zespołu solistów i orkiestry, jak  
do ram  dekoracyjnych teatru . O pera łotewska jest o 45 
la t m łodsza od sceny dram atycznej.

Poprzednio, p rzed r. 1918, istniała w Rydze stała ope­
ra  niem iecka, do k tó re j uczęszczała przeważnie publicz­
ność „m niejszości”, a zatem baroneria i władze rosyj­
skie. Po odzyskaniu niepodległości fi zatarciu niem iec­
kich  głosek n a  frontonie) należało stworzyć zespół 
rdzennie łotewski.

Na apel ojczyzny, zgłosili się ochoczo wszyscy śpiewa­
cy łotewscy, k tórzy  uprzednio występować musieli za 
granicą. Dzień otw arcia podwoi Opery Narodowej za­
staje już w kom plecie: solistów, własną orkiestrę, chóry
1 balet.

Te poczynania społeczeństwa spotkały się ze strony 
władz państwowych z pełnym  zrozum ienia stosunkiem 
do nowej placówki artystycznej. Nie szczędzono w ydat­
ków, aby byt O pery ustalić. Teatr upaństwowiono, cze­
go rezu ltaty  nie kazały długo na siebie czekać. W chwili 
obecnej można powiedzieć, że 20 la t działalności opery 
łotew skiej śmiało postawić można obok analogicznej 
pracy scen Zachodu. W ystawiono więc niem al cały 
„żelazny rep e rtu a r” francuski, włoski, rosyjski oraz n ie­
miecki. Opera, dzięki swojemu poziomowi artystyczne­
m u, szybko zjednała sobie publiczność. Pierwsze utw o­
ry  łotew skie były to opery A. Kalninsza („B aniu ta” ) 
i M edinsza. Cieszyły się one mniejszym  sukcesem niż 
dalsze p rem iery  te j m iary co „P tak  Lolity” , lub „H am ­
le t” m łodego J. K alninsza, a następnie piękny balet na 
tem aty  ludowe „Zwycięstwo m iłości”.

Tem atem  „H am leta” był oczywiście Szekspir, a „Zwy- 
piestwo” oparte  jest w znacznej mierze na melodiach 
„d a jn ” łotewskich.

D odajm y nadto, że balet łotewski, wychowany na tra ­
dycjach świetnego baletu  rosyjskiego (F iodorow a), po tra­
fił zdobyć sobie n ie tylko w Rydze, ale i za granicą 
wielkie i zasłużone sukcesy.

W ypada tu  jeszcze zaznaczyć, że 2-milionowa Łotwa 
posiada druga scenę operową w Liepaji, m ającą za za­
danie n ie ty lko  budzenie zamiłowań muzycznych na 
prow icji, ale i selekcję m łodych talentów  wokalnych. 
Z te j sceny wyszedł już długi szereg najwybitniejszych 
solistów, którzy następnie, ja k  Lidia B lum entals, lub 
Priedniek-Kawarra, zyskali poczesne miejsce w składzie 
opery ryskiej.

Jest rzeczą oczywistą, że rozwój tea tru  łotewskiego za­
leżał W wielkim  stopniu  od ku ltu ry  ludu  i jego zam iło­
wań artystycznych, k tóre  poznaliśm y już na innym 
m iejscu.

Opera Narodowa w Rydze (scena z baletu „Korsarz”). 

Dekoracja sceniczna.
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(Teatr Operowy w R ydze).

Scena z opery 

„Królowa Saban

J. SILINSZ, doc. Uniwersytetu Ryskiego.

SZTUKA ŁOTEWSKA
Zam iłow ania artystyczne tkw ią zazwyczaj w duszy na­

rodu. Częstokroć zależą one od dziejowych jego prze­
żyć. N ajdaw niejszy okres sztuki łotew skiej da tu je  się 
od czasów przedhistorycznych — jes t to  sztuka  ludowa, 
dająca się podpatrzeć w antycznych budow lach, o rna­
m entach, a naw et i przedjmiotach codziennego użytku. 
Dla p rzykładu  spojrzyjm y na „L atv ju  R aksti” —  typ 
ornam entyki ludowej z je j geom etrycznym i figuram i 
i doskonałym  rysunkiem . Są to najdaw niejsze przejaw y 
poczucia artystycznego u ludu  łotewskiego.

Okres drugi, to przejście od wpływów znanego już na 
Łotwie stylu rom ańskiego do baro k u  i klasycyzmu. 
Z pew nym  opóźnieniem  w stosunku do Zachodu ten  
period przejściowy zaznaczył się w ydatnie zwłaszcza 
w dziedzinie arch itek tury , a następn ie  w m alarstw ie 
i rzeźbie łotew skiej. Ale już wówczas w budow nictw ie 
kościelnym  d a je  się zauważyć tendencja  do w prow adza­
nia m otyw ów  ludow ych  lokalnych, zarówno w kształtach 
świątyń, ja k  w rozm ieszczeniu naw i kolorycie wnętrz.

A jednak  dzieła a rch itek tu ry  z tego okresu noszą na 
sobie p ię tno  sztuki obcej, w niesionej do Łotwy przez cu­
dzoziem skich budowniczych. B raku je  je j jeszcze cech 
oryginalnych, znaimionujących sztukę rdzennie  łotewską.

D opiero okres trzeci, obejm ujący wiek X IX  i począ­
tek  bieżącego, przynosi twórczość oryginalną. Ce­
chy te j twórczości dadzą się określić, jako  synteza 
realizm u z symbolizmem. Rzeźbiarz bądź też m alarz ło­
tewski w ybiera jako tem at przedm iot, lub zdarzenie 
z życia codziennego, ale i sposób jego przedstaw ienia 
nada je  dziełu charak te r symboliczny. Może dzięki tem u 
rzeźba łotew ska u rasta  do poziom u m onum entalności, 
a m alarstw o zachwyca widza głębią ekspresji. Za po­
średnictw em  swoistego ry tm u  m alarskiego i sym boliki 
barw  osięga artysta łotewski koloryt rom antyczny i wi­
zyjny zarazem , n iem al m etafizyczny. T u odb ija  się 
w szczególny sposób dusza tego ludu , wyrósł on z roli 
i na roli, cechuje go pracowitość i przedsiębiorczość — 
skądinąd  zaś charak te r kontem placyjny i skłonny do 
rozm yślań metafizycznych.

Po tych k ró tk ich  ogólnych obserwacjach zwróćmy się 
bezpośrednio do przedm iotu  i przyjrzyjm y się dziełom 
sztuki łotew skiej na przestrzeni trzech zakreślonych 
okresów. W  połowie ubiegłego stulecia zjaw iła się na 
Łotwie grupa m alarzy, k tórzy zasługują w pełni na  m ia­
no w ielkich artystów. Dzieła ich zyskały sobie uznanie 
również i za granicą.

Byli to : Karlis Huns, profesor A kadem ii w Petersbur­
gu (1830 —  77) oraz Julius Fedders — obaj przedstaw i­
ciele m alarstw a historycznego. W  ślad za n im i przyszło 
następne pokolenie, k tó re  położyło fundam ent pod 
glinach sztuki rdzennie łotew skiej. Byli to m łodzi en­
tuzjaści, b iorący żywy w spółudział w budzącym  się na- 
ówczas życiu narodowym . W  przeczuciu nadchodzącej 
niepodległości zwrócili się ci m alarze k u  wszystkiemu 
co swoje, co łotewskie. U lubionym i tem atam i były więc 
sceny z życia wsi, k rajobrazy  ojczyste oraz m itologia ło­
tewska, wreszcie baśnie i legendy.

W odzem tego k ie runku  był A dam  A lksn is  (1864 — 
1897). Z te j grupy m alarzy  wyszedł znakom ity Bauma- 
nis, a następnie chluby m alarstw a łotewskiego: —  Jan  
Rozentals (1866 — 1916) i W illi Purvits ( # 1872). Sub­
te lny  koloryt prac m alarskich Rozentalsa i jego li­
ryzm  — oto cechy charakterystyczne, k tóre  spowodowa­
ły, że prace artysty m ają  po dziś dzień znaczenie ogól- 
no-europejskie. Dzięki nim , stał się on czołowym 
przedstaw icielem  m alarstw a łotewskiego, nie ty lko w m a­
larstw ie rodzajow ym , ale i w portrecie.

Purvits natom iast ceniony jest za swoje obrazy nor­
dyckie, w k tórych jednak  p rzeb ija ją  motywy zaczerpnię­
te z przyrody łotewskiej. W ostatnich latach artysta ten 
zbliżył się do m odernizm u zarówno w dynamice, jak  
w „rytm ice” swojego kolorytu. Dużo siły i tragicznego 
wyrazu posiadają rysunki T. Udrisa. T u przejaw ia się 
już w pełn i oryginalność narodow a artysty, a więc li­
ryczne rozm arzenie, a jednocześnie pierw iastek dram a­
tyczny.

Rzeźbiarze łotewscy tego okresu pozostają pod silnym  
wpływem Rodina. Są to : G. Śkilters, Zalkalns i Dzenis.
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K ościół katolicki w Rezekne.

Jedna z rzeźb na cmentarzu wojskowym  ryskim.

J. Rozenlals: Macierzyństwo.

Dekoracje do baletu „Spriditis”.

Skuluie: Sosny łotewskie.
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związanych: tworzy się w Rydze M uzeum Sztuki, Aka­
dem ia Sztuk Pięknych, Fundusz K ultu ry  Narodowej. 
Życie artystyczne uzyskuje podstawę realną w postaci 
uczelni artystycznych i — pomocy ze strony państw a; 
różniczkuje się ono coraz bardziej, tworzą się rozliczne 
k luby  i „bractw a” m alarskie. W alczą ze sobą obozy tra ­
dycjonalistów i m łodzi „kubiści”, bądź „form iści” . Trwa 
to m niej więcej od roku  1925.

W  latach ostatnich, zwłaszcza po „15 m aja” 1934 ro ­
ku, daje się w' sztuce łotewskiej zauważyć niem al że so­
lidarne  dążenie do gloryfikacji swojego kraju. Pom im o 
różnorodności form  i stylu, ta idea przew odnia zdaje się 
coraz bardzie j łączyć ze sobą „starych” i „najm łod­
szych” . Nie spósób — ze względu na szczupłość miej-

L. Swenips: 
Kioiaty.

W  pracach ich znać dążenie do form  m onum entalnych. 
N ajbardziej z nich „realistą” jest Dzenis. Rzeźbi on 
najchętn ie j popiersia.

W m iędzyczasie zjawia się Kuga  (* 1878) —  mistrz 
w zakresie sztuki dekoracyjnej, czynny w spółpracow nik 
teatru , łotewskiego. N astępna generacja — to znowu 
m alarze z M atrejsem  i Grosvaldsem  na  czele. Zastaje 
ich przy pracy wojna światowa, po ukończeniu k tórej 
nastaje najnowszy, współczesny okres sztuki, już w wol­
nej Łotwie. Pow staje cały szereg instvtucvi ze sz+uką

Teodors Zalkans: 
Zakonnica.

Pom nik Kronvaldsa 
w Siguldzie.

sca — omówić bliżej twórczości naw et najw ybitniejszych 
przedstaw icieli współczesnej rzeźby i malarstwa.

W ym ieniam  więc jedynie najbardziej zasłużone n a­
zwiska. Są to : Tone  (* 1892) — w ykwintny m alarz po­
staci kobiecych, Liepinsz  — najchętn iej obierający te ­
m aty z życia rybaków  i włościan łotewskich, wytworny 
dekorator, twórca nowych kom pozycji scenicznych — 
Liberts, m alarz nastrojów  „m uzycznych” — Cielavs, Bi- 
ne, Neilis, Skride  i w ielu innych. Jeden  z najm łodszych 
m alarzy, Edw ard K alninsz  . (* 1904) otrzym ał ostatnio 
nagrodę „P rix  de R om e”, co jest dowodem wysokiego 
poziom u A kadem ii ryskiej.

Podobnie liczną jest grupa m łodych rzeźbiarzy ło­
tewskich. W ym ieńm y Spośród nich  Karola Zale  — au­
to ra  dwóch najcelniejszych poimników, wzniesionych 
w ostatnich latach, oraz jego utalentow anych rówieśni­
ków w osobach: Meldersa, Skulm e-L iepina  i K . Zemde- 
ga. Oto jest w syntetycznym  przeglądzie obraz łotew­
skiej sztuki plastycznej.
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UZDROWISKA ŁOTWY
Obraz Łotwy współczesnej, jak i staraliśm y się nakre­

ślić w niniejszym  num erze naszego miesięcznika, byłby 
nie kompletnym gdybyśmy nie omówili bodaj w k ró t­
kości licznych uzdrow isk lego kra ju . Blisko pięćset k i­
lom etrów  granicy m orskiej mówią same za siebie i wska- 
żują wyraźnie, że większość m iejsc kuracyjnych łotew­
skich pow inna się znajdować u  stóp B ałtyku. Tak jest 
w istocie. Jeżeli spojrzym y na wybrzeże ryskie, gdzie 
w długim  szeregu idą za sobą letniska nadm orskie, to 
zauważymy: M elluzi, D zintari, M ajori, Assari, wreszcie 

j K em eri. Pierwsze cztery, śą to plaże nadm orskie, urzą­
dzone w sposób bardzo nowoczesny, przeznaczone dla 
ludzi w zasadzie zdrowych, potrzebujących wypoczynku 
nerwowego i  kąp ie li w B ałtyku.

D opiero punk t końcowy — K em eri, zwraca uwagę na­
szą w inną stronę. K em eri posiadają bowiem nie tylko 
p iękną i szeroką plażę, ale — i to jest najważniejsze — 
jedne z najcenniejszych w E uropie  kąpieli leczniczych 
błotnych. K em eri było już znane przed stu laty i po­
m im o ówczesnych, dość prym ityw nych urządzeń -— licz­
nie odwiedzane przez chorych. Uzdrowisko położone 
jest w śród lasów o bardzo rozm aitym  drzewostanie. K o­
m unikację z Rygą utrzym uje obfita sieć pociągów, kur- 
sujących w odstępach półgodzinnych. D opiero w ostat­
nich  la tach  rząd łotewski zwrócił baczniejszą uwagę na 
potrzeby mieszkaniowe w K em eri. Toteż w r. ub. stanął 
tu  olbrzym i i nowoczesny gmach hotelu zdrojowego, im ­
ponujący nie tylko swoimi rozm iaram i, aje i wykwintem 
swoich urządzeń. H otel w K em eri, to bez przesady — 
chluba budow nictw a obecnej Łotwy. Po omówieniu K e­
m eri wspom nieć należy o- analogicznych kąpielach b ło t­
nych w Liepaji. T u  i tam  w sezonie letnim  leczą się set­
k i chorych i, jak , wieść niesie, odnoszą wielką ulgę. 
D odajm y przy. tym , że ceny mieszkań oraz zabiegów 
leczniczych są — Zwłaszcza dla przybyszów z Polski — 
niezwykle niskie. L iepaja szczyci się nie tylko swym 
zakładem  kąpielow ym , ale i  plażą, położoną nad otw ar­
tym  morzem,, wyjątkowo szeroką i piaszczystą. Przy tym  
ceny pobytu  w L iepa ji są o połowę niższe, niż na wy­
brzeżu ryskim , co powinno wpłynąć na  znaczną frekw en­
cję gości zagranicznych, Obok uzdrowisk nadm orskich 
wym ieńm y jeszcze te, k tóre  znajdu ją  się w głębi k ra ju . 
Postaw iłbym  tu  na pierwszym planie Siguldę (dawniej 
Zegew ald), nazw aną „łotewską Szw ajcarią”. Tu, w po­
bliżu ru in  zamków K rim uldy i Turaidy, wśród m alowni­
czej, podgórskiej i lesistej zarazem  przyrody otworzono 
przed k ilku  laty nowoczesny gmach „Pałacu Prasy”, słu­
żący jed n ak .n ie  ty lko potrzebom  ludzi pióra, ale i szer­
szej publiczności. „R akstnieku Pils” — tó, niezależnie 
od jego piękna i w ykw intu urządzeń —  jedno z niespo­
tykanych gdzie indziej, w ielu udanych przedsięwzięć 
Łotwy w ostatnich latach.

Nieco dalej, również na tle  „łotewskiej Szwajcarii” , 
leży Kandawa  i je j źródła wód m ineralnych, wreszcie 
Baldone, oddalone o 34 km  od Rygi.

K ró tk i przegląd uzdrowisk łotewskich nie wyczerpu­
je  bynajm niej przedm iotu. Rozwój ich jest widoczny, 
a europeizacja hoteli i pensjonatów  — niezwykle szybka. 
Oczywiście, gmach H otelu Zdrojowego w K em eri i w ła­
ściwości lecznicze tego uzdrowiska wysuwają je  na plan  
pierwszy. Ale i nadm orska L iepaja, i Baldone, a zwła­
szcza rom antyczna Sigulda nęcą swym naturalnym  u ro ­
kiem  turystę zagranicznego. Pragnąc znać należycie Ło­
twę, koniecznym  jest zbliżyć się do swoistego piękna 
je j przyrody.

W ybrzeże ryskie (M ajori). 

Krajobraz z Lat gal ji.

Ryga w nocy.
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PkYN p r T S c iw r e u m a t y c z n y  
DO K Ą PIE L I „ O S M O G E N "
K O J A  T E  B O L E .

CZASU
S P R A W Y  R O D Z IN Y

Przeżyliśmy radosne chwile przyłączenia 
prastarej dzielnicy polskiej, Śląska Zaolzań- 
skiego, do macierzy!

Przybywa nam na razie do 40.000 rodzin 
polskich! Życie rodzinne rozwinięte tam 
jest bardzo, dzięki temu przetrwała tam 
polskość, dzięki temu, mimo agitacji, spo­
łeczeństwo tamtejsze oparło się komuniz­
mowi.

Wierzymy, że przez przyłączenie do Pol­
ski takiej wartości moralnej społeczeń­
stwa — wzmocni się w Rzeczypospolitej 
duch rodzin chrześcijańskich i narodo­
wych!

Na łamach „Przeglądu Pedagogicznego” 
ukazał się obszerny artykuł dra Rudolfa 
Chirowskiego pt. „Trochę prawdy o współ­
pracy domu ze szkołą”. Artykuł ten napi­
sany z wielką dozą pesymizmu i pełen  
gorzkich wyrzutów w stosunku do rodzi­
ców, wywołał oczywiście głosy sprzeciwu 
w postaci d.tócli artykułów, które ukazały 
się na łamach „Kuriera Warszawskiego”, 
a mianowicie artykułu pana Józefa Janota- 
-Bzowskiego, prezesa Zarządu Zjednoczenia 
Zrzeszeń Rodzicielskich w Polsce pt. „Błęd­
ne ujęcie zagadnienia współpracy rodziny

i szkoły”, oraz artykułu p. Izy Moszczeń- 
skiej pt. „współpraca domu i szkoły”. Oba 
te artykuły zajęły zgodne stanowisko sprze- 
ciwiając się zasadniczej tezie dra R. Chi­
rowskiego, który żąda od rodziców zupeł­
nego zaufania do szkoły, sam stojąc na 
stanowisku braku zaufania do rodziców.

Szkoła każda w ogóle, a tym bardziej 
szkoła etatystyczna, jakiej zdaje się hołdo­
wać dr R. Chirowski, nie jest w stanie 
wniknąć w indywidualność każdego dziec­
ka, szczególnie w chwili obecnej kiedy 
ławy szkolne są przepełnione, a nawał pra­
cy ciążącej na nauczycielu wielki.

Takie indywidualne, nieszablonowe zaję- 
cie się dzieckiem jest o wiele bardziej na­
turalnym zadaniem rodziców niż szkoły. 
Życia psychicznego dziecka nie można za­
mknąć w ramach szkoły, ponieważ znaczną 
cześć swego życia przeżywa ono poza mu- 
rami szkoły. — Szkoła nie jest w stanie 
wniknąć w ogrom wrażeń, jakie każde 
dziecko, niezależnie od swego życia szkol­
nego, przeżywa, nie jest też w stanie tymi 
wrażeniami pokierować. A przecież naj­
częściej właśnie te odrębne od normalnego 
szablonu ucznia i przeżycia najsilniej odbi- 
jają się na ukształtowaniu charakteru 
dziecka. Jak słusznie podkreśla pani Mo- 
szczeńska: „O wartości człowieka dorosłe­
go częściej decyduje to, czym się on od 
przeciętnego szablonu wyróżnia, niż to, 
w czym się z tym szablonem utożsamia”. 
Na tą „wartość człowieka dorosłego” o wie­
le bardziej wpłynąć może wychowanie ro­
dzinne niż szkolne.

Co do pesymistycznego nastawienia dra 
Chirowskiego i jego zarzutów, piętnujących 
nielojalność rodziców względem szkoły — 
słusznie stwierdza pan Janota-Bzowski, że 
dr Chirowski najwidoczniej niedostatecznie 
wniknął i poznał te stosunki. W większo­
ści wypadków stosunki rodziców i szkoły 
układają się harmonijnie na zasadzie wza­
jemnej współpracy i uzupełniania.

Tu bowiem leży jądro zagadnienia: ro­
dzina i szkoła są stworzone do wzajemne­
go uzupełniania się w ciężkim zadaniu 
równoczesnego indywidualizowania i uspo­
łeczniania osobowości dziecka.

Obecnie już w całym świecie pedagogicz. 
nym, w Polsce i za granicą, jest ustalona 
bezsporna zasada, że bez współpracy domu 
i szkoły nie ma wychowania!

Zagadnienie rodziny i szkoły poruszone 
było na IV Katolickim Studium w Kato­
wicach.

Ks. dr Alojzy Poszwa (P łock) w swym 
referacie pt. „Małżeństwo i rodzina 
w uchwałach Synodu” przedstawił: 1) nie­
bezpieczeństwa, zagrażające małżeństwu 
i katolickiej rodzinie w Polsce, 2) uchwały 
synodalne, dotyczące małżeństwa i rodziny, 
3) środki zaradcze zalecone przez Synod 
dla ratowania rodziny polskiej. Środkami 
tymi są: obrona małżeństwa i rodziny, 
obrona czystości pożycia małżeńskiego, 
obrona rodziny przed materialistyczną eu- 
geniką, oraz prawna opieka nad rodziną.

W sprawie szkolnictwa referatów było 
kilka i ożywiona dyskusja.

Dzięki uchwałom Synodu Plenarnego 
oraz IV Studium Katolickiego ujednoliciły 
się dziś wśród społeczeństwa poglądy na 
szkołę i wychowanie. Szkoła wyznaniowa 
została uznana za konieczną, koedukacja 
jako zasada — za szkodliwą. K ościół żą­
da, by wszyscy katolicy znali podstawy re- 
ligii, znali prawdę i wiarę, oraz by zasady 
te wprowadzali w życie. Nauczanie w ogó­
le może być albo zgodne z nauką Chrystu­
sa, albo przeciwne; neutralnego nie ma. 
Szkoła zatem, jeśli tego nie uznaje, albo 
uczy błędnie, albo błąd toleruje, albo 
otwiera duszę ucznia tia błąd. Ideałem  
i naczelnym żądaniem K ościoła oraz ca­
łego katolickiego świata jest szkoła wyzna, 
niowa, bez względu na typ uczelni, której 
celem jest nie tylko nauczanie, ale i wy­
chowanie.

W szkolnictwie średnim i niższym Ko­
ściół żąda szkoły wyznaniowej i potępia 
koedukację. Szkoły takiej w Polsce nie 
mamy, ale istnieje cały szereg przepisów  
państwowych, które zrealizowane, zbliżają 
szkołę polską do szkoły wyznaniowej. Wo. 
la, wyrażona w tych prawach, jest zgodna 
z wolą Kościoła, ale prawa te nie są wpro­
wadzone całkowicie w życie, a powodują 
to trzy czynniki: a) wpływy organizacji

CceĄus%
N A  W Ą T R O B Ę  
ŻOŁĄDEK, KISZKI 
NERKI lub PĘCHERZ

ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
MAGISTRA G O B IEC A
W A R S Z A W A . M I O D O W A  4A  
A P T E K I  i D R O G E R I E
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Jćaideg& wie&zoML panuĄta sCą
0 nakręceniu zegarka. Należy również nie zapominać o regularnym czysz­
czeniu zębów. Jest to wieczorem ważniejsze, niż rano, gdyż osad nazębny
1 resztki jedzenia, nie usunięte przed snem, sq dla zębów w wysokim 
stopniu szkodliwe i powoduję szybkie ich psucie

Prosimy żqdać zależnie od własnego upodobania, p/en/gce/ lub niepienigcej

p a s ł y  do z ę b ó w  C h l o r o d o n f i
jawnych i tajnych, wrogich religii, b) igno­
rancja religijna katolików, c) zamęt i brak 
orientacji w polskiej nauce pedagogicznej. 
Nowoczesna pedagogika liberalna, którą ce­
chuje naturalizm i subiektywizm, zarzuciła 
katolickie zasady i błądzi na manowcach. 
Odrzuciła ideał katolicki, a nie była w sta­
nie stworzyć własnego.

Zdawałoby się, że prawo państwowe na­
dało jasny kierunek wychowaniu w szkole, 
ale w praktyce istnieje nieoficjalna, nieza­
leżna myśl pedagogiczna, która idzie od­
rębnymi drogami i działa wbrew prawu, 
pozostając na stanowisku wstecznym, nie­
zgodnym z wolą państwa.

Członkowie Akcji Katolickiej muszą się 
interesować i znać zagadnienia, dotyczące 
wychowania i szkoły, i szerzyć wszędzie 
katolickie poglądy. Akcja Katolicka jednak 
nie zastępuje K ościoła, ani czynników po­
wołanych do zadań wychowawczych, stąd 
czynne występowanie nie do niej należy. 
Wprowadzeniu katolickiego programu sta­
wiają opór czynniki wrogie Kościołowi, ale 
jednocześnie winni są i sami katolicy. Ka­
tolicyzm odniesie zwycięstwo bez walki na 
zewnątrz, jeśli zwalczymy ignorancję, nie­
zdecydowanie i stworzymy jednolity front 
katolicki.

Drugi referat na temat „Nauka religii 
a obecna sytuacja w szkolnictwie polskim” 
wypowiedział ks. prof. Walery Jasiński. 
Prelegent podkreślił, że podstawą skutecz­
nej współpracy ogółu katolików w reali­
zacji katolickich postulatów w dziedzinie 
szkolnictwa i pedagogiki jest usunięcie 
mylnych pojęć o kulturze i pedagogice 
w czasach średniowiecza jak i w nowożyt­
nych oraz zwalczanie tych błędów, które 
doprowadziły w konsekwencji do katastro­
falnego stanu w pedagogice współczesnej. 
Wychowanie i nauczanie musi oprzeć się 
o religię chrześcijańską, gdyż tylko ona 
może wyprowadzić pedagogikę z chaosu, 
w jaki wtrącił ją naturalizm. Ponadto pre­
legent przedstawił zdobycze polskiej kato­
lickiej pedagogiki w teorii i praktyce, od 
chwili zmartwychwstania Polski, w dzie­
dzinie pedagogiki naukowej, psychologii 
wychowawczej, wychowania fizycznego, wy- 
chowania do czystości, metodyki nauczania 
religii, historii pedagogiki, praktyki wy­
chowania w dziedzinie podnoszenia kultu­
ry w Polsce. Wreszcie zaznaczył, że nie­
zbędnym warunkiem, od którego zależy 
osiągnięcie trwałych i wielkich wyników 
w pracy nad realizacją katolickiej pedago­
giki, to dążenie, by jak najwięcej katoli­
ków habitualnie żyło w staniae łaski.

*
* »

Na „Kongresie Dziecka” w Warszawie 
w pierwszych dniach października br. zbyt 
słabo postawiona była sprawa rodziny i wy- 
chowania rodzinnego; były jednak cztery 
referaty wyłącznie na ten temat. Porusza­
n o  też sprawę współpracy rodziny i szkoły.

Co do opieki społecznej nad dzieckiem 
i rodziną dowiadujemy się z ust pana mi­
nistra Zyndram-Kościałkowskiego, cO nastę­
puje:

Liczba dzieci dożywianych wzrosła 
w przeciągu ostatnich 2 lat przeszło dwu­
krotnie, dochodząc do ogromnej cyfry 
830.000. Na koloniach i półkoloniach 
w lecie umieszczono ogółem 580.000 dzieci, 
czyli przeszło o 200.000 więcej, niż w roku 
1936.

Na wsi ruszyła się robota: zapoczątkowa­
na przed laty niespełna trzema, dziecińce 
wiejskie skupiają obecnie w 2.000 ośrod­
ków' około 75.000 dzieci. Korzystają one 
też w coraz większym stopniu z akcji do­
żywiania oraz kolonii i półkolonii. Doży­
wianie dzieci wiejskich szczególnie przy­
biera na sile z nastaniem zimy i trwa aż do 
końca przednówka. Ostatnio, szczególnie na 
kresach wchodnich, stworzono też bezpłat­
ne rozdawnictwo odzieży, obuwia, mydła 
i tak dalej.

Pod względem dożywiania, musimy mieć 
z naszego punktu widzenia pewne zastrze­
żenia. Akcję taką uważać musimy za do­
rywczą ■— natomiast wysiłkiem tak społe­
czeństwa całego, jako też czynników mia­
rodajnych, musi być stworzenie takich 
warunków bytu rodzin polskich, aby one 
same wyżywiały i odziewały dostatnio swo­
je dzieci. Wiele sum, które idą poza ro­
dzinę dla dziecka, byłyby korzystniej wy­
zyskane przez rodziny dla tychże samych 
dzieci. Sprawę tę stawia się w ten sposób 
na Zachodzie, dając rodzinom subsydia wy- 
równawcze, o których już wielokrotnie pi­
saliśmy na łamach „Rodziny Polskiej”. 
U nas ze względów, jakoby, oszczędnościo- 
wych nie wprowadza się tych najsłuszniej­
szych reform społecznych, dotyczących ro­
dziny, ale natomiast wydaje się olbrzymie 
sumy poza rodziną — jest to pozostałość 
socjalistycznego poglądu na sprawy so­
cjalne.

Poza tym pan minister powiadomił spo­
łeczeństwo o bardzo cennych poczynaniach 
i dokonanych dziełach swego resortu.

Są w budowie 43 nowe ogródki jorda­
nowskie i place zabaw, w najbliższym cza­
sie powstanie 66 nowych.

Stacje opieki nad matką i dzieckiem  
udzielają pomocy lekarsko-opiekuńczej
200.000 dzieci (w r. 1935 128.000 dzieci) 
oraz odżywiają w kuchniach mlecznych 
około 70.000 • niemowląt. W ostatnich la­
tach wzrosła liczba tych placówek zwła­
szcza na wsi i wynosi obecnie 168, co sta­
nowi blisko 30% wszystkich stacyj w Pol­
sce. Bezpłatnie stosowane są masowo 
szczepienia ochronne przeciw chorobom 
zakaźnym, jak płonica, ospa, błonica itd.

Ochrona macierzyństwa robotnicy wyko­
nywana jest w 159 fabrykach, pozostaje więc 
tu jeszcze do stworzenia opieka w 107 fa­
brykach. Nad tym pracuje obecnie in­

spekcja pracy, przeprowadzająca szczegó­
łowe kontrole na terenie całego kraju.

Los dziecka to los narodu. Otoczenie 
dzieci i młodzieży sprawną, umiejętną, sy­
stematyczną opieką stanowi zadanie, które 
będzie wykonywane według najlepszej wo­
li przez czynniki rządowe i społeczne.

Niezmiernie cenne są dla nas te oświad-

Wyszła z druku niezmiernie ważna dla 
spraw rodziny polskiej broszurka adwoka­
ta dra Józefa Sarapaty pt. „Zasiłki rodzin­
ne”. — Traktuje ona o ważności ustaw wy­
danych współcześnie celem zabezpieczenia 
bytu rodzin obarczonych dziećmi, a łącznie 
z tym o zagadnieniu populacyjnym, którym 
wszystkie rządy pańsw europejskich żywo 
się zajmują. W broszurze tej po raz pierw­
szy poruszono, w Polsce, sprawę tak ważną 
subsydii wyrównawczych. O pracy tej ob­
szerniej jeszcze poinformujemy naszych 
czytelników. Zofia Jankowska.

Z P IŚM IE N N IC T W A
Coraz częściej w ostatnich czasach spo­

tykam się z pytaniami tego rodzaju: Cze­
mu sprawozdań z odczytów, wygłaszanych 
przez radio, nie zamieszcza się w dziale 
„z piśmiennictwa”, lecz w rubryce radio­
wej? I czemu w ogóle tak mało uwagi 
poświęca prasa polska odczytom, wypo­
wiadanym przed mikrofonem w studio, 
a nie na sali odczytowej? Przecież tema­
ty, dotyczące literatury, należałoby oma­
wiać na szpaltach, poświęconych literatu­
rze, piśmiennictwu...

ARTRETYZM
REUMATYZM, PODAGRA,
dajcę s ię  n a j s i l n i e j  
w e  z n a k i  w  c h ło d n e j  
i wi lg o t ne j  porze roku.
T o g a l  s t o s o w a n y  w  
d a w k a c h  2-3 tab le tek  
3 r a z y  d z i e n n i e  u -  
ś m i e r z a  b ó l e  i p r z y ­
n o s i  u l g ę .  To ga l  j e s t  
d o b r y m  ś r o d k i e m  
p r z e c i w b ó l o w y m .
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Sprawę tę porusza tygodnik radiowy 
„Antena” w numerze 39 z rb., przytaczając 
?łosy publicystów, np. p. W. Mackiewicza 
w wileńskich „Sprawach otwartych”. „Au­
tor — czytamy — wychodzi z założenia, 
że jeżeli literatura ma swoich krytyków, 
którym w dużej mierze zawdzięcza roz­
głos i powodzenie, to dlaczego radio — 
sztuka młoda i ciekawa — nie miałaby 
korzystać z fachowej krytyki? Również 
i p. Kuszelewska w „Gazecie Polskiej” za­
stanawia się nad przyczynami, dla których, 
mimo olbrzymiego rozwoju radiofonii, nie 
wykształciła się dotąd należycie publicy­
styka radiowa.

Omawianie audycyj radiowych — w dzia- 
le literackim — przez krytyków fachowych 
jest rzeczą pożądaną i słuszną. Jeżeli do­
tąd mamy tak mało tych sprawozdań kry­
tycznych, widzę dwie po temu zasadnicze 
przyczyny: 1) Zupełna przypadkowość
tematów w audycjach literackich, brak 
ciągłości i planu, widoczne dla tych słu­
chaczy, którzy cierpliwie, metodycznie wy­
szukują w „dziale literackim” programów 
odpowiednich „kwadransów”, czy też 
„dziesięciominutówek”. 2) Zakonspirowa­
nie nazwisk prelegentów przed ogółem  
radiosłuchaczy, Systematycznie przemil­
czane są w programach, drukowanych 
przez pisma codzienne, nazwiska mówców, 
oraz poruszane przez nich literackie te­
maty. Czytamy: O godzinie takiej a ta­
kiej „odczyt”... i nic więcej. A  przecież 
nieraz „firma autorska” daje gwarancję 
zainteresowania, sprowadziłaby przed gło­
śnik liczniejsze rzesze słuchaczy, zmusiła­
by krytyków do wyrażenia w prasie opinii 
o odczycie. Bywają audycje lepsze i gor­
sze. Prelegenci mniej i bardziej łubiani. 
Ileż to razy radioabonent, wysłuchawszy 
przypadkowo nieciekawej prelekcji, zamy­
ka później głośnik ze słowami: „Ach,
znowu będzie odczyt, jakieś nudne gada­
nie”... Ten sam słuchacz, wyczytawszy 
w programie, czyje  to będzie gadanie i o 
czym, może by dał się „wciągnąć” i po­
większył w przyszłości grono ludzi, dla 
których audycje literackie są przeznaczo­
ne i którym krytyka fachowa sygnalizowa­
łaby następnie, dla porównania, „urzędo­
wy” niejako pogląd na wartość audycji. 
Ale może właśnie tu kryje się bolączka? 
Może okazałoby się zbyt jaskrawo, jak 
wielka często jest różnica między zdaniem 
oficjalnej krytyki, a publiczności — w sto­
sunku do popularnego wśród tej publicz­
ności pisarza? Może, między innymi po 
trosze i dlatego w odczytach radiowych... 
nomina sunt odiosa? Warto się nad tym 
zastanowić, bolejąc słusznie nieraz, że gi­
nie w eterze sporo cennych może audycyj 
literackich, nie zauważonych zarówno przez 
krytykę, jak przez publiczność.

Może by się okazały poważne i rażące 
braki w nazwiskach, cenionych przez ogół, 
gdyby lista prelegentów radiowych została 
zdekonspirowana, ale też, po jej uzupeł­
nieniu, wzrosłoby niewątpliwie zaintereso­
wanie działem odczytowym w P. R.

D wie powieści równorzędną nagrodą 
oznaczone na konkursie Św. Wojciecha

W I D O K I
iVa plaży.
Rzeka Gawja pod Siguldą.
W ytwórnia superfosfatów.
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ukazały się w wydaniu książkowym jed­
nocześnie, w jednakowej „szacie ze­
wnętrznej” i z jednakowo brzmiącą 
wkładką od wydawnictwa, poddającego te 
prace plebiscytowi publiczności. O pierw­
szym utworze („Droga do Daugiel” Z. Boh. 
danowiczowej) pisałam już we wrześnio­
wym numerze „Rodziny Polskiej”. Pozo­
staje więc do omówienia „Michał” J. Zna­
nieckiego. Jest to niewątpliwie jedna 
z lepszych powieści psychologicznych, na­
pisanych przez autora z młodego pokole­
nia. „Michał”, to bodaj pierwsza powieść
Znanieckiego, który odznaczył się już po­
przednio jako nowelista i poeta. Dobry
styl, starannie widać przemyślana struktu­
ra tej dużej budowli (powieść liczy
500 stron druku), zgrabnie wplecione 
w nieskomplikowaną zresztą „fabułę”, 
wyborne epizody, np. wypadek w fabry­
ce. Niektóre typy narysowane wyraziście. 
Najlepsza, bo pozostająca w pamięci czy­
telnika trwale, postać brata Michałowego, 
malarza Gustawa Gorzyckiego. „Exterieur” 
grubasa wzorowany jakby z nieżyjącego 
już od lat trzydziestu, malarza J. Stani­
sławskiego. Wewnątrz tego cielska, tej 
bryły mięsa — filozof i poeta, człowiek. 
Czuł widocznie sam autor, że Gustaw jest 
najżywszą i naprawdę centralną postacią 
w powieści, każe mu bowiem, jak postaci 
scenicznej, „kończyć sztukę”. I to właśnie 
dobrze, bo wszystko co myśli, lub wypo­
wiada Gustaw jest interesujące, tak jak 
nieinteresująca od początku do końca jest 
dla czytelnika osoba bohatera powieści — 
Michała. Ma to być jakby nowoczesny (na 
pozór) Połaniecki, tylko pomniejszony, 
skulony jakiś, nieprzekonywujący „reali­
sta”, maruder epoki pozytywistycznej. 
Sienkiewicz w „Rodzinie Połanieckich” 
postawił ideałowi przeciętności męskiej 
pomnik ze spiżu. Portret „Michała” wy­
konany jest raczej z masy papierowej, po­
wierzchownie tylko imitującej siłę, bez 
wagi gatunkowej wad i wartości, zawartych 
w jego duchowym prototypie. Dobrze na­
pisane sceny poszczególne i nowość nie­
których sytuacyj nie równoważą jednak 
braku czynnika, który w zestawieniu prac 
Znanieckiego i Bohdanowiczowej daje 
pierwszeństwo — jak już plebiscyt, to ple­
biscyt! — autorce „Drogi do Daugiel”. 
„Michał” mógłby być napisany w każdym 
języku, pod każdą szerokością geograficz­
ną. Jest w nim jakiś duchowy kosmopo­
lityzm, któremu należałoby przydać wiele 
jeszcze umiejętności pisarskiej i talentu, 
ażeby „porwał” czytelnika. Czyni to wła­
śnie „Droga do Daugiel”, też zapewne nie- 
pozbawiona konstrukcyjnych „wybojów”, 
ale także prawdziwa, swojska, jakaś raso­
wa! Michał mógłby się swoim samocho­
dem tłuc wszędzie, więc i po takiej dro­
dze. Nawet jabłonie i wrzosowiska bywa­
ją nie tylko w W ielkich Łęgach — ale 
cudny pejzaż drogi do Daugiel, jedynej 
i niezapomnianej, m ógł się przedostać do 
literatury przez myśl, serce i pióro tylko 
za pośrednictwem rdzennie polskiego pisa­
rza. Toteż — jako pisarka polska, oddaję 
swój głos na p. Bohdanowiczową.

Wanda Miłaszewska.

Z Ł O T W Y
Rzeka Lielupe.
W idok z Dubulti.
Rzeka Daugave.
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M UZY KA
W poprzednim felietonie poświęciłem  

sporo miejsca sprawie opery warszawskiej, 
jej przyszłości i dość smutnym obecnym  
losom. Przed kilku dniami, w przeddzień 
wkroczenia wojsk naszych na Śląsk Zaol- 
zański odbyła się w niezwykle podniosłym  
nastroju uroczystość otwarcia sezonu ope­
rowego. W programie widniały na pierw­
szym planie „Harnasie”, te same „Harna­
sie”, które w ciągu lat ostatnich odbyły 
już triumfalny pochód po wielkich scenach 
operowych Zachodu. Muszę przyznać, że 
znając bliżej zasoby materialne naszej 
pierwszej sceny operowej, nie spodziewa­
łem  się ram aż tak bogatych. Reżyseria, 
dyrekcja muzyczna i cały nasz zespół ba­
letowy zrobiły wszystko, aby arcydzieło 
Szymanowskiego ujrzało światło kinkietów  
w szatach jak najświetniejszych. Bo prze­
cież „Harnasie”, to dzieło na wskroś pol­
skie. Nie tylko dlatego, że stworzyła go 
fantazja jednego z najgenialniejszych kom­
pozytorów polskich. Treść i forma tego 
baletu dopełniają się nawzajem, a przed 
oczami widza staje pełnia poezji naszego 
Podhala. Wykonawcy darują mi tym ra­
zem, że nie wymienię ich nazwisk — mu­
siałbym bowiem wymienić tu cały zespół. 
Dyrektor D ołźyck i — któremu należą się 
dzięki specjalne za wzbogacenie naszego 
repertuaru, może być dumny z całości 
przedstawienia i z najdrobniejszych szcze­
gółów jego partytury. „Harnasie”, wysta­
wione w Teatrze Wielkim, dorównały 
w całej pełni inscenizacjom ich w Paryżu 
i Londynie. Zabrakło tylko -— Szymanow­
skiego... Jaką wielką radość przeżyłby 
twórca „Harnasiów”, gdyby mu było dane 
doczekać tego październikowego wieczoru. 
Oby dzień bezkrwawego zwycięstwa armii 
polskiej pod Olzą stał się dobrym proro­
kiem  dla nowego sezonu naszej Opery!

Nazajutrz po „Harnasiach” i dopełniają­
cym to przedstawienie dziele Moniuszki — 
nowa premiera. Tym razem oddano głos 
muzie lżejszej w postaci widowiska muzycz­
nego pt. „Książę Szirasu”.

Trudno by tu orzec z całą pewnością, 
gdzie kończy się tam komedia muzycz­
na, a zaczyna — operetka. Na wkroś no­
woczesne, melodyjne i pełne wybornych 
kontrastów reżyserii, widowisko to wnosi 
ze sobą nowy, mało u nas dotąd znany, typ 
przedstawienia. Pani Jeumiewiczowa w sze­
regu arcypomysłowycli dekoracji (zwła­
szcza obrazy I, II i IV) dała wyborne tło, 
na którym toczy się akcja. Przygody na 
statku, porwanie Violetty, scena w haremie, 
wszystko to barwne, żywe, jak perski ko­
bierzec. Który z trzech, podanych na szpal- 
tach programu kompozytorów, dał najwię­
cej — trudno mi dociec. Ale muzyka 
„Księcia Szirasu”, szczególniej jej tematy 
wschodnie, zasługuje na nazwę dobrej. 
Ważną rolę gra balet. Widzimy go zarów­
no na pokładzie statku, jak w pałacu księ­
cia Szirasu, w haremie (taniec odalisch) —  
coraz to w innej formie i stylu. Brawo, 
dyrektorze Pianowski! Z licznych solistów  
wyróżnili się przede wszystkim: Barbara
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Nasz sprawozdawca muzyczny, znany pia­
nista polski, prof. W ładysław  Burkath od­
by ł w ciągu lata bieżącego dłuższą podróż 
koncertową, dając się słyszeć w R ydze, Bu­
kareszcie, Sofii i Warnie. — W progra­
mach koncertów figurowały przeważnie  
utwory polskie. Prof. Burkath zaproszony  
został do B ułgarii i Rum unii na sezon  

zim owy.

Kostrzewska, Ludm iła Szretterówna i nowa 
„gwiazda”, Ola Obarska, dobrze nam zna­
na z „8-15”. Z panów wyrazy pochwały 
należą się Doboszowi za rolę tytułową, 
Bolce, Peteckiem u, Zniczow i (doskonały 
w swojej ro li!) , F. Szczepańskiemu  oraz 
Bułat-M ironowiczowi. Doskonale prowa­
dził orkiestrę i czuwał nad całością wido­
wiska dyr. Tyllia. Bardzo udany i piękny 
wieczór!

Filharmonia Warszawska rozpoczęła se­
zon porankiem chopinowskim z Pawłem  
Lewieckim , jako wykonawcą Fantazji na 
fortepian z orkiestrą. Wnioskując z frek­
wencji należy sądzić, że „poranki” nie­
dzielne, o których wielkim znaczeniu dla 
umuzykalnienia stolicy wielokrotnie już p i­
sałem, będą się i w sezonie bieżącym cie­
szyły zasłużonym uznaniem. Pierwszy 
„piątek” symfoniczny poprowadził dyr. 
W. Bierdiajew . Solistą był dobrze znany 
Warszawie pianista, Egon Petri.

Dyrekcja koncertów Konserwatorium  
ogłosiła na 3 października, a następnie od­
wołała recital Sztom pki, umieszczając go 
w czasie późniejszym, niż mój okres spra­
wozdawczy. Toteż pierwszym koncertem, 
jaki odbył się w sali Konserwatorium, była 
inauguracyjna audycja Towarzystwa Muzy­
ki Dawnej. Zasłużona ta organizacja roz­
poczęła 4 października swój 14-y z kolei 
sezon koncertowy. Pieśni klasyków oraz 
Szuberta i Szumana wykonał z dużą kul­
turą i poczuciem stylu p. Zabejda-Sumicki. 
Słyszeliśmy septet Beethovena oraz kilka 
nieznanych kompozycji polskich (z wieku 
X V II), które odszukał prof. Ochlewski.

F A B R Y K A  B IE L IZ N Y  I  K R A W A T Ó W  
pod f ir m ą

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł . - H A N D L O W E  
C Z A R N O W S K I I J E Z U IT K O W S K I  

Sp. z o. o.
W A R S Z A W A , U L . R Y M A R S K A  8 

p o le ca  s w o je  w y r o b y : b ie liz n ę  m ę sk ą ,
k o łn ie rz e  b ia łe  s z ty w n e ,  k r a w a ty ,  
c h u s tk i m ę s k ie  ozd o b n e  i m a ter ia ły  
p o p e lin o w e  n a  b ie liz n ę  z w ła s n e j  tk a ln i  

w  Ł od zi.

Jednym słowem zamilkły pomruki wo­
jenne, a spłoszone przez nie muzy zawoła­
ły o swoje prawa. Zaczął się nowy sezon.

W ł. B.

T E A T R
„Bratnie dusze” K. H. Rostworowskiego 

nie są jego dziełem  najtęższym. Dobrze 
się jednak stało, że T. Nowy je wystawił, 
a reżyser Cwojdziński zadał Sobie trud, by 
uwypuklić wszystek jego głębszy sens. Au. 
tor „M iłosierdzia” bez pardonu odsłania 
tu pewne słabostki ludzkie i czyni sąd. 
Czyni ten sąd przy tym w sposób na 
wskroś teatralny, kładąc słowa wyroków" 
w usta bohaterów. Książę, rządca i paro­
bek spotykają się w pewnym momencie na 
jednej płaszczyźnie tam, gdzie ułomność 
ludzka równa wszystkich bez względu na 
pochodzenie, stan, wykształcenie. I dzięki 
temu, krotochwila największego z naszych 
współczesnych dramaturgów staje się dzie­
łem  znaczącym moralnie. Całą jego nie­
przeciętną wartość literacką, zwłaszcza 
w ciekawym naturalistyczno-ekspresjoni- 
stycznym dialogu świetnie uwypukliła kon- 
certowa gra Rolanda, Dominiaka, Łubień­
skiej i innych.

„Subretka”, wystawiona w T. Polskim, 
ma dużo tzw. amerykańskiego optymizmu 
i mimo pewnych śliskich miejsc, zamyka 
się zdrową apoteozą małżeństwa i podkre­
śleniem odpowiedzialności za swe czyny. 
Cały paryski wdzięk „subretki” znakomicie 
uwypukliła Jarkowska. Rzetelna uczciwość 
Francuski, zakochanej w swym mężu po 
prostu heroicznie w interpretacji aktorki — 
wzrusza głęboko widza i niewątpliwie od- 
działywuje moralizatorsko. W tym tkwi 
właśnie walor dobrego teatru, żeby łączył 
„utile cum dulci” i potwierdzał, że „riden- 
do castigat mores”.

Zagadnienie m łodzieży znajduje raz po 
raz oddźwięk na deskach teatru. To, co 
nam pokazał T. Mały, jest ciekawe, zabaw, 
ne, ale chwilami robi wrażenie sztuczne, 
zwłaszcza w końcowej scenie, która jest 
aktem oskarżenia dla bezdusznej atmosfery 
rodzinnej. Oczywiście istnieje odpowie­
dzialność rodziców za postępowanie dziec­
ka, ale nie należy z nią przesadzać. Pięk­
ne jest natomiast w tej miernej, choć kon­
certowo zagranej sztuce, pojednanie nad 
kołyską wnuka. Rodzice się k łócili, dziad­
kowie dochodzą do porozumienia. Zwycię­
żyło niemowlę patosem swej bezradności, 
nieświadomości, nieodpowiedzialności, któ­
ra podkreśliła odpowiedzialność innych, 
świadomych już życia. Kamińska miała 
świetną scenę, w której uprzytamnia sobie, 
że jest już babką i właściwie dojrzewa 
ostatecznie do odpowiedzialności kobiety- 
-matki.

T. Kameralny sięgnął również po te­
mat młodzieżowy, tym razem ukazując za- 
wikłany proces dojrzewania u młodej 
dziewczyny. T ło jego klasyczne już. Roz­
bita rodzina, ojciec lampart. Córka bu­
dząca się do życia odczuwa to tragicznie. 
W porywie nieopanowanej reakcji usiłuje 
zamordować tę, która sprowadza jej ojca 
na bezdroża. U siłuje ją utopić w „głębi 
na zimnej”. Szczęśliwym trafem tonącą 
wyratowano. Następuje dramatyczna roz­
mowa i nagle wszystko kończy się na ni­
czym, powrotem do dawnego układu sto­
sunków'. Wspaniałą postać rybaka, który 
odsłania moralny sens zdarzeń i jest narzę­
dziem Opatrzności, broniącym przed osta- 
tecznościami, odegrał doskonałe Adwento­
wicz, zbierając oklaski przy otwartej kur­
tynie. cki.
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D L A  D U S Z Y
W szelka doskonałość w tym  życiu z jakąś niedoskona­
łością jest połączona i w szelkiem u dociekaniu naszemu  
towarzyszy ciemność jakaś.

Pokorne poznanie samego siebie pewniejszą jest dro­
gą do Boga, aniżeli zaciekanie się w głęboką um ieję t­
ność.

N ie należy naganiać um iejętności, ani też w szelkiej

prostej znajomości rzeczy, albowiem są, które w  sobie 
dobre są, bo z Boga są; ale nad wszelką um iejętność  
przekładaj zawsze dobre sum ienie i żyw ot cnotliwy.

Lecz, że wielu w ięcej stara się o to, żeby umieć, jak  
żeby żyć dobrze, dlatego często błądzą i albo mało, albo 
żadnego nie odnoszą pożytku . Tomasz & Kempis.

O naśladowaniu Jezusa Chrystusa.

OGÓLNOPOLSKI KONGRES DZIECKA POD PROTEKTORATEM 
P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

W chw ili kiedy to  czytacie Szanowne nasze Czytel­
niczki, kongres trw a, a wystawę „Dziecka w Polsce” 
zwiedza nie tylko W arszawa, ale niezawodnie liczne wy­
cieczki z naszej prow incji, k tó ra  ruchliwością zbiorowe­
go życia daje nam  zawsze dowód najwyższego napięcia 
obywatelskich odczuć.

Otwarcie wystawy nastąpiło  2 października. „Rodzi­
na Polska” musi zbierać m ateriały  do druku  wcześniej, 
stąd w łaśnie często podajem y raczej syntezę — danego 
faktu , aniżeli schwycenie jego początkowego przebie­
gu — k tó re  już należy do dnia wczorajszego.

Jako redak to rka  działu kobiecego, byłam  łaskawie za­
proszona przez Prezydium  K om itetu i oczywiście uda­
łam  się natychm iast na owo przedw stępne obejrzenie 
wystawy, na którym  zastałam  wszystkie koleżanki-reda- 
k to rk i i współpracowniczki pism kobiecych.

D ziecko polsk ie!  To wyraz, k tóry  chłonie najwyższe, 
najgorętsze uczucia ludzkie.

O tym  „dziecku polskim ” w dniu  28 września br. min. 
gen. d r H ubicki, prezes K om itetu  „Kongresu D ziecka”, 
m iał p iękne przem ów ienie przez radio, objaśniając nie­
świadomych, że „kongresy poświęcone sprawom dziecka 
odbyw ają się wszędzie: we W łoszech, Niemczech,
w Ameryce są one częstym zjawiskiem ” . W Polsce 
pierwszy raz odbywa się obecnie z zapowiedzią, że „prze­
widziane jest stałe trw anie kongresu i pow tarzanie co

pewien czas wymiany zdań, ustalenie potrzeb, szukanie 
dróg m aterialnych i m oralnych, by popraw ić sytuację 
dziecka, k tóra nie jest dobra, jeżeli się mówi o ogóle 
dzieci” .

Do omówienia pięknego referatu  powrócimy. Dziś 
jeszcze kilka wrażeń notujem y ze zwiedzania wystawy, 
która mieści się w przerobionym  gmachu opustoszałej 
fabryki przem ienionej przez artystyczne tchnienie na 
śliczną, widną siedzibę dziecka.

Bez żadnych sztucznych, wielkich efektów — z wielką 
natom iast prostotą i z przeogrom ną miłością, k tó rą  
tchnie wszystko na tej wystawie — od poważnego słowa 
oprowadzającej nas przedstawicielki, treściwego obrazu 
działalności ogólnej, od pięknych dzieł sztuki — które 
dają takie złudzenie życia, że ma się ochotę wziąć w ra ­
miona te ręką m istrza rzeźbione dzieciaki i czułą oto­
czyć pieszczotą, od zabawek, rozrywek m aleństwa aż do 
tragicznej postaci nieszczęśliwej matki, k tóra  nie m a 
czym karm ić biedactwa, z napisem : „Nie rzucaj dziec­
k a !” i tym  domyślnikiem — że my tu  czuwamy i ra tu ­
nek znajdziesz u  nas...

Wszystko słowem — treść, cel, urządzenie jest tak  
piękne, że tylko jak  najgorętszym  zainteresowaniem się 
sprawą polskiego „Kongresu Dziecka” możemy i powin­
niśmy wszystkim jego twórcom wyrazić naszą wdzięcz­
ność. L. Kotarbińska.

PAMIĘTAJMY 0 GWIAZDCE DLA DZIECI KASZUBSKICH
Gwiazdka się zbliża!
W roku  ubiegłym  O ddział K obiet Ligi M orskiej i K o­

lonialnej, Koło K obiet E lektrow ni m iejskiej, Koło Linii 
G dynia — A m eryka, Koło K atolickiego Związku Polek 
i Koło Chrześcijańskiego Związku Rękodzielniczek 
„Dźwignia”, wysłały podark i dla dziatwy kaszub­
skiej, szkół, najbliższych pogranicza pruskiego.

Listy dziękczynne kilkuset dzieci stwierdziły ogromną 
radość z otrzym anych drobnych darów, wśród których 
jednak  były i całe ciepłe ubranka, stalowane w naszych 
firm ach. Ale nieopisany zachwyt wzbudziły aparaty 
radiowe, których głośniki, jak  pisały: „polskie przyno­
szą nam  słowa” .

Oddział K obiet L. M. i K. mrówczą pracą swych 
członkiń, starannym  zbieraniem  drobnych podarków, 
dobrą wolą wszystkich, do których się zgłaszał z prośbą 
o poparcie swych zamierzeń, zasileniem kasy przez n a ­
sze ministerstwa, które nie odmówiły pomocy, zorgani­
zował istotnie niewyczerpane źródło radości dla setek 
dzieci.

A sprowadzając trzydzieści dzieci z trojgiem! osób 
nauczycielstwa na święto Morza do Warszawy, nawiązał 
serdeczny i nierozerwalny stosunek dzieci ze stolicą. 
Po dwu dniach pobytu w niej u  stóp ołtarza M atki Bo­
skiej w Częstochowie dziękował Jej M ajestatowi za 
możność przeżycia tych chwil, w których wspólna mo-
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dlitw a napełn iała  dusze rozkoszą, z poczuciem  dobrze 
spełnionego obowiązku.

Dziś znów zwraca się O ddział K obiet L. M. i K. do 
swych licznych Członkiń i Czytelniczek „Rodziny Pol­
sk iej” z gorącą prośbą o danie dowodu pam ięci o dzie­
ciach kaszubskich. A dodaję, że połowy ryb w sezonie

PIĘKNE
N a Fundusz O brony Narodowej.

R ada nadzorcza S. A. W ielkich Pieców i Zakładów 
Ostrowieckich zadeklarow ała w im ieniu Spółki na F un­
dusz Obrony Narodowej 75.000 złotych.

Jednocześnie wszyscy pracownicy umysłowi i fizyczni 
Spółki z rad ą  nadzorczą i zarządem  na  czele zobowiązali 
się od m aja  br. drogą miesięcznych potrąceń od swych 
uposażeń i zarobków uzupełnić dar Spółki do wysokości 
150.000 złotych.

A k to rzy  polscy dla naszej arm ii.
W obec zbliżającej się rocznicy 20-lecia odzyskania 

niepodległości Polski ZASP uchw alił zakupić cztery 
karab iny  maszynowe z całym  ekw ipunkiem  dla arm ii 
polskiej. N iezbędną sumę pokry je  częściowo ZASP, 
częściowo wszyscy pracujący członkowie ZASP’u, którzy 
opodatkow ali się jednorazowo.

Przem ów ienie gen. Bortnow skiego do ludności za Olzą.
Po podziękow aniu za owacje i zgotowane przyjęcie 

gen. Bortnow ski wygłosił przem ów ienie, w k tórym  po­
w iedział :

„Obywatele, rodacy zza Olzy. Szczęśliwy jest żołnierz 
polski, że stał się tu  ram ieniem  ojczyzny, wyciągniętym  
do was. Szczęśliwy jestem , że na czele żołnierzy pol­
skich reprezen tu ję  tu  Polskę. Ale nic nasze czyny nie

zawiodły, że stąd w niejednej chacie bieda i że: buciki, 
koszulki na różne la ta  byłyby cennym podarkiem . Choć­
by najdrobniejszy  dar zabawek, kajetów , ołówków, piór 
itp . z wdzięcznością przyjęty  będzie w siedzibie Okręgu 
Stołecznego L. M. i K. dla „O ddziału K obiet”. M ar­
szałkowska 151, II  p. L. K.

CZYNY
znaczą wobec waszych czynów, wobec czynów m atek 
śląskich, k tó re  swymi łzam i i nauką od wczesnej m łodo­
ści w pajały dzieciom mowę i m odlitw ę ojczystą. Bez 
te j siły, k tó rą  tworzy rodzina — m atka i ojciec, nasze 
czyny były niczym. Gdyby nie czyny m atki-Polki, na­
sze przyjście tu ta j byłoby przyjściem  do obcych. Dzię­
ku ję  wam, polskie m atki, za to. Niech żyje ta  wielka 
siła, k tóra was prow adziła i k tóra  zwyciężyła!”

Gdy generał Bortnowski przestał mówić, zapanowała 
cisza, przeryw ana płaczem  wzruszonych radośnie i do 
głębi serca rodaków. Gen. Bortnowski, widząc przed 
sobą zapłakaną twarz starszej Ślązaczki w stro ju  ludo­
wym, podchodzi szybko do niej i serdecznie ją  k ilka­
k ro tn ie  całuje. Niewiasta, szlochając, obejm uje genera­
ła. Świadkowie tej sceny mieli łzy w oczach. R.

S K Ó R Y
surowe w szystkie skupujemy.

F U T R A
w szelkie dostarczam y —  naprawiam y —  modernizujemy. 

GARBUJEM Y —  FARBUJEM Y  
P r o w in c ja  p ocztą .

I lu s tr o w a n e  k a ta lo g i, 32 s tr ., 25 g r  zn a czk a m i.  
P r z e d s ta w ic ie li  —  s k u p u ją c y c h  —  p o szu k u jem y .

POLSKA CENTRALA SKÓR I FUTER 
Sp. z c. o. Poznań, Focha 27.

CHWILOWY POPŁOCH /CICHŁ, ODDALENIE GROZY WOJNY WRACA NAN RÓWNOWAGĘ
A więc: Co m am y robić, aby odzyskać równowagę?
Stawać do pracy w Związkach i Stowarzyszeniach.
Ani na chw ilę nie przeryw ać zajęcia przy żadnym  

warsztacie.
P różną obawą nie szarpać nerwów.
Na przew idyw ania n ie tracić czasu.
Pow tarzaniem  pogłosek nie szerzyć popłochu.
Spokojnie i rozum nie obmyślić organizację czy reo r­

ganizację w łasnej rodziny.
Środki m ateria lne gromadzić. Zreform ow ać w ydat­

ki. Oszczędnie szafować w te j chw ili każdym  groszem, 
n ie  żałując go jedynie  na cele ogólnej potrzeby.

Skromność stro ju  i jedzenia podnieść do [maksimum.
Dzieci nie stroić.
Spokój uważać za konieczność.

ZE ZWIĄZKU
Związek Pań Domu po przerwie wakacyjnej wznowił swą dzia­

łalność. Panie domu będą m iały sposobność zaznajomić się grun­
townie już w ciągu tegoż miesiąca ze sztuką kulinarną i techniką 
prac domowych na kursach i pokazach rannych i wieczorowych, 
urządzanych przez tę instytucję. Pracownice domowe mogą rów­
nież uzupełnić swoje wiadomości z zakresu gospodarstwa domo­
wego, uczęszczając 3 razy tygodniowo na lekcje wieczorowe, bez 
uszczerbku dla swoich zwykłych zajęć.

Poza kursami Związek Pań Domu zorganizuje w bieżącym roku 
cały szereg odczytów, wycieczek, uzupełni swoją bibliotekę i wzo- 
równię, rozszerzy i pogłębi zakres porad ze wszystkich dziedzin 
gospodarstwa domowego obejmując swą oświatowo-gospodarczą

Zew nętrzną pogodę — za obowiązek.
W ew nętrzną powagę —  za przykazanie.
Domowników inform ować o wszystkim, co się dzieje 

w danej chwili, w edług uczciwej, własnej wiary, a nie 
przypuszczeń.

Dbać o własne zdrowie, otoczenia i służby.
W szystkich dokoła, o ile można, zatrudniać pracą.
Miłować k ra j — nie słowem — a czynem.
Odzyskane prow incje zaolzańskie zwiedzać, z ludźm i 

się zapoznawać i bratać. Pracować ile sił.
A, choćby czasem serce krw ią ociekało z bólu, z wiarą 

niezachw ianą w pomoc Bożą iść prosto po tw ardej dro­
dze, jaką nieraz polskiem u narodow i gotowała chwila 
dziejowa, z k tórej jednak  silna wola — dodaw ała nam  
zawsze wyjść zwycięsko.

PAŃ DOMU
pracą jak najszersze warstwy społeczne. Konieczność śledzenia 
postępów wiedzy gospodarczej, kultury, życia domowego i ro­
dzinnego, i wprowadzanie ich w życie obowiązuje wszystkich do­
mowników, gdyż przyczynia się do podniesienia poziomu życia 
poszczególnych rodzin, a tym samym i społeczeństwa.

Już przeszło 10 lat Związek Pań Domu dąży do tego celu, gro­
madząc przy swoim sztandarze coraz liczniejsze koła, nie tylko 
dobrych gospodyń, ale i obywatelek kraju.

W miarę wzrostu uświadomienia gospodarczego i społecznego 
Związek Pań Domu ma wszelkie warunki ku temu, aby stać się 
jedną z najpoważniejszych instytucji.

R.
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ĆÓ K A Ż D A  t MAS WI E DZI EĆ  POWINNA?
ZASADNICZE OBOWIĄZKI PANI DOMU. -  CO CZYTAĆ? -  CO ZWIEDZAĆ? CZYM SIĘ INTERESOWAĆ? — CO 
WYWOZIMY NA RAZIE DO NIEMIEC? — LOKOWANIE OSZCZĘDNOŚCI. — ZNACZENIE POWROTU ŚLĄSKA ZAOLZAN

bKIEGO DO POLSKI

Każda z nas ma obowiązek  do czuwania 
nad tym, aby wszyscy w jej promieniu za­
znajamiali się z dorobkami naszej kultury. 
A więc objaśniać należy jakie pisma czy­
tać z największym pożytkiem dla śledzenia 
spraw bieżących? Jakie książki wybierać? 
Jakie instytucje zwiedzać, stawiając na cze­
le : Muzeum Narodowe, które w Alei 3 ma­
ja od dnia 18 czerwca br. do chwili obec­
nej odwiedziło 200.000 osób, chociaż w sier­
pniu było zamknięte przez 3 tygodnie. Nie 
zaniedbywać odwiedzania Wystawy Sztuk 
Pięknych. Ostatnio, dzięki niezmiernie 
pracowitemu i miłującemu sztukę Zarządo­
wi, podziwialiśmy cuda dzieła Matejki, 
mistrza nad mistrze, o którym wielki nasz 
poeta, Stanisław Wyspiański, m ówił tak: 

„Był mały jako ludzie ciałem drobni 
i przygarbiony nie wiekiem, lecz pracą; 
był z tych, którzy aniołom podobni 
do pocałunku głowę chylił w długich

[lokach,
z oczu mu gorzał żar — taki w prorokach”. 
N ie zaniedbywać odwiedzenia wystaw 

polskiej sztuki, w gmachu także na Kró­
lewskiej ulicy — gdzie młode talenty wy­
kazują nam rozwój i postęp w swej pracy, 
organizując raz po raz nadzwyczaj ciekawe 
wystawy.

Dalej, do ostatka dni pogodnych, korzy­
stać ze zbiorowych wycieczek i zamiejskich, 
i wewnątrz miasta.

Warszawa, pod miłującym ją młodym  
i energicznym prezydentem, pięknieje. Li­
nie tramwajowe wydłużają się. W każdym 
kierunku coś się tworzy, coś rośnie, coś 
porządkuje — ogólne dobro mając na ce­
lu więc trzeba się tym interesować, bo to 
będzie bodźcem do jeszcze większych wy­
siłków twórczej pracy naszego kochanego 
Prezydenta miasta.

Znak ochronny.

Najle jsz e  tak długi oczekiwane
W y r o b y

nstytutu Kosmetyczno-Letarskiego
, ,  I Z  I S ”

Warszawa, ul. Senatorska Nr 37.

J U Ż  SĄ W S P R Z E D A Ż Y
PROSIMY ŻĄDAĆ: pudrów, pomadęk do ust, róiy, 

ołówków i tuszy nie zmywających 
się  wodą Itp. -  WE W SZYSTK ICH  
W IĘKSZYCH  DROGERIACH I S K Ł A ­
DACH APTECZNYCH.

Każda z nas musi zwiedzić zaraz, żeby 
nie ominęła sposobności, „Wystawę Dziec­
ka w Polsce”. Jest prześliczna! Na in­
nym miejscu piszemy o niej obszerniej.

Każda powinna uczcić dzień imienia Ma­
rii Curie, której prace i odkrycia radu, 
a dalej przystosowanie go w leczeniu stra­
sznej choroby raka, rozniosło sławę imie­
nia uczonej polskiej po całym świecie. 
Dzień jeden w listopadzie cały świat po­
święca wyrazom czci kobiety, której pra­
cowite i piękne życie opisała jej córka, Ewa 
Curie. Książkę tę polecamy naszym Czy­
telniczkom, bo jest napisana przystępnie, 
choć obejmuje naukowo odkrycie pomni­
kowe naszej uczonej, a przy tym daje obraz 
pracy bez wytchnienia kobiety, która przy 
tym stworzyć umiała szczęście rodzinne 
i zdobywać taką miłość dzieci, jakim 
tchnie każdy wyraz o niej pisany — jej 
córki.

Niemieckie pisnui donoszą, że wywóz 
polskiego drewna wzrósł w ostatnich mie­
siącach o 25%, zwłaszcza tak zwanej papie­
rówki. Niemiecki przemysł papierniczo-ce- 
iulozowy kupił dalsze 30 tysięcy metrów 
przestrzennych papierówki w lasach pań­
stwowych. Dodać należy, że zawsze te za­
kupy przejmują nas strachem, czy nie za- 
forsownie tniemy nasze lasy.

W iedzieć trzeba  i bez strachu lokować 
nasze oszczędności w Kasach Komunalnych 
i P. K. O., bo stan wkładów na razie 
chwilowo uległ panice, ale na ogół wkłady 
się zwiększają we wrześniu w Komunal­
nych Kasach Oszczędnościowych o 65 mi­
lionów złotych.

W iedzieć musi każda dobra obywatelka 
kraju, jakie znaczenie w życiu gospodar­
czym Polski ma powrót Śląska Zaolzań- 
skiego do Polski. W „Kurierze Warszaw­
skim” czytamy i za nim powtarzamy słowa 
p. ministra przemysłu i handlu, A. iRoma- 
na, który mówi między innymi, co nastę­
puje:

„Powrót Śląska Zaólzańskiego do Pol­
ski — stanowi pod względem gospodarczym 
wydarzenie doniosłej wagi... Przywrócone 
Polsce powiaty: czesko-cieszyński i fry-
sztacki wnoszą nam bogaty wkład lokalne­
go uprzemysłowienia bogactw natural­
nych. — Zwłaszcza w zakresie tych ostat­
nich nowe obszary wykazują wysokie cyfry 
produkcji. Wydobycie węgla w r. 1937 
wyniosło około 7 i pół miliona ton w 16 
kopalniach. Produkcja zaś koksu osiągnę-

B U K O W S K IE G O

ła wysokość około 800 ton w pięciu kok­
sowniach. Koks ten odznaczający się spe­
cjalnymi właściwościami technicznymi, jest 
jednym z najlepszych w świecie. Umożliwił 
on wspaniały rozwój lokalnemu przemysło. 
wi węglo-pochodnemu i hutniczemu, ogni­
skującemu się w okolicach Trzyńca. Po­
siadanie tego koksu przez Polskę pozwoli 
jej na zaprzestanie importu koksu, a nawet 
na uzyskanie pewnych nadwyżek eksporto­
wych. Import koksu w r. 1937 pochłonął 
około 3 miliony złotych, z czego 70% przy­
padło Czechosłowacji. Przemysł hutniczy 
charakteryzuje osiągnięta w roku ubiegłym  
produkcja stali, wyrażająca się cyfrą około
700.000 ton.

„Poza przemysłem górniczo-hutniczym, 
stanowiącym trzon przemysłowy omawia­
nych obszarów, istnieją i rozwijają się na 
nich w dość poważnych rozmiarach rów­
nież przemysły: żelazny, chemiczny, tkac­
ki, drzewny, budowlany i inne”.

Dalej p. Minister upewnia nas, że wcie­
lenie Zaolzia niezawodnie nastąpi bez 
wstrząsów, że bieg życia gospodarczego lud­
ności nie będzie niczym zahamowany. Że 
stanowiska inżynierów, techników i perso­
nelu kierowniczego, będą tylko w razie 
niezbędnych braków uzupełniane.

Obroty zagraniczne, ułatwienia eksportu 
produkcji miejscowej, sprawy celne — 
wszystko to jest objęte opieką, niezbędną 
w tych warunkach i będą niezawodnie upo­
rządkowane natychmiast. Przy pracy, zo- 
bopólnej m iłości, dla wielkiej sprawy 
wspólnego życia Bóg nie odmówi swej 
możnej pomocy. R.

Nijdy nie jest zapńżno m y śle ć  o zd row iu , 
ty m  bard ziej, je ż e li  

c ierp isz  na ch o ro b ę: N E R E K . P Ę C H E R Z A , W Ą ­
T R O B Y , K A M IE N I Ż Ó ŁCIO W Y C H , Z L E J  P R Z E ­
M IA N Y  M A T E R II , n a  bóle a r tr e ty c z n e  c zy  poda- 
g r y cz n e , w z d ę c ia  b rzu ch a , o d b ija n ie  s ię  lub s k ło n ­
n o śc i do o b stru k c ji. — P a m ię ta j , że  n igd y  nic będzie  
za  późn o , o ile  u ż y w a ć  b ęd z ie sz  z ió ł m o czo p ęd n y ch  
,,1) I U R O L ” G ą sec k ieg o , k tóre  z a p o b ie g a ją  g ro m a ­
d zen iu  s ię  k w a su  m o czo w eg o  i in n y ch  szk o d liw y ch  
d la  zd ro w ia  s u b s ta n c ji z a tr u w a ją c y c h  o r g a n izm  —

Dziś je s z c z e  kup p u d e łeczk o  z ió ł „ D I  U ItO L ” G ą scc k ieg o , a p rze­
konasz s ię  o d o d a tn ic h  s k u tk a ch  ich  d z ia ła n ia , z a le c a ć  b ę d z ie sz  
sw ym  z n a jo m y m .

S p osób  u ż y c ia  n a  o p a k o w a n iu . — O ry g in a ln e  z io ła  „ D IL R O L ” 
lą s e c k ie g o  (Z K O G U T K IE M ) sp r ze d a ją  a p tek i i s k ła d y  a p teczn e .

CHOROBY PŁUC

GRUŹLICA PŁUC
jest n ieubłagalna i corocznie, nie ro­
biąc różnicy dla pici. w ieku i stanu, 

pociąga bard/.o w iele ofiar. — Przy zw alczaniu  chorób  
płucnych: bronehilu. grypy , up orczyw ego m ęczącego  
k a s /lu  itp., stosują pp. lekarze „BALSAM  riU K O L A N - 
-A G E”, który ułatw ia w yd zielan ie  się p lw ocin y , usuwa  
kaszel.
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SZYDEŁKOWE KORONKI
Dajemy Paniom próbki łatwych koronek szydełkowych na wy­

kończenie chusteczek do nosa, a te same koronki dadzą się zasto­
sować i do okrągłych serwetek, należy tylko w rzędach dodawać 
więcej oczek. Rysunek serwetki podany w zmniejszeniu.

Na chusteczki wyciągnąć z batystu niteczkę o pó ł centymetra od 
brzegu, brzegi zawinąć i obrąbie je półsłupkam i wkładając w m iej­
sce wyciągniętej nitki — deseń zaczynamy na tych półsłupkach.

Szersza koronka ma dwa rzędy okienek o siedmiu oczkach, 
a trzeci rząd ma cztery podwójne słupki (nitka nawinięta dwa razy

na szydełko) przedzielone pikotami o pięciu oczkach i po dwa 
oczka na bokach.

Druga koronka składa się z dwóch rzędów okienek o dwóch 
oczkach i trzeciego rzędu półsłupków, po trzy w każdym okienku.

E. Kotwicz-Onichimowska.

SU K IU  PRZYBRANA FUTREM
Suknia ta może służyć jako kostium na ulicę, a jednocześnie 

jako toaleta popołudniowa, i powinna być wykonana z grubszej, 
gładkiej wełny, a przybrana futerkiem o krótkim włosiu. Łapki 
karakułowe bardzo się nadają na takie przybranie, ale również 
i tanie futerka ze strzyżonych królików. Różnorodność udatnych

imitacyj jest teraz ogromna, jest w czym wybierać. Czapeczka 
i mufka z tego samego futra tworzą elegancką całość. Kołnierze 
i przybrania futrzane są w tym sezonie bardzo modne, na obu 
rysunkach dajemy Paniom kilka modeli.

W tym sezonie pikowanie będzie bardzo modne. Bluzka, której 
fason podajemy, wykończona jest pikowanymi pasami. Naturalnie, 
pikowanie powinno być płaskie — w tym celu podkładamy pod 
materiał bardzo cienką warstwę waty, tyle tylko, żeby się ściegi 
w głębiły i uwidoczniły rysunek.
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ŻAKIECIK FUTRZANY
Na sezon jesienny żakieciki będą bardzo noszone, tak luźne jak 

i dopasowane. Podany model wykonać można z różnorodnych 
futer o krótkm włosiu. Czapeczka powinna być z tego samego 
futra. W ogóle futrzane czapeczki będą bardzo noszone, a kape­
lusze aksamitne i pilśniowe, lśniące są najmodniejsze w bieżącym
sezonie.

E. Kotwicz-Onichimowska.

CO MODNE? CO NOSZĄ?
Zaczynając od główki! Kapelusze duże i bardzo małe. Duże 

filcowe z opuszczonym rondem nad jednym okiem. Główki bar­
dzo wysokie i wąskie. Zakończone zupełnie spiczasto, jak główka 
cukru, lub mniej, lub więcej ścięte, ale zawsze wysokie. Jest to 
forma najwięcej obecnie noszona przez elegancki świat do ko­
stiumów. Obok tego modne są i bardzo maleńkie kapelusiki na 
czubku głowy, lub na jednym jej boku, niby gniazdko ze skrzy­
dełkami, lub coś nakształt wiatraczków lub rozpiętych żagli. 
Widzi się także dużo kapotek z rondem wysokim, odwiniętym  
z przodu, odkrywającym całe czoło. Korzystne obramowanie 
ładnych twarzyczek! Dużą rolę w wykończeniu ubrania głowy 
grają woalki. Maleńkie do czubka nosa, lub duże, spadające na 
ramiona, lub spiętrzone wysoko na kapeluszu jak obłoczek.

O sad na  zębach bardzo sprzyja 
rozwijaniu się bakterii i kw a- 
sów, które z kolei niszczą em alię 
zębów i wywołują próchnicę. 
Jest więc obowiązkiem  każ­
dego kulturalnego człowieka 
czyścić zęby kilka razy dziennie

STOSUJCIE WYPRÓBOWANA PASIE 00 ZĘBÓW 0001

Kostiumy: spódniczki bardzo wąskie i żakieciki krótkie lub 
trois ąuarts. Gdy mowa o trois ąuarts bardzo są modne trois 
quarts wolne z tyłu, z paskiem przeciągniętym z tyłu pod okry­
ciem, a wychodzącym z przodu i odznaczającym figurę. Kolory: 
gama zielonych i brązowych odcieni, począwszy od zupełnie ja­
snego cafe au lait. Bardzo modne kraty duże, na płaszcze wol­
ne, zapięte wysoko pod szyją, z kieszeniami nałożonymi. Kiesze­
nie te mogą być nakładane z futra lub aksamitu, jak również man­
kiety, nadając charakter jesienny. W spódniczkach jest tendencja 
do rozszerzenia u dołu. Już się podobno za granicą ukazują 
spódniczki całe plisowane lub fałdowane od dołu do góry. Suknie 
wieczorowe mają jeszcze linię obcisłą, od kolan dopiero posze­
rzoną aż do dołu, nierzadko kończąc się trenem.

Modne mają być również peleryny jako uzupełnienie płaszcza, 
zaczynające się dopiero u wszycia rękawa i opadające wzdłuż p ła­
szcza. Na taki fason trzeba być bardzo szczupłą i materiał mu­
si być wyjątkowo miękki, żeby ładnie się układał. Bluzki wpu­
szczane w spódnice.

Przechodząc do drobnych szczegółów należy wspomnieć o ko­
lorowych rękawiczkach: pąsowych, zielonych, lila itd.
Najmodniejsze są w dwóch kolorach, spód i wierzch w odmien­
nych, możliwie harmonizujących, kombinacjach. Perły znowu 
przyszły do mody.

H.

Z G0SP0DARS1WA DOMOWEGO
RACJONALNE JADŁOSPISY

Pierwszym warunkiem prawidłowego zestawienia posiłków jest 
ich jak największe urozmaicenie. Dla uzyskania racjonalnych 
jadłospisów musimy dbać o to, aby w każdym z nich uwzględnić 
potrawy należące do następujących grup:

1) jakaś potrawa bardzo pożywna, na przykład kluski, kasza, 
prażucha, także kartofle, groch, fasola lub potrawa tłusta, jak bo­
czek wieprzowy, z kapustą wieprzowina w jarzynach;

2) jakaś potrawa białkowa  z mleka, sera, jaj, ryb lub mięsa;
3) jakaś potrawa jarzynowa, złożona najmniej z dwóch gatun­

ków jarzyn;
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4) jakiś dodatek lub potrawa z owoców.
Konieczne jest, aby jedno danie z jarzyn lub owoców podane 

było w stanie surowym, a równocześnie wnosiło odpowiedni kwas.
Racjonalne żywienie wymaga oprócz kartofli jeszcze dwóch dań 

jarzynowych dziennie, najlepiej jest rozłożyć je w ten sposób, aby
kartofle i jedna jarzyna wcho­
dziły w skład obiadu, druga zaś 
jarzyna — w skład kolacji. 
Uchroni to nas od rozpowszech­
nionego błędu, który polega na 
podawaniu na kolację mięsa, np. 
resztek mięsa z obiadu lub „nie­
śmiertelnej” wędliny.

Urozmaicenie polega na poda­
waniu potraw prostych, ale 
smacznych, np. w tym samym 
obiedzie nie może być nadmiaru 
potraw kwaśnych, jak zupa po* 
midorowa i kapusta kiszona; nie 
można też łączyć mięsa i jaj, ja­
ko produktów białkowych, nie 
należy podawać omletu przed ani 
po pieczeni, ani szynki do ja­
jecznicy.

Urozmaicenie wreszcie, to niepowtarzający się w ciągu tegoż 
samego obiadu wygląd i kolor potraw. Nie można podawać np. 
czerwonego barszczu, a potem kisielku z żurawin.

Tego samego rodzaju pieczywo także jest niewskazane, trzeba 
uwzględniać pieczywo białe i czarne, pamiętać o pieczywie z p e ł­
nego wymiału, które jest wiele zdrowsze, niż pieczywo białe.
W kaszach pamiętajmy o kaszy z kukurydzy i płatkach owsianych.

Mleko jest produktem koniecznym. Aby się nie sprzykrzyło, 
należy je podawać w różnych postaciach jako zaprawę do zup, sos 
beszamelowy, mleczko itp.

Także zamiast stale podawać mięso szkieletowe, należałoby 
wprowadzić do jadłospisów inne części zwierzęcia, jak wątrobę, 
nerki, mózg, serce, płuca, flaki, gdyż niektóre z nich poza tym, że 
wprowadzają urozmaicenie, mają jeszcze dużo składników warto­
ściowych.

Przy łączeniu produktów w potrawach musimy baczyć na to, 
aby się uzupełniały. Befsztyk z jajem jest to nieprawidłowe da­
nie, zaś mięso z jarzynami uzupełniają się wzajemnie. Podobnie 
dobrze uzupełnia się kapusta z ryżem i mięsem, sałata mieszana 
z kartofli, śledzia, jabłka i włoszczyzny itp.

Ważną rolę odgrywa też przyprawianie potraw. Mamy wiele 
krajowych, tanich przypraw, które są łagodne, nie wywołują nad­
miernego pragnienia, a pobudzają apetyt. Takimi przyprawami 
są: majeranek, koperek, zielone listki od pietruszki, anyżek, kmi­
nek, czarnuszka, szczypiorek, czosnek, a przede wszystkim cebula, 
która w stanie surowym jest ważnym źródłem witamin i powinna 
być częściej używana, jak dotychczas. Sól winna być w jak naj­
mniejszych dawkach stosowana.

Wreszcie zwrócić należy uwagę na estetyczny sposób podawania 
potraw.

KILKA MNIEJ ZNANYCH PRZEPISÓW
B linki selerowe. Utrzeć 2 duże selery surowe, dodać 4 łyżki 

mąki, 3 jaja, szczyptę soli, szczyptę papryki, 2 drobniutko usie- 
kane cebule i trochę zielonej pietruszki. Smażyć na oliwie.

Placuszki z  p łatków  owsianych ostre. 25 dk płatków owsianych 
lekko zrumienić na patelni, potem zalać szklanką mleka. Po pół 
godzinie dodać 2 jajka i drobno pokrajanego śledzia solonego. 
Zamiast śledzia wziąć można krajanej szynki lub kilka parówek. 
Smażyć cieniutkie placuszki. Do tego podać potrawę z marchwi, 
fasolkę zieloną, nawet surówkę z jarzyn.

Słodkie. Przygotować masę jak wyżej i zamiast śledzia wrzucić 
drobno pokrajane jabłka. Smażyć na oliwie czy smalcu. Po­
sypać cukrem.

M leczko z serem  (przepis francuski). Doskonałe danie po zu­
pie. Ubić 5 całych jaj, posolić, dolewać po trochu pół litra go­
tującego mleka i 60 gr tartego ostrego sera, dobrze wymięszać. 
Wlać do formy wysmarowanej masłem i piec przez 30 minut pod 
blachą, Otoczyć na półmisku sosem pomidorowym. Wład.

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI
P. J. Cz... Dziękujemy za zaufanie. List wysłany. Ale czy 

dobrze radzę? To już przechodzi moje kompetencje. Bo — co 
jednemu pomaga, drugiemu szkodzi. Więc strach radzić. Słuszna 
jest zresztą dbałość o zewnętrzną formę. To obowiązek każdego 
a tym więcej kobiety. Za mareczkę dziękujemy.

P. J. M. Co zwiedzać teraz w Warszawie pyta Pani? Ko­
niecznie zwiedzić należy:

Wystawę „Dziecko w Polsce".
Jednocześnie z otwarciem obrad kongresu dziecka otwarta jest 

wystawa „Dziecko w Polsce”, obejmująca całość zagadnień, do­
tyczących dziecka do lat 14.

Wystawa mieści się w gmachu przy ul. Nowogrodzkiej 74/76, 
gdzie zajmuje parter i 2 pietra.

Na dole pomieszczone są działy opieki nad dzieckiem, zobra­
zowanie rozwoju dziecka, dom rodzinny, żłobki dzienne, poza 
tym — dział opieki nad macierzyństwem.

Na pierwszym piętrze zagadnienia szkolnictwa, przedszkoli 
i szkół, wyboru zawodu i orientacji zawodowej, wreszcie — wy­
chowanie obywatelskie i społeczne.

Na drugim piętrze są miejsca dla komitetów wojewódzkich kon­
gresu, instytucyj społecznych oraz dział książek dla dziecka i ksią­
żek o dziecku. Są wystawione niektóre urządzenia instytucyj opie­
ki nad dziećmi, pomoce przedszkolne i zabawki dla dzieci, sklepik 
uczniowski i świetlica harcerska.

Wreszcie na wystawie są eksponaty artystyczne — plon 2 kon­
kursów, obrazy, rzeźby rysunki, fotografie.

Celem wystawy jest propaganda haseł i dążeń społecznych w od­
niesieniu do dziecka.

M uzeum Narodowe, które zawiera skarby naszej sztuki we 
wszystkich kierunkach.

Samotnej... Polecamy, jak zawsze, restaurację organizacji kobie- 
cych, Plac Teatralny, dom PP. Kanoniczek. Obiady mięsne i post­
ne. Cena od 1 złoty. Towarzystwo najlepsze.

P. W. Z. na M iodowej. My bez żadnego trudu uwalniamy dom 
od różnych zbędnych rzeczy, które całymi workami zabiera od 
nas Caritas. Niech Pani przeznaczy na drobne przedmioty jakieś 
pudełko m ałe, na papiery większe i składa wszystko w jednym 
miejscu. Jak się to napełni — telefon — uprzejme objaśnienie 
biura i nazajutrz już nie ma tego, co było przeszkodą — ładu. —

P. W andzie M. z Katowic. Niech Pani w pismach codziennych 
zwraca uwagę na to, co się dzieje w działach „Z kraju”. Dopie­
ro śledząc, co robią: w Poznaniu W ilnie, Toruniu, Częstochowie, 
Krakowie, Żyrardowie, Łodzi, Bochni, Zagłębiu, Łowiczu itd., itd. 
pozna Pani, że czuwamy — nie śpi kraj. Chwalić Boga — nie 
śpi! Więc ładzić, co się da, pracować ile sił, aby nie rozpaczać, 
to wszystko będzie dobrze.

PRZODUJĄCE ŚROI
DO PIELĘGNOWANIA ZEJ

P A S T A
6 L I K S I R
mVD€hKO

.PULS s*
R e d a k to r :  K s . D r  I . O lsz ew sk i. W y d a w c y :  S to w . M isy jn e  K s ię ż y  P a llo ty n ó w .  

R e d a k to r k a  d z ia łu  k o b ie c e g o : L u c y n a  K o ta r b iń sk a .
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K Ą C I K  D L A  D Z I E C I

W O J S K I
(Z d a rzen ie  p ra w d z iw e ).

Stach stał przy oknie rozpłaszczając sobie nos o szybę. Wszyst­
ko jak na złość! Dlaczego on ma dopiero 10 lat? Dlaczego nie 
może iść do wojska i na wojnę, jak jego starszy brat? I taki 
tam starszy! Tylko osiem lat, a ojciec dał mu konia i starą 
dziadkową szablę, i poszedł. Mój Boże! być żołnierzem, praw­
dziwym żołnierzem! Służyć Ojczyźnie umiłowanej, jak mężczyź­
nie przystało. Choćby nawet już i na wroga iść nie dali, ale 
choć mundur przywdziać, żeby wszyscy wiedzieli, że Stach nie 
baba żadna! — spojrzał z nienawiścią na swe krótkie spodenki...

W tej chwili spostrzegł jeźdźca, kierującego się z drogi w bra­
mę dworku. — Pewno Józek stęsknił się już za domem i wy­
prosił odwiedziny — pomyślał wzgardliwie o starszym bracie 
Stach. Bowiem w pobliskiej wsi stanął kwaterą oddział legio­
nistów i do nich właśnie przyłączył się Józek, ów starszy brat, 
któremu tak Stach zazdrościł. Jeździec tymczasem podjechał pod 
dwór. — Oj, to sam dowódca odddziału! — wykrzyknął Stach 
i nagle rozejrzawszy się wokoło, czy która z sióstr nie usłyszała 
tego okrzyku, ..bo te dziewczyny wszędzie się plączą”, popędził 
jak strzała do drzwi wejściowych, w które już wkraczał miły gość. 
Stach wyprężył się na baczność i pewnym głosem m eldo­
wał: —  Obywatelu poruczniku, melduję posłusznie, że ojciec 
w polu, w domu same kobiety i dzieci. Tylko ja jeden. Proszę 
więc obywatela porucznika spocząć, a ja zaraz po ojca poślę. —  
Uśm iechnął się pan porucznik: — Dziękuję za rzeczowy meldu­
nek, obywatelu Stachu, skoro nie zastałem ojca, to może mnie 
tymczasem zaprowadzisz do „kobiet i dzieci”. — Kiedy mama 
w ogrodzie, zaraz dam znać też, a siostry, wiadomo jak dziewczyny, 
latają wszędzie. — Widzę, że nie masz miru u nich ni posłuchu — 
śmiał się wesoło porucznik, wchodząc w głąb mieszkania. — Jak­
że mam mieć ich posłuch, jakem w cywilu — wybuchnął Stach, 
wybiegając, by posłać rodzicom wieść o przybyciu miłego gościa. 
Wrócił po chwili i zbliżywszy się do porucznika, który tymcza­
sem stanął na jego dawnym miejscu i wyglądał przez okno, spy­
tał błagalnie: — Panie poruczniku, czy ja naprawdę nie mogę 
iść do wojska? — Co? Co? — spytał pół przytomnie pan po­
rucznik zapatrzony w okno. — Panie poruczniku, czy ja zawsze... 
zawsze muszę być tym cywilem... przecież już ze mnie kawałek 
chłopa, a tu lada baba ze mnie kpi. Obywatelu poruczniku! — 
błagalnie m ówił Stach, a w oczach coś go lak piekło i swędziało, 
że gdyby nie siła woli, popłynęłyby spod powiek błyszczące kro­
pelki, jak u tych dziewczyn to bywa. Porucznik spojrzał na nie­
go m ile, uśmiechnął się przyjaźnie i poklepawszy Stacha po ramie­
niu powiedział: — Odwagi, chłopcze, jakoś pomyślimy o tym — 
i na tym się skończyło, bo zaraz przyszły siostry, a za chwilę ro­
dzice i więcej mowy o Stachowych pragnieniach nie było.

Ale Stach pomny obietnicy porucznika czekał cierpliwie. Mi­
nęło dni kilka i jeszcze trochę, aż pewnego dnia wpadł Józek roz­
promieniony. — Za kilka dni wyruszamy, skończy się to siedzenie, 
wojować pójdziem — wykrzykiwał. Stach zamroczył się. — Wy­
ruszają, a co z nim będzie, może porucznik zapomniał? E! chy­
ba nie — krzepił się nadzieją. — Ale gdy kilka dni jeszcze mi­
nęło i już był naznaczony dzień wymarszu, Stacha rozpacz ogarnę­
ła. — Co to będzie, co to będzie —  rozmyślał, leżąc w ciemności, 
bo sen nie chwytał się jego utrapionej głowy. — A może zapom­
niał, tyle ma na głowie, jakby tu się przypomnieć? Wiem! —  
krzyknął prawie głośno; przerażony swym okrzykiem zakrył usta 
dłonią i leżał czas jakiś bez ruchu. Wszędzie cisza. Stach usiadł 
na łóżku, sięgnął po ubranie i zaczął cichutko się ubierać, gdy był 
już gotowy zsunął się lekko na podłogę, buty wziął w rękę i pod- 
kradł się do okna, pchnął uchylone okno i już był w sadzie, pu­
ścił się pędem na przełaj. Zaszczekał jeden i drugi pies podwó­
rzowy, ale zwietrzywszy Stacha wróciły ku domowi. Stach wy­
dostał się na pole i pędził do rzeki: to najbliższa droga i woda 
zaciera ślady. Dopadł czółna.

Rano przy śniadaniu nie przejęto się bardzo nieobecnością Sta­
cha, nieraz takie wyprawy poranne odbywał do sąsiedniego lasu, 
skąd wracał zgłodniały na obiad, ale gdy i przy południowym  
posiłku zbrakło Stacha, zaniepokoił się dom cały. Zaczęły się 
wywiady, ktoś przy brzegu rzeki znalazł jego czapkę, zauważono 
brak czółna. Myślano, że się może utopił. — Nic mu się nie 
stanie— pocieszał zdesperowaną matkę ojciec — chłopak zuch, zo- 
baczysz, przed zmrokiem wróci — i pokręcał wąsa, choć mu serce 
drżało o tego ostatniego syna. Wtem jakby na potwierdzenie tych 
słów, zatętniły końskie kopyta i przed drzwi dworku zajechał na 
małym koniku Stach. Ale jaki Stach? W mundurze, w czapce 
z orzełkiem. W szedł śmiałym krokiem do domu i stanąwszy 
przed ojcem na baczność meldował: — Melduję się posłusznie

żołnierz Stach, z rozkazu obywatela porucznika tu przysłany za­
wiadamiam o jego rychłym przyjeździe — i... tu przerwał służbisty 
meldunek żołnierz Stach, bo zobaczył zalaną łzami twarz mat­
ki. — Mamusiu! — wykrzyknął — nie gniewajcie się na mnie i ty, 
ojcze, ale ja musia­
łem, ja nie chcę 
jak jaka baba gnić 
pod piecem, ja już 
mundur nosić mo­
gę i widzisz był­
bym tu wcześnej, 
ale pan porucznik 
kazał krawcowi dla 
mnie mundur przy­
pasować, żebym już 
tych krótkich spod­
ni nie nosił.

I w dalszym cią­
gu opowiadał jak 
przypłynął do wsi, 
jak się zakradł i schował na wo­
zie, jak go własny brat odkrył 
i zaprowadził do pana porucz­
nika. — Obiecał mi baty — mó­
wił Stach, obrażony na brata — 
ale obywatel porucznik inny, ka­
zał mundur przerobić, zrozumiał 
moje położenie, powiedział, że 
jestem zuch i wysłał z tym m el­
dunkiem — kończył dumnie.

Stosownie do zapowiedzi przy­
jechał porucznik, zamknęli się 
w gabinecie ojca i długo coś ra­
dzili. Stach był jednak dobrej 
myśli, bo słyszał pogodny głos 
ojca i śmiech porucznika, puszył 
się więc przed siotrami i całą 
służbą, paradując w swym si­
wym mundurze. Wtem usłyszał 
głos ojca, „Stachu”, zatchnęło 
mu głos w piersi, przeżegnał 
się, odetchnął i — «i<ł?» tatu­
siu” — odkrzyknął. W gabinecie 
stał porucznik i przemówił po­
ważnie do wyprężonego Stacha:

— Obywatelu żołnierzu, posze­
dłeś na służbę miłej Ojczyzny, 
przyjęła cię ona i nie odrzuca, 
jeno da ci zadanie na twe siły.
My idziem bronić jej rubieży, 
w kraju zostaną same kobiety 
i dzieciaki, któż je bronić bę­
dzie? Obywatelu Stanisławie, mia­
nujemy cię wojskim na wieś tę 
i okolicę. Zostaniesz w tym domu 
strzec słabszych od ciebie! — Ale ja — zaoponował Stach. — Oby­
watelu Wojski — przemówił poważnie porucznik — jesteś żołnie­
rzem i taki jest rozkaz, a ważniejszym jest wypełnianie rozka­
zów, niż zadowolenie własnych ambicyj i pragnień. — Rozkaz! — 
powtórzył twardym głosem Stach i wyszedł z pokoju.

H. Rostafińska-Choynoioska.

- r J E S I E N I  A
Ej! jesienią, jesienią,

Pola we mgle się mienią,
Mgła drzew skrywa konary 

Jakiś cały świat szary,
A wiatr chłodny zawiewa

I drżą w nim biedne drzewa,
Płaczą deszczem rzęsiście 

Pogubiły swe liście...
Czeka tęsknie świat cały,

Żeby upadł śnieg biały,
By pod śniegu osnową,

Baśń swoją śnił zimową,
Jak go z nową wiosneczką,

Zbudzi m łode słoneczko. H. R. Ch.
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ZE, ŚW IA T A  R A D IA
W ozy megafonowe Polskiego Radia dotrą  

do najodleglejszych zakątków kraju.

W październiku br. wyruszyły w okrężną 
podróż propagandową 3 wielkie wozy m e­
gafonowe Polskiego iRadia.

Potężne podwozie samochodowe mieści 
specjalną karoserię, zawierającą instalację 
głośnikową oraz pomocnicze urządzenia ra­
diowe. Wszystkie te wozy zostały wykona- 
ne całkowicie w kraju — na specjalne 
zamówienie Polskiego Radia — i przysto­
sowane specjalnie do naszych ciężkich wa­
runków terenowych.

Na dachu samochodu umieszczone są 
cztery potężne głośniki zasilane przez cen­
tralę megafonową wmzu. Głośniki te mogą 
odtworzyć nieskazitelnie dla ponad 100-ty- 
sięcznego tłumu. Głośniki wozu mogą być 
zdejmowane i umieszczane przy pomocy 
posiadanych kabli w dowolnych pom ie­
szczeniach czy na placach publicznych. 
Aparatura megafonowa wozu czerpie prąd 
elektryczny z własnej małej elektrowni, 
uruchamianej przez osobny motor spali­
nowy.

Centrala megafonowa wozu nadawać m o­
że własne audycje za pośrednictwem ru­
chomego mikrofonu bądź w kabinie samo­
chodu, bądź na zewnątrz wozu. Jednocześnie 
centrala ta transmitować może program ra­
diowy rozgłośni Polskiego Radia oraz na­
dawać własne koncerty z płyt gramofono­
wych.

Szczegółowe i wszechstronne wyposażenie 
wozu tworzy zeń jak gdyby małą rozgło­

śnię radiową, która wraz z przeszkoloną 
załogą odwiedzać będzie najodleglejsze po­
łacie naszego kraju, dokąd nie dotarł je­
szcze odbiornik radiowy.

H allo! Tu tajna radiostacja.

W chwili, gdy lud polski na Śląsku Za- 
olzańskim porwał się do bohaterskiej 
a zwycięskiej walki o swe odwieczne pra­
wa — do walki tej zagrzewała i dodawała 
mu otuchy tajemnicza stacja zaolzańska.

Dzielna obsługa tajnej radiostacji zdaje 
sobie sprawę z czyhającego nań niebez­
pieczeństwa. Zmienia więc ustawicznie 
falę nadawczą, moc w antenie, przerywa 
niespodziewanie audycje.

Tajne stacje krótkofalowe dzielą się za­
sadniczo na stacje stałe i ruchome. Stacja 
stała, montowana jest zwykle w sposób 
jak najbardziej utrudniający jej wykrycie. 
Jako anteny nadawczej używa się niewin­
nie wyglądającej, zwykłej anteny odbior­
czej, lub anteny specjalnej, ukrytej pod 
stropem dachu. Często niewinne sznury 
do suszenia bielizny kryć mogą w sobie 
przewody antenowe.

Sama aparatura nadawcza, zmontowana 
jest zwykle w skrzyni, ukrytej w ścianie 
lub p' d podłogą mieszkania. Zamaskowa­
ne kontakty umożliwiają załączenie w każ­
dej chwili mikrofonu i źródeł prądu.

Głównym zadaniem konstruktorów tajnej 
stacji stałej jest skonstruowanie anteny na- 
dawczej, pozbawionej całkowicie tzw. fali 
przyziemnej. Fala bowiem przyziemna jest

najgorszym denuncjalorem. Ona właśnie 
umożliwia przeprowadzenie pomiarów go- 
neometrycznych, umożliwiających wykry­
cie położenia tajnej radiostacji.

Do walki z anonimową radiostacją mobi- 
lizuje wróg wszelkie swe środki techniczne. 
Przede wszystkim w czasie pracy stacji usi­
łuje przeprowadzić pomiary goneometryczne. 
Zwykle jednak na falach krótkich pomia­
ry te nie dają pewnych rezultatów. Prze­
prowadza się wówczas pomiary siły  odbio­
ru, aby stwierdzić przypuszczalny kierunek 
nadawania. Jeżeli podejrzewa się, że ra­
diostacja znajduje się w ośrodku miejskim, 
wówczas wyłącza się podczas pracy stac.ji 
prąd danej dzielnicy, aby stwierdzić, w któ­
rym bloku domów znajduje się stacja za­
silana z sieci oświetleniowej.

Odmiennie przedstawia się organizacja 
tajnych stacji ruchomych. Stacja taka 
umieszczona jest w zakrytym samochodzie 
ciężarowym i zasilana prądnicą, napędzaną 
motorem samochodu. Stacja taka odznacza 
się poza możliwością zmiany miejsca, 
niezależnością zasilania. Wyrusza ona do 
pracy wraz z dwoma samochodami osłono­
wymi. Na odległych drogach radiostacja 
rozpoczyna pracę ochranianą w odległości 
kilkuset metrów przez sąsiednie samochody. 
W wypadku zbliżania się patroli samocho­
dowych, dyżurny wóz osłonowy alarmuje 
wóz-radiostację i utrudnia pościg wroga.

W tak ciężkich warunkach pracowali 
więc nasi bohaterscy rodacy, dziś wolni 
i niczym nieskrępowani członkowie wielo­
milionowej polskiej rodziny radiowej.

PRZYGODA NA DEFILADZIE 
Icek jest kawalerzystą i bierze udział 

w defiladzie. Przed samą trybuną władz 
spada z konia. Dostaje dzień aresztu za 
to, że spadł i że spadł właśnie w tym 
miejscu.

Icek próbuje się tłumaczyć: — Panie ka­
pral, a cóż ja winien, że grzbiet koński mi 
się skończył właśnie w tym miejscu.

POWÓD ODMOWY 
Za dawnych już czasów w miasteczku G. 

któryś z mieszkańców za popełnioną zbrod­
nię został skazany na powieszenie. Mia­
steczko G. nie posiadało szubienicy. Wy­
słano delegację do sąsiedniego miasteczka 
M. z prośbą o wypożyczenie tego narzędzia 
do wymiaru sprawiedliwości. Ojcowie radni 
miasteczka M. radzili długo i uchwalili 
szubienicy nie wypożyczyć, motywując od­
mowę tym, że „szubienica została zbudowa- 
na dla nas i dla synów naszych”.

H U M O R
DOBRY SPOSÓB

Pan profesor doktor X, znakomity uczo­
ny i wybitny specjalista jest kiedyś w swo­
jej klinice i słyszy jakieś zamieszanie.

— Co się stało? —  zapytuje asystenta.
— Ach, panie profesorze. Wielka nie­

przyjemność! Pielęgniarka zamieniła dwo­
je niemowląt i teraz nie wiadomo, które 
jest której m atki!

— Co za brak rozgarnięcia! — oburza się 
na to profesor. — Przecie to takie proste! 
Teraz trzeba tylko zamienić obie matki 
i będzie wszystko w porządku.

CHWILECZKA
Przed gmachem sądu wysiada z taksówki 

jakiś pan.
— Czy mam zaczekać? — pyta szofer.
— Jeżeli pan może.
— A długo?
— Jak mi dobrze pójdzie, to najwyżej 

dwa miesiące.

BAGATELKA
Młody małżonek właśnie zawiesił 

w ogrodzie hamak dla swej żony.
— Alfredku, a czy gałąź nie złamie się?
— Ależ, Helenko, kto by dbał o jakąś 

zmurszałą gałąź, gdy idzie o twoją przy­
jemność!

POD GAZEM
Do taksówki, stojącej na placu Napoleo­

na wsiada jakiś mocno zawiany jegomość.
— Objedzie pan plac dookoła siedem­

dziesiąt trzy razy i zatrzyma się pan przed 
pocztą! — woła do kierowcy.

— Dobrze proszę pana — odpowiada 
szofer, przyzwyczajony do dziwactw noc­
nych klientów.

Po trzydziestu pięciu okrążeniach pasa­
żer puka w szybę dzielącą go od kierowcy 
i w o ła :

— Prędzej! Prędzej! Śpieszy mi się 
bardzo.

Cena ogłoszeń zatekstowych: 1/, str. — 700 zł, i/t  str. — 383 zł, XU str. — 200 zł, % str. — 120 zł, Via str. — 70 zł, V32 str. — 40 
Za 1 mm rozm. 6 cm — 1.60 zł, za 1 mm rozm. 4,5 cm — 1.20 zł. — Miejsca zastrzeżone 50°/o drożej.

P R E N U M E R A T A  „ R O D Z I N Y  P O L S K I E J ” W K R A J U  I ZA G R A N I C Ą  W Y N O S I :
R O C Z N I E :

P o l s k a ..............................................  6 zł.
N ie m c y ..................................................  4 Rmk.
Francja .   50 fr.

C zech osłow acja  35 kor. cz.
A m e r y k a ....................................   2 dolary.
Inne k r a je ..................................... 6 fr. szw.

PÓŁROCZNA prenumerata w Polsce — 3 zł, KW ARTALNA 1.50 zł. — CENA POJEDYNCZEGO NUMERU -  50 gr. 
Przesyłki pieniężne adresować: P. K. O. nr 14.664 — Stow arzyszenie M isyjne Księży Pallotynów  (rachunek wydawnictw).
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